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PARIS (IX) 
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w NUMERZE: 
m ti MIMERÒ: 

3 Czyte ln icy piszq 
mówiq i życzą 
Nos tecłeur» écrivent 

6 Histor ia poni 
Anny Jędrzc jczok 

L'hisloire de 
Mme Jędrzefczak 

7 M iko ła j Kopern ik 
na w ieży fka ted ry 
w Strasburgu 

Nicolas Copernic 
sur lo łour 
de lo cołhćdrale 
de Słrosbourg 

1 1 D w a Kraśnik i 

Les deux Kro in ik 

12 Dla u t rwa len ia 
zgody i poko ju 
Pour l 'omilié «1 la paix 

2 0 Kqcik ogrodn ika 

Le coin du ¡ardinler 

Żaglowa fregata polsku 
„Dar Pomorza" po trzy-
miesięcznym rejsie wzdłuż 
wybrzeży Afryki Zachod-
niej powróciła do Gdyni. 
O sławnym żaglowcu 
czytajcie na stronie 23 

Le voilier école polonais 
„Dar Pomorza" a regagné 
le port de Gdynia après 
une croisière en Afrique 
Occidentale (voir page 23) 
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AKCJA ODNAWIANIA BUDYNKÓW TRWA 
w ramach szerokiej akcji odnawiania paryskich budynków również dynny 
kościół Magdaleny jest gruntownie „szczotkowany" (poniżej po lewej) I czysz-
czony preparatami zabezpieczającymi stare mury. Również dostojny Luwr po raa 
pierwszy od 400 lat przechodzi „zewnętrzną toaletę". Przystąpiono właśnie do 
odnawiania potężnych kolumn powszechnie znanego Muzeum (poniżej po prawej) 

N A D LAGUNĄ ŚMIERCI W Matanzas na Kubie 
powstał piękny ośrodek 
turystyczno - wypoczyn-
kowy. Na rozległym te-
renie otoczonym laguną 
zbudowano domki cam-
pingowe w stylu in-
diańskim o wyposażo-
ny cłi nowocześnie wnę-
trzach. Atrakcją ośrodka 
jest hodowla krokodyli 

ŚNIEGOWY BAŁWAN W J0HANNESBUR6U 
Mieszkańcy Johannesburga lepią b a ł w a n a ze śn i e -
gu , j ak i spadł w te j części świata tak ob f i c i e 
(prawie 10 c m ) p o raz p ierwszy o d 26 lat. Z w y -
kle , jeżel i j u ż pada tu śnieg, to topi się n a -
tycł imiast p o zetknięc iu się z powierzchnią z iemi 

POMNIK DLA LILIPUTÓW 
w lilipucim miasteczku Madurodam koło Hagi odsło-
nięto pomnik jednej z postaci opisanych w książkach 
popularnej pisanki holenderskiej Anny de Vries, 
chłopca Bartje. Pomnik ma 12 cm wysokości, a wi-
doczne obok nopi nałeżą do wiceburmistrza Madurodam 

MYLENE W RZYMIE 
Urocza Mylene Demon-
geot przybyła ostatnio 
do Rzymu, gdzie uczest-
niczy w zdjęciach do fil-
mu „Złoto dla Cezara" 

ZWYKŁE MAŁPIE ŻYCIE 

CHCIAŁA ZAGRAĆ W FILMIE 
W nowym, filmie Billy Wildera „Irma la Douce** 
odtwórca głównej roli Jack Lemmon musiał sko^ 
czyć w ubraniu do Sekwany. Skorzystała z oka-
zji odważna rybka i skoczyła mu do kieszeni 

^ M a t a n z a s à C u b a 
e s t d e v e n u u n c e n t r e d e 
v i l l é g i a t u r e t r è s c o n n u . 
C o m m e a t r a c t i o n : u n 
é l e v a g e d e . . . c r o c o d i l e s . 

A D a n s l a r e m i s e à 
n e u f d e s j o y a u x d e 
L ' a r c h i t e c t u r e p a r i s i e n -
n e , c ' e s t l e t o u r d e la 
M a d e l e i n e . 

A P r e m i è r e n e i g e d e -
p u i s 26 a n s à J o h a n n e s -
b u r g e n A f r i q u e d u 
S u d . 

M y l è n e D e m o n -
g e o t t o u r n e „ D e l ' o r 
p o u r C é s a r " à R o m e . 

^ M a d u r o d a m , l a 
v i l l e m i n i a t u r e d e s 
P a y s - B a s , s ' e s t e n r i c h i e 
d ' u n e s t a t u e d e 12.. . 
c e n t i m è t r e s . 

A P e n d a n t l e s p r i s e s 
d e v u e s d ' , , I r m a l a 
D o u c e " , B i l l y W i l d e r a 
p l o n g é t o u t h a b i l l é d a n s 
l a S e i n e e t e n e s t r e s -
s o r t i . . . u n g o u j o n d a n s 
la p o c h e . 

A L e c h i m p a n z é 
J a c k i e f a i t f u r e u r d a n s 
, , V i e n n e s u r g l a c e " . 
M a d a m e s ' o c c u p e d e l a 
m a i s o n . 

A D i f f i c u l t é p o u r l e 
M u s é e d e F r a n c f o r t : 
m i s e e n p l a c e d ' u n 
é n o r m e s q u e l e t t e d e 
b a l e i n e . 

Podczas gdy szympans Jackie wystę-
puje w wiedeńskiej re^ii na lodzie i 
w przerwach udziela licznych wywia-
dów, jego małżonka spełnia w domu 
uńele codziennych „kobiecych** funkcji 

Z D J Ę C I A : C A F i K E Y S T O N E 

KŁOPOTY ZE 
SZKIELETEM 

D y r e k c j a m u z e u m p r z y r o d n i c z e g o w e Frankfurc i e 
w N i e m c z e c h zachodnich mia ła nie lada trudności 
z umieszczen iem w b u d y n k u o g r o m n e g o szkieletu 
w ie l o ryba . N a śc ianie d ługośc i dwunastu m e t r ó w 
zmieśc i ła s ię z a l e d w i e p o w o ł a n i e z w y k ł e g o eksponatu 



Tak wyglądał pierwszy numer „Ty-
godnika". Do dziś czytam „Tygodnik 
Polski" od deski do deski — mówi p. 
Miclial Pacanowski z Bruay-en-Ar-
tois. — Dobra gazeta, ładnie pisze. 

Odbywał się właśnie triumfalny po-
wrót Jana Stablińskiego do domu w 
Raismes. (Fotoreportaż zamieścimy w 
następnym numerze). Wielki kolarz — 
mistrz świata — był dosłownie roz-
cliwytywany i rozrywany. Nie mógł 
nikomu poświęcić dłuższej chwili na 
rozmowę. Tym bardziej wzruszeni je-
steśmy faktem, że zdołał wtedy napi-
sać dla „Tygodnika" i Jego Czytelników 
parę wyrazów sympatii, (po prawej) 

êf a ^^ ^ c^c/ecat^' 

„TYGODNIKA" 
JE S T E S M Y w re-

dakcji mile za-
skoczeni Ilością 
serdecznych listów. 
Jakie nadesłali nam 

Czytelnicy w związku 
ze skromnym Jubileu-
szem 5-lecia pisma. Nie 
staramy się o nic wię-
cej poza wypełnianiem 
życzeń Czjrtelników i 
szerzeniem dobrego 
imienia Polski i Polaka 
we Francji i Belgii. 
Słowa uznania przyj-
mujemy jako zachętę do 
podwojenia starań, aby 
„Tygodnik" był ciekaw-
szy, lepszy i bogatszy 
w treść. 

Cieszy nas powiększa-
nie się ilości stałych 
prenumeratorów i miłe 
słowa pisane na man-
datach, takie. Jakie 
przesyła nam pan W a -
cław Dobrowolski z Ci-
te P. Bołie-Arras i wie-
lu innych, cieszy nas 
każda szczera wypo-
wiedź, każdy list naj -
bardziej nawet nieczy-
telny, bo pisany spra-
cowaną ręką polskiego 
emigranta. Wierzcie 
nam, chcemy Wam Jak 
najlepiej służyć. 

NAJSTARSI CZYTELNICY 
M Ó W I Ą , P I S Z Ą , f Ż Y C Z Ą 

otrzymuję różne pisma, 
aie najbardziej lubię 
„Tygodnik" mówi p. 
Franciszek Czulak, gór-
nik z Haillicourt. — 
Dla nas, robotników, 
byłby lepszy dziennik, 
mielibyśmy codziennie 
wiadomości z Polski i 
ze świata. Ale dobre i 
to, co mamy. Wolę sto-
kroć „Tygodnik" od in-
nych codziennych gazet 
szkalujących Polskę. 
Jesteśmy dumni z tego, 
co Polska osiągnęła, co 
Polska buduje, i dlate-
go chcemy mleć pismo, 
które nas o tym infor-
muje. 

^^^ ¿íé. A . ^ 
iifii^^ytaf ^ yCiJifi:. ,/i- y^a^M tCr 

^jutt^ • i i \ c/f 

¿i. /' ^ 

^ ^ ii^ ^ '.y^r^in. . ' ' ü ? 

List od naszego Przyjaciela 
Jeden z naszych redaktorów otrzymał niezmiernie 

miły list od profesora Paul Cazin, którego nazwisko 
można by chyba w słownikach oznaczać jako synonim 
wypróbowanego przyjaciela wszystkiego co polskie. 
Wybaczy nam chyba pan Paweł, że wykorzystujemy 
w druku list cały, a nie tylko fragment, który ze-
chciał w nadmiernej skromności napisać po francus-
ku. Nie tłumaczymy, zrobią to sami mili Czytelnicy, a 
reprodukcję owego fragmentu zamieszczamy obok. 

Cadet Roussel, 15 września 62 
Kochany Druhu! 
Przepraszam, że tak. opieszale odpo-

uńadam na miły list z 6 bm. oraz na 
prośbę redakcji. L.ecz w tych czasach 
byłem po prostu zmiażdżony zajęciami 

D O K O Ń C Z E N I E N A STR. 
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i osaczony mile imdzianym tłumem 
wakacyjnych gości. Na szczęście trwa 
dalej ciepła pogoda, niezbędny waru-
nek mego dobrego zdrowia. Ji^udzie się 
pocą, a ja się śmieję, niby jaszczurka 
zaczepiona o skwarną słońcem ściankę. 

Wspaniałe mapy Polski mnie za-
chwyciły. Rozumiem (i cieszę się) że 
Biura odpoczywały w tej porze roku. 
Poczekam więc cierpliwie na pożądane 
dokumenty propagandowe. Niech nie 
zapomną zwłaszcza o pocztówkach: 
ubiory, folklor, krajobrazy czy pomniki, 
byle co. 

Quant au témoignage sur votre cher 
journal, traduisez comme vous voudrez, 
ce que je vais vous dire, bo wyraził-
bym się niezgrabnie po polsku. 

Même si je n'avais pas des attaches 
personnelles d'amitié avec cette pu-
blication et des motifs de reconnais-
sance pour la sympathie que m'a mon-
trée, dès le début, sa rédaction et son 
public, je tiendrais la Semaine Polo-
naise pour l'un des meilleurs magazi-
nes de notre temps. Je le montre 
souvent à mes compatriotes français. 
Ils admirent la qualité, l'abondance et 
la variété de l'illustration. Tous ces 
noms de provinces ou de villes de chez 
nous leur tirent l'oeil, leur donnent 
l'imtpression du vaste emmêlement de 
ta vie française et de la vie polonaise. 
Je ne crois pas que l'on puisse faire 
un meilleur travail. J'envoie tous mes 
compliments et souhaits les plus cha-
lenseux. 

Dziękuję 
Ściskam Was wszystkich 

P A U L C A Ż I N 

S Z A N O W N Y P A N I E R E D A K T O R Z E ! 

M i j a w ł a ś n i e p ięć lat j a k pKJWstał 
i r egu larn ie w y c h o d z i nasz „ T y g o d -
n i k P o l s k i " . 

P i ą ć lat istnienia p i sma t o bagate la 
— nie jest t o w i e l e , ale i le poży tku 
z t ego j u ż wynik ło . . . bez przesady — 
bez w y c h w a l a n i a . T e g o n ie m o ż n a 
przepuśc i ć m i l c z e n i e m ! D l a t e g o proszę 
b a r d z o S z a n o w n e g o P a n a R e d a k t o r a , 
a b y zechc ia ł z r o z u m i e ć m a j e s ł o w a 
w y r a ż o n e w t y m l iśc ie , od sz czerego 
serca P o l a k a ż y j ą c e g o w e F r a n c j i j u ź 
przesz ło 42 lata. 

Już o d chwi l i ukazania s i ę p i e r w -
szego n u m e r u „ o g r o m n y s z m n " sią 
zrob i ł w ś r ó d w r o g o u s p o s o b i o n y c h . 
M ó w i o n o w ó w c z a s , że d ł u g o n i e p o ż y -
j e ten „ r e ż i m o w y " „ T y g o d n i k " . Nie 
m a m z a m i a r u r o z p o c z y n a ć p o l e m i k i , 
p rzec i eż j e s t e m P o l a k i e m , a także i 
c zy te ln ik i em „ N a r o d o w c a " od 1920 r. 

Dziś na leży s p o j r z e ć na stos „ T y -
g o d n i k ó w P o l s k i c h " , z a j r z e ć d o k a ż -
d e g o n u m e r u z o s o b n a . I leż tam c e n -
n y c h a r t y k u ł ó w o nasze j O j c zyźn ie . 
T e w i e ś c i o Po l s ce d l a r o z s ą d n y c h 
P o l a k ó w są czjrmś w i ę c e j j a k nap i sane 
k r y t j ^ i i z łorzeczenia . Przec i eż tak ie 

jest n o w e ż y c i e w P o l s c e — taka jest 
rzecz3rwistość o zn iszczone j i b u d u j ą -
ce j się o b e c n i e Po l s ce , n a s z y m K r a j u 
o jczyst jrm — o t y m należy p a m i ę t a ć 
i m ó w i ć . Szkoda , że w 1920 r o k u n i e 
b y ł o w P o l s c e tak j a k jest dz is ia j — 
na p e w n o b y w e F r a n c j i n ie b y ł o ani 
j e d n e g o Po laka . 

P r a w d ą o P o l s c e c z y t a m y t y l k o w 
„ T y g o d n i k u " . 

B i o r ę do ręk i n u m e r 257 z 16 w r z e ś -
n ia br . W i d z ę z d j ę c i e — „ G ó r n i c y z 
N o r d u i P a s - d e - C a l a i s g o ś ć m i g ó r n i -
k ó w w K r a j u " . T o nie p r o p a g a n d a . 
D a l e j c z y t a m : „ C o c z w a r t y P o l a k w 
s z k o l e " — to jest p r a w d a , c o m o ż e z a -
k o l e w o czy ty ch — którzy n ie są, ani 
n ie czują s ię w c a l e Polakami . . . 

„ T y g o d n i k " c h c e d l a s w o i c h c z y t e l -
n i k ó w b y ć t a k i m , j a k s o b i e o n i sami 
życzą . Dziś m a ł o któi-y, z ż y j ą c y c h 
j eszcze s tarych po l sk i ch e m i g r a n t ó w 
m a m o ż n o ś ć p o w r o t u do K r a j u o j -
czys tego — c h o c i a ż b y z pwwodu tego , 
że są s ta r cami allx> c h o r y m i — p r z e -
c ież z m a r n o w a l i z d r o w i e na o b c z y ź -
nie — a n ie chcą b y ć ż a d n y m c i ę ż a -
r e m w Po l s ce , p o m i m o że- w P o l s c e 

- j e s t d o s y ć ch leba d la w s z y s t k i c h P o -
l a k ó w . A l e chcą m i e ć ł ą czność z K r a -

WYNIKI KONKURSU 
^ ^ C o w i e s z O W r o c ł a w i u 

Nas i Czy te ln i cy dużo wiedzą o 
W r o c ł a w i u , z a r ó w n o z „ T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " , j a k i z i n n y c h p i s m p o l -
sk ich . N a nasz K o n k u r s pt. „ C o w i e s z 
o Wrocławi%i?" o g ł o s z o n y w dniu 17 
c z e r w c a i p r z e d ł u ż o n y następnie d o 15 
wrześn ia , w p ł y n ę ł o 97 p r a w i d ł o w y c h 
r o z w i ą z a ń 1 b a r d z o dużo o d p o w i e d z i z 
j e d n y m , b ą d ź d w o m a b łędami . 

P R A W I D Ł O W E R O Z W I Ą Z A N I A 
O d p o w i e d z i na py tan ia m i a ł y b r z m i e ć : 

1. Wrocław ma 450 tys. ludności (B) 
2. Był zniszczony w 70<'/o (C) 

3. Odbudowany gest w 60«/e (C) 
4. W e Wrocławiu mieści się Osso-

lineum (A) 
5. Słynnym zakładem jest Pań-

stwowa Fabryka Wagonów 
( P A F A W A G ) (B) 

6. Bolesław Chrobry założył bis-
kupstwo w roku 1000. (B) 

7. Wrocław leży nad Odrą (A) 
8. Jest stolicą całego Śląska (A) 
9. Stadion we Wrocławiu mieści 

80 tysięcy widzów (C) 
10. W e Wrocławiu znajduje się 

Wytwórnia Filmów Fabular-
nych (B) 

# # 

U w a g a ! J u r y K o n k u r s u p o s t a n o w i ł o z a l i - g 
c z y ć d o p r a w i d ł o w y c h o d p o w i e d z i n a p y t a - « 
n i e n r 9 : I l e m i e ś c i w i d z ó w s t a d i o n w r o - J 
o ł a w s k i ? z a r ó w n o t e , w k t ó r y c h u m i e s z c z o - g 
n o U c z b ą 50 t y s i ę c y , j a k i t e . w k t ó r y c h J 
u m i e s z c z o n o l i c z b ę 80 t y s i ę c y , p o n i e w a ż s t a - • 
d i o n w e W r o c ł a W i u p o s i a d a 65 t y s i ę c y S 
m i e j s c s i e d z ą c y c h i m o ż e p o n a d t o p o m i e ś c i ć « 
o k o ł o 15 t y s i ę c y w i d z ó w n a m i e j s c a c h s t o j ą - 5 
c y c h . S 

S t o s u n k o w o d u ż o k ł o p o t u s p r a w i ł o C z y - S 
t e l n i k o m u d z i e l e n i e o d p o w i e d z i n a p y t a n i e " 
n r 10. W e W r o c ł a w i u m i e ś c i s ię W y t w ó r n i a « 
F i l m ó w F a b u l a r n y c h . N i e m a t a m a n i F l l - J 
h a r m o n i i N a r o d o w e j ( j e s t w W a r s z a w i e ) , « 
a n i T e a t r u W i e l k i e g o O p e r y i B a l e t u ( t e ż " 
j e s t w W a r s z a w i e ) . W e W r o c ł a w i u j e s t n a - « 
t o m i a s t o r k i e s t r a s y m f o n i c z n a i O p e r a , c o j 
m o g ł o w p r o w a d z i ć w b ł ą d w i e l u u c z e s t n i - j 
k ó w K o n k u r s u . S 

L I S T A N A Q R O D Z O N Y C H 
N a g r o d y r z e c z o w e i u p o m i n k i o t r z y m u j ą uczestn icy K o n -

kursu , k t ó r y c h k u p o n y zostały w y l o s o w a n e w p i e r w s z e j k o -
l e jnośc i od 1 do 30. Są to : 

1. B A B U L A Stanisław 4, rue MontgoLf ier , H o u d a i n 

2. Z A P A Ł O W S K I Ryszard S a v e r d u n ( i S i è g e ^ ^^^ ^^ 
ro ln ik lat 29 

28, rue de Lamart ine , B r i v e 
(Corrèze) 

f a r m a c e u t a 
134, rue Jules Destrée W a n -
genies, Belg ia 

k o w a l lat 62 
C.P.E. L a L o u e , M o n t l u ç o n , 
(Al l ier ) 

3. BARDET Marcel 

4. B U G A J S K A Henryka 

5. M A Ł E C K I Wojciech 

6. L A U R E A U Anna 

7. B A U D U I N Amaury 
18, rue Gui l l eminot , Par i s 14e 

goso . dom. lat 45 
21 bis, rue L o u i s - B l a n c , 
Escauda in (Nord) 

ś lusarz lat 28 
35, rue de Gaul le , A l g r a n g e 
(Mosel le ) 

e m e r y t lat 63 
9. Ł Y S A K O W S K A Helena 54, rue St. Georges , L y o n 

iat 35 
Cité R o l a n d 4, L e C h a m -
b o n - F e u g e r e l l e s (Lo i re ) 

g ó r n i k lat 74 
31, rue de Condé , L a M a d e -
leine (Nord) 

m e c h a n i k lat 55 
9, Cité R a m e z , a u t m o n t 
(Nord ) 

k o n t r o l e r lat 22 
845 A m b e r g O b p f . 
Bergste ig 57 ( N i e m c y zach.) 

uczenn i ca lat 14 
9, rue Chaye lo t , R a m e t p. 
L i è g e (Belg ia ) 

lat 22 
15. W Y P O R E K Mieczysław Goussa inv i l l e p a r B ü (Eure -

- e t - L o i r ) 
nauczyc i e l lat 26 

8. SZARZEĆ Paweł 

10. D Ą B R O W S K I Leon 

11. S IKORSKI Władysław 

12. L A P T E N K O F F Anatole 

13. C Y G A N Bogumiła 

14. W A S I L E W S K A Irena 

16. BIELECKI R Y S Z A R D 

17. W I E R Z B A HaUna 

18. K O W A L S K I Franciszek 

19. K A S P R Z A K Franciszek 

20. K L A M E C K I Zbigniew 

21. D R U C I A K Tadeusz 

22. K W A S N I E W S K I Feliks 

23. A L I A S Stanisława 

24. Ł E B O W S K A Anna ' 

25. N A L E P A Jan 

26. D O L E C K I Jan 

27. BYJ Stephan 

28. K A C Z M A R S K I Wład. 

29. Ł A B E N D Z K A Anna 

30. K U C H A R S K I Ryszard 

18, rue d 'A lger , B r u a y - e n - A r - ! 
tois i 

s tudent lat 18 ! 
6, rue de S a r r e g u e m i n e s , • 
H a r n e s (P.de C.) ! 

lat 33 j 
19, rue C a r t i g n y M ć r i c o u r t • 
s /Lens (P.de C.) • 

g ó r n i k lat 55 • 
107a. rue d e France , S t r i n g -
- W e n d e l (Mose l l e ) 

g ó r n i k lat 62 
19, rue B lanchart , H o u d a i n 
(P.de C.) 

g ó r n i k lat 39 
rue P i ł sudsk i 4, V i e u x - C o n d e 
(Nord ) uczeń lat 14 
38, av. G o u n o d - D o u a i (Nord) 

g ó r n i k lat 45 
V i l l y par M a r g u t (Ardennes ) 

gosp . d o m o w a lat 51 
9, rue des 5 Pains , G u e n a n g e 
(Mosel le ) 

uczennica lat 15 
54, rue du Château d 'Eau, 
M é r i c o u r t s /Lens (P.de C.) 

g ó r n i k lat 42 
9 B, rue de S o l o u r e 
St. Et ienne (Loire) 

nauczyc ie l lat 41 
87 R o u t e Nat iona le Cité du 
Vi l lers , F l e r s - e n - E s c r e b i e u x 
(Nord) uczeń lat 15 
Cité Sucrer i e A l l é e C. 11 S i n -
- L e - N o b l e (Nord ) 

e m e r y t lat 58 
38, av. G o u n o d , Cité Glochet te , 
D o u a i (Nord) lat 39 
15, r u e L a m a n d é Par is 
X V I I e uczeń lat 17 

Nagrodzonym, jak i pozostałym uczestnikom Konkursu 
oraz wszystkim naszym Czytelnikom życzymy sukcesów 
w naszym nowym Konkursie, który wkrótce ogłaszamy. 

j e m poprzez d o b r e p i smo . „ T y g o d n i k " 
jest t a k i m p i s m e m . 

Z o k a z j i p i ę c i o l e tn iego jub i leuszu 
naszego „ T y g o d n i k a " n ie ch pan R e -
d a k t o r p r z y j m i e d o dalsze j zachęty dla 
c a ł e j r e d a k c j i tą m y ś l w y r a ż o n ą przez 
r o d a k a i s ta łego c zy te ln ika : Wasza 
praca , p o ś w i ę c e n i e d l a nies ienia d o b -
r e g o rozg łosu o P o l s c e i j e j r z e c z y w i -
stości n ie posz ła an i nie p ó j d z i e na 
m a r n e — b o są P o l a c y , k t ó r z y z r o z u -
m i e l i znaczen ie p r a w d z i w e j treśc i , 
jaką d a j e im „ T y g o d n i k " . 

„Tygodnik Polski" jest dla nas, Po-
laków, „wskaźnikiem prawdy" — jest 
podręcznikiem polskości, nauczycielem, 
doradcą i przyjacielem, rodakiem blis-
kim, poza tym najbliższym i najlep-
szym, serdecznym łącznikiem z naszą 
Ojczyzną, w dodatku szczerym głosi-
cielem przyjaźni polsko-francuskiej. 

Dlatego życzę z o k a z j i 5 - l e tn i ego 
istnienia n a s z e m u „ T y g o d n i k o w i " , a b y 
nadal stał n a s t raży pjolskości i p r a w -
dy, a dla s w o i c h c z y t e l n i k ó w jeszcze 
w i ę c e j p isa ł o r o z w o j u Po lsk i , aby d o -
c i e ra ł wszędz ie , d o k a ż d e g o po l sk iego 
d o m u , n iós ł w i e ś c i o E>ostąpach i b r a -
k a c h w K r a j u . Tjrm sposot )em na p e w -
n o os iągn ie „ T y g o d n i k " j eszcze w i ę k -
sze p o w a ż a n i e na o b c z y ź n i e w ś r ó d 
e m i g r a n t ó w , k tó rzy ży ją poza g r a n i -
c a m i K r a j u . 

W . K A C Z M A R S K I 
S I N - L E N O B L E ' N O R D ) 

S Z A N O W N Y P A N I E R E D A K T O R Z E ! 
Z Okazji p ią te j j u ż r o c z n i c y „ T y -

g o d n i k a P o l s k i e g o " ślę W a m s e r d e c z n e 
gra tu lac j e , j a k r ó w n i e ż t y m w s z y s t -
k i m ludz iom, co pracu ją nad u p i ę k s z a -
n i e m j a k o ś c i naszego „ T y g o d n i k a " . 

Gratuluję W a m najsamprzód za to, 
że w tym pięcioletnim czasie nie da-
liście się wciągnąć w dyskusję z tymi 
Polakami, co są nieprzejednani do 

. Polski Ludowej, tym bardziej że 
i okazję ci nieprzejednani dają ku te-
Ì mu co dzień. Gratuluję W a m za to, że ' 
I nas rzetelnie informujecie o naszym 
{ Kraju, że zamieszczacie Rodakom wi-
I doki i zdjęcia z Ich stroń ojczystych. 
I G r a t u l u j ę W a m , że p o p i e r a c i e i u m a -
I cn iac ie p rzy jaźń z n a r o d e m f r a n c u s -
I k im. G r a t u l u j ę W a m n a j w i ę c e j m o ż e 
I za to, że n ie p iszec ie n a m o po l i ty ce 
I i n ie pas iec ie nas tandetą d z i e n n i k a r -
I ską. A na ostatku gratu lu ję pani A n -

n ie i o p r ó c z z d r o w i a życzę j e j na d a l -
sze p ięć lat r oz t ropnośc i i k o n c e p c j i . 

P r a c u j c i e w i ą c nadal , d la dobra 
P o l a k ó w z a m i e s z k a ł y c h n a o b c z y ź n i e 
i dla n a s z e g o r o d z i n n e g o K r a j u . I n a -
w o ł u j c i e P o l a k ó w d o zgody , bo n i e -
zgoda r u j n u j e , a t y l k o zgoda budu je . 

Ż y c z ę w i ę c P a n u R e d a k t o r o w i na 
da lsze p i ę ć lat, j a k r ó w n i e ż ca łe j r e -
dakc j i , z d r o w i a i p o w o d z e n i a w pracy . 

S T A H A 
A T H I S - M O N S (S. et O.) 

S Z A N O W N Y PANIE R E D A K T O R Z E ! 
W dniu zaczęc ia s zós tego r o k u p r a c y 

s k ł a d a m s e r d e c z n e życzen ia dalszych, 
d ług i ch lat o w o c n e j dz ia ła lnośc i . 

Dla mnie „Tygodnik Polski" jest 
uśmiechem Ojczyzny. Co tydzień po-
zwala poznać nowy obraz życia i pej-
zażu polskiego, wejść w kontakt z 
pracą, wysiłkiem i rozrywkami na-
szych Rodaków w Kraju i na emi-
gracji. 

„ T y g o d n i k P o l s k i " , ż y w y o b r a z życ ia 
po l sk iego , b y ł p o t r z e b n y i j e g o n a r o -
dz iny serdeczn ie p o w i t a ł a m 5 lat t e m u 
— d o podn ies i en ia ducha z ł a m a n e g o 
ponurą przesz łośc ią , j a k o w d z i ę c z n y 
u ś m i e c h m ł o d e j Po lsk i , u r o d z o n e j w 
1944 r. w e d l e p r z e p o w i e d n i W e r n y -
h o r y z „ D z i a d ó w " Mick iewicza . . . „a 
imię j e g o 44", j a k o łącznik p o r o z u -
m i e n i a K r a j u z Po lon ią Zagran i czną . 
D o p e ł n i a j ą c „ T y g o d n i k P o l s k i " m i e -
s i ę c z n i k i e m „ L a P o l o g n e " m a m w s p a -
n i a ł y ó b r a z o b e c n e j Po lsk i , r o z m a c h u 
p r a c y , po tęg i życ ia i w i a r y w p r z y -
sz łość . 

W i ę c , S z a n o w n y P a n i e R e d a k t o r z e i 
P r a c o w n i c y , k o ń c z ę — „ N i e c h ż y j e n a m 
s t o lat, n i e c h ż y j e n a m „ T y g o d n i k 
P o l s k i " ! tak j a k m ó w i s taropo lska 
p i osenka i m i e n i n o w a . 

M. K U R A S - L E C H A T 
C H A R T R E S 

S Z A N O W N Y P A N I E R E D A K T O R Z E ! 
Jestem stałym i wiernym abonentem 

„"Tygodnika Polskiego", bez którego się 
nie mogę obejść. Pismo to nas oświeca 
na obczyźnie i daje otuchę do pracy, 
dlatego, że w tej gazecie znajdujemy 
wszystkie porady, które nas interesują, 
w różnych sprawach. Więc życzę nadal 
trwania i rozszerzania się tego pisma 
we Francji. Nie można nic temu pi-
smu — „Tygodnikowi Polskiemu" za-
przeczyć. Niech żyje ta pożyteczna 
nam gazeta! 

W i e r n y a'l>onent 
Ł A P I Ń S K I 

A M I E N S ( S O M M E ) 



Czytelnicy mówią, piszą, życzą 

ŻEBY BYŁ CORAZ GRUBSZY 
Państwo Burkowscy t Rou-

balx powi ta l i nas serdeczn ie 
zaprasza jąc o d razu do o b f i -
c i e z a s t a w i o n e g o stołu. 

— J a k i e to świę to dz is ia j? 
— zapyta l i śmy nieśmiało . 

— Jakże j ak i e św ię to ? P i ę -
c i o l ec i e „ T y g o d n i k a " — o d -
powiedz ie l i weso ł o . 

— A czego życzą P a ń s t w o 
. . T y g o d n i k o w i " z o k a z j i t ego 
p ięc io lec ia? 

— Ż e b y m u się dobrze p o -
w o d z i ł o i ż eby by ł coraz 
grubszy — o d p o w i e d z i a ł pasn 
Józef B u r k o w s k i . — C h c i e l i -
b y ś m y , żeby w y c h o d z i ł c h o -
c iaż ze d w a razy w tygodniu . 
A ja o sob i ś c i e p r a g n ą ł b y m 
w i d z i e ć w „ T y g o d n i k u " jedną 
stronę poświęconą f i la te l i s ty -
ce. T o c o s ię pisze o po lsk ich 
znaczkach oraz o po l on i cach 
w f i la te l i s tyce ś w i a t o w e j , t o 
przec ież jest bardzo interesu-

j ą c e i na p e w n o zac i ekawi 
k a ż d e g o Czyte ln ika — k o ń c z y 
nasz z a m i ł o w a n y ko lekc j oner . 

WRACAMY 
DOJLEKTURY 
STARYCH NUMERÓW 

Pan Stefan Paterski z 
Loos-en-Goheile p r a c u j e przy 
b u d o w i e drogi , obrab ia o g r ó -
dek , podczas g d y pani P a -
terska szyde łku je , z a j m u j e się 
gospodars twem. 

— A l e na czytanie „ T y g o d -
nika P o l s k i e g o " m u s i m y m i e ć 
czas zawsze. Bardzo l u b i m y 
p o w i e ś c i S ienk iewicza , z w ł a s z -
cza „ K r z y ż a k ó w " . M a m y cały 
k o m p l e t „ T y g o d n i k a " od 
p i e rwszego nimieru. G d y b ę -
dzie w i ę c e j czasu, z p r z y j e m -
nością w r ó c i m y d o l ektury 
starych n u m e r ó w . To c h y b a 
w y s t a r c z a j ą c o dobre ś w i a -
d e c t w o o gazec ie ! 

C A Ł Y T Y D Z I E Ń C Z E K A M Y 
JVA « Î O W Y ] \ r i ] ] I I E R 

Emerytowany górnik p. Ro-
man Kołodziej opowiada: 

— G d y n a m b y ł o c iężko i 
po prze jśc iu na emeryturę 
trzeba b y ł o o g r a n i c z y ć w y -
datki , u m ó w i l i ś m y się z k u -
mosią , że „ T y g o d n i k P o l s k i " 
będz iemy bral i do spółki . 

Nie chc ie l i śmy p r z e r y w a ć , 
pob ierania pisma. C z y t a m y 
o b o j e z żoną. N a j w i ę c e j in te -
resują nas w i a d o m o ś c i z P o l -

ski, bo w Polsce m a m y córkę . 
Zen ia ukończy ła Po l sk i e L i -
ceum, a p o t e m p o j e c h a ł a na 
studia do K r a k o w a . O b e c n i e 
mieszka w Łodzi . O t y m 
mieśc ie p a r o k r o t n i e pisal iście . 
Sprawia n a m t o zarwsze p r z y -
j emność , t a k j a k b y ś m y dostali 
list o d córki . W p iątek p r z y -
chodz i „ T y g o d n i k " , w solx>tę 
go przeczy tamy i Znów czeka 
się ca ły tydz ień na następny 
numer . 

CZYTAJĄ Z ZAINTERESOWANIEM 
I MAJĄ ZAUFANIE DO PISMA 

WIELE RADOŚCI 
I DUŻO PRZYJEMNOŚCI 
DAJE LEKTURA 
„TYGODNIKA" 

Pani Krystyna Rabiega, 
sp ikerka Rad io te lewiz j i F r a n -
cusk ie j w Lil le , k tó re j ś l i cz -
ną buzię i głos znają w s z y s c y 
te lewidzowie , z łożyła r ó w n i e ż 
„ T y g o d n i k o w i " życzenia z 
okaz j i j e g o s k r o m n e g o j u b i -
leuszu. 

— G d y m a m czas w o l n y , 
zawsze z przy jemnośc ią b i o rę 
d o rąk „ T y g o d n i k Po l sk i " — 
powiedz ia ła z c z a r u j ą c y m 
uśmiechem pani Krys ia . — 
Ż y c z ę p i smu dalszego r o z w o -
ju. Ż y c z ę W a m , a b y coraz 
w i ę c e j ludzi odnos i ł o korzyśc i 
i p rzy j emnośc i , j a k i e da j e 
lektura „ T y g o d n i k a " . 

Pan Antoni Kaliszewski, 
rzeżnik z Bruay-en-Artois, 
jest r ó w n i e ż s tarym i u w a ż -
n y m Czyte ln ik iem „ T y g o d n i -
k a " . 

— Widz ia ł em, j a k z p o c z ą t -
k u n iektórzy ludzie t rochę 
n ieufn ie odnos i l i się d o W a -
szego pisma. Nie wiedzie l i , 
j ak i e ono t>ędzie. Trzeba b y ł o 
czasu, aby Czyte ln icy poznal i 
gazetę dok ładn ie . Teraz l u -
dzie lubią „ T y g o d n i k " , c zy ta -
ją z za interesowaniem, o d n o -
szą s ię z zaufan iem. Ja j e -
s tem z a p r a c o w a n y , ale o g l ą -
d a m u w a ż n i e k a ż d y numer . 
A z okaz j i 5 - l e c ia życzę W a m 
wszystk iego nąjlepiszego. 

LUDZIE W A S LUBIĄ 
Nauczycielka z Bully-les-

-Mines, p. Walentyna PI woń-
ska: 

— Ż y c z ę „ T y g o d n i k o w i P o l -
s k i e m u " dalszych s u k c e s ó w i 
p o w o d z e n i a w ś r ó d Po loni i . 
Na j l epszym d o w o d e m , że l u -
dzie Was lubią jest fakt , ż e 
chcą nie t y l k o czytać „ T y -
g o d n i k " , ale r ó w n i e ż d o m a -
gają się, a b y o nich pisać . I 
o n ich, i i ch dz iec iach, o 
szkole , o k o l o n i a c h itd., itd. A 
ja z m o j e j s t r o n y w y r a ż a m 
życzenie , a b y w „ T y g o d n i -
k u " znalazła s ię stała k o -
lumna dla dz iec i . Wie l e razy 
pub l ikowal i ś c i e mater ia ły dla 
młodz ieży , d la świet l i c — i 
t o potrzebne jest stale. 

WSZYSTKIE DZIECI MÓWIĄ PO POLSKU 
i WSZYSTKiE CZYTAJĄ „TYGODNIK" 

Pani Pelagia Bromboszczo-
wa z Halllicourt zaczyna z a -
ws ze czytanie „ T y g o d n i k a " 
od „ R a d od serca" . Pan Ed-
ward Bromboszcz — o d 
wsze lk i ch w i a d o m o ś c i na t e -
m a t Z i e m Zachodn i ch . C i e -
szy s ię ich r o z w o j e m , a za 
o b o w i ą z e k u w a ż a czynienie 
wszystkiego . , co utrwal i ich 
przynależność do Polski . 

— M a m y 3 s y n ó w i 6 c ó -
rek. Wszystk ie dz iec i m ó w i ą 
po po lsku i wszys tk ie c zy ta -
ją „ T y g o d n i k " . Czasami t o 
nawet pobi ją się, k t o m a 
p ierwszy p r a w o w z i ą ć g a z e -
tę. G d y b y w s z y s c y mie l i t a -
ką opinię o „ T y g o d n i k u P o l -
s k i m " j a k m y , p i smo to z n a j -
d o w a ł o b y s ię na p e w n o w 
k a ż d y m po lsk im domu. 

Czytajcie i prenumerujcie 
„TYGODNIK POLSKI 



Helcia pierwszy raz w życiu widziała na własne oczy kwitnący wrzos. K o -
rzystała z każdej okazji, by nacieszyć się bogactwem różnokolorowych kwia-
tów, zbierała do swojej przyrodniczej kolekcji listki wierzbowe i klonowe. 

H I S T O R I A 
P A N I ANNY J Ę D R Z E J C Z A K 
M l A Ł A 20 lat i chciała sobie 

kup i ć panieńską w y p r a w ę : 
t ro chę b ie l izny, f a t a ł a s z k ó w 
no , 1 ślubną suknię . A o z a -
r o b k u w w i o s c e czy n a j b l i ż -
s z y m Jaros ławiu t r u d n o n a -

w e t b y ł o m a r z y ć . W j e j rodz inne j W i ą -
z o w n i c y b y ł o ubogo , ale s p o k ó j i cisza 
roz leg łych pó l , l a s ó w w i ą z o w y c h i k l o -
n o w y c h , w i e l o w i e k o w y c h c i s ó w zos ta -
w i ł y jakieś c iep ło i po tem, p o latach, 
p o w r a c a ł y w e w s p o m n i e n i a c h . B o H a -
nia skorzystała z p i e r w s z e j lepsze j 
okaz j i . Grdy r e k r u t o w a n o w j e j w s i 
c h ę t n y c h d o pracy w da lek ie j Franc j i , 
n iewie le się namyś la jąc , podpisała 
kontrakt o pracę na roli . Pożegnała r o -
d z i c ó w i d w ó c h brac i i w y j e c h a ł a d a l e -
k o , b o aż na p ó l n o c n y - z a c h ó d Franc j i 
— d o Bretani i . By ł rok 1937. 

Tu na nizinie urozmai cone j w z g ó r z a -
mi , gdzie o g r o m n e po łac ie z iemi p r o s i -
ły n iemal o ręce do pracy , znalazła 
„pańs twa" , k tórzy ją przygarnęl i . P r a -
c o w a ł a na rol i zawzięc ie , ale .po p a r u 
mies iącach poczu ła się oboo. W o k ó ł 
n i e j nie b y ł o P o l a k ó w . Słyszała, że w 
P a s - d e - C a l a i s i Nordz ie b y ł o b y j e j ł a -
twie j , m o g ł a b y m ó w i ć po polsku. A l e 
m ł o d a d z i e w c z y n a s z y b k o przywiąza ła 
się d o n o w y c h ludzi i n i e ła two b y ł o 
j e j szukać inne j pracy . 

Przez ca ły rok pisała listy do brata 
starszego o d n ie j o 2 lata, zachęcała d o 
przy jazdu. Mia ła dość energi i , b y w y -

szukać m u dobrą pracę , wreszc i e g d y 
w s z y s t k o załatwiła , ś c iągnę ła g o d o 
Bretanii . 

— Zawsze będzie łatwiej z chło-pa-
kiem — m ó w i ł a sobie . — Pomoże, od-
ciąży od trudnej roboty, a i zaopiekuje 
się mną. 

A l e zan im się „ r ozkręc i l i " w y b u c h ł a 
w o j n a . Bra t został z m o b i l i z o w a n y i d o -
stał się d o n i e w o l i n iemieck ie j . A ona 
pozostała z n o w u sama. R a z e m z „ p a ń -
s t w e m " w y j e c h a ł a na zachód Bretani i . 
Zaczę ły się lata jeszcze trudnie jsze . 
M o c n o dawał s ię j e j w e znaki dżdżys ty 
i c h ł o d n y kl imat. Praca w g o s p o d a r -
stwie b y ł a trudnie jsza , a l czasy o k u -
p a c y j n e b y ł y ciężkie. Na dodatek m ó -
w i o n o t a m jeszcze d z i w n i e j s z y m j ę z y -
k i e m od f rancusk iego . A l e jakoś w y -
trwała . 

Ko n i e c w o j n y o t w o r z y ł dla n ie j 
nową epokę . Wiedz iona n a m o w a m i 
przy jac ió ł , w y j e c h a ł a z zamglone j 

Bretani i d o Pas -de -Ca la i s , p o t e m d o 
Nordu. I tu właśnie odnalazła w ś r ó d 
wie lu P o l a k ó w s w o j e g o brata, k t ó r y 
całą o k u p a c j ę przeżył w oboz ie n i e -
m i e c k i m k o ł o Hamburga . 

L o s od te j p o r y okaza ł się d la n ie j 
łaskawszy. D o r o b e k miała w p r a w d z i e 
n iewie lki , ale zawsze b y ł o od c zego z a -
cząć. 

G d y poznała Józe fa Jędrze j czaka , 
m ł o d e g o żo łnierza w p o l s k i m m u n d u -
rze, p r z y g o t o w a n a już by ła do r o z p o -

częc ia innego życia. Józef pochodz i ł 
spod C z ę s t o c h o w y , z Praszki w p o w . 
w ie luńsk im. Wiosną 1940 r. p r z e b y w a -
j ą c w e Franc j i został z m o b i l i z o w a n y 
d o W o j s k a Polskiego . 

— Był w II Dywizji Strzelców Pie-
szych — o p o w i a d a dz is ia j p. A n n a — 
która osłaniała całą armię francuską 
przed wojskami niemieckimi. Ileż tam 
naszych poległo, jak oni tam dzielnie 
walczyli o Francję Ale i tak dobrze się 
skończyło. Mężowi udało się wraz z in-
nymi zdemobiłizowanymi Polakami 
dotrzeć do Szwajcarii, gdzie zostali in-
ternowani. Jemu tam było nieźle. 

M i n ę ł o 17 lat. Dziś pani A n n a J ę -
drze j czak , c iągle j eszcze m ł o d a i r u -
miana , mieszka w r a z z m ę ż e m w M o u -
v a i x (Nord). W i e l u jes t tu P o l a k ó w , 
a i życie ich jest teraz ła twie j sze 1 s p o -
ko jn ie j sze . Ma j ą 9- letnłą córeczkę H e l -
cię. 

— Gdy miała 4 lata, tatuś, to znaczy 
mój mąż, co niedzielę i czwartek pro-
wadził ją do polskiej szkółki, a właści-
wie do przedszkola. Wtedy już poznała 
całe abecadło, potem uczyła się czytać 
i pisać po polsku. My dużo mówimy po 
•polsku, ale ponieważ jesteśmy między 
Francuzami, to i francuski trzeba znać, 
mówić nim zwłaszcza, w pracy. Helcia 
ciągle czyta po polsku, strasznie lubi 
czytać. Lektura polskich książek albo 
dzienników, to dla niej to samo co 
chleb •powszedni. A i po francusku da-
je sobie dobrze radę. 

Od kilku lat prenumerujemy dla 
niej ,JSfaszą Ojczyznę". Najwięcej jej 
się podoba cykl pt. „Poczet królów pol-
skich". Otrzymaliśmy naiwet z redakcji 
tego miesięcznika kilka nagród książ-
kowych. Nam, starszym, bardziej się 
przydaje „Tygodnik Polski", znajduje-
my w nim wiele ciekawych informacji 
z Kraju, a i dużo dowiadujemy się 
o życiu innych Polaków z Francji, o 
których cz^ytamy i poznajemy na zdję-
ciach. Dziś Hania chodzi do III klasy, 
uczy się pilnie. 

W sierpniu t e g o r oku p o 25 latach 
pani A n n a by ła p i e rwszy raz w Polsce . 
Wzię ła ze sobą Helc ię . M ą ż nie chciał 
p r z y j e c h a ć , b o w os tatn im roku umarl i 
t a m wszyscy j e g o najbl iżs i . B a r d z o t o 
przeży ł i w o l a ł nie o d n a w i a ć św ieżych 
jeszcze ran. 

— Byłam w Polsce miesiąc. Trzy ty-
godnie spędziłam w Wiosce, a resztę na 
zwiedzaniu Warszawy i innych miast. 

Naprzeciwko „Grand Hotelu" w War-
szawie, w sklepie „Polonia" Helcia fol-
gowała swojej bujnej wyobraźni. Kra-
kowianki, góralki, kaszubki — mnós-i 
two różnobarwnych laleczek i dziw-
nych zwierzaczków ceramicznych, 
kapki, kilimki — oto żywe ilustracje 
czytanek i bajek z polskiej lektury. 

Wiele tam się zmieniło, gdyż Wiązow-
nica by ła podczas okupacji niemieckiej 
spaloria. 

Teraz cała •wieś jest murowana, rnat-
ka mieszka w nowym domu, a dwóch 
braci pracuje na roli. Inni powymiera-
li. Matka ma 75 lat i czuje się bardzo 
słabo. Bardzo pragnęłam ją zobaczyć, 
bo przecież przez 25 lat oglądałam ją 
tylko na zdjęciach. Niezadługo bracia 
będą pracować w przemyśle, bo tam 
niedaleko od nas, w Przeworsku, pow-
stanie fabryka, a w Szczuczynie — ce-
gielnia. Będą mieli lepszą robotę 
i większy zarobek. 

Na przyszły rok chyba wszyscy przy-
jedziemy odwiedzić Polskę. Teraz, gdy 
po raz pierwszy widziałam Warszawę, 
zobacz-ytam tyle nowych miast i bu-
dowli, to na pewno uda mi się namó-
wić męża. Chciałabym, aby wszystkie 
te cuda innej Polski zobaczył na wła-
sne oczy. 

UCZENI FRANCUSCY 
NOWYMI CZŁONKAMI 

POLSKIEJ AKADEMII NAUK 
W e w r z e ś n i u R a d a P a ń s t w a n a d a ł a t y t u ł y 

c z ł o n k ó w z a g r a n i c z n y c ł i P o l s k i e j A k a d e m i i 
h f a u k 17 w y b i t n y m u c z o n y m z k i l k u k r a -
j ó w , w ś r ó d k t ó r y c h z n a l a z ł o s ię d w ó c l i 
u c z o n y c h f r a n c u s k i c t i : F e r n a n d B r a u d e l 
i A r n a u d D e n j o y . 

P R O F . F E R N A N D B R A U D E L ( u r o d z o n y 
w 1902 r . ) j e s t o d 1946 r . p r o f e s o r e m , a o b e c -
n i e p r z e w o d n i c z ą c y m S e k c j i N a u k S p o ł e c z -
n o - E k o n o m i c z n y c ł i £ c o l e d e s H a u t e s E t u d e s . 

, W 1956 r . z o s t a ł m i a n o w a n y p r z e w o d n i c z ą -
c y m t e j S e k c j i . D z i a ł a l n o ś ć n a u k o w ą p r o f . 
E . B r a u d e l r o z w i j a w d z i e d z i n i e l i i s tor i i n o -
w o ż y t n e j , z w ł a s z c z a k r a j ó w ś r ó d z i e m n o -
m o r s k i c h i A m e r y k i P o ł u d n i o w e j , k i s t o r i i 

, g o s p o d a r c z e j W ł o c h i r o z w o j u c y w i l i z a c j i 
ł a c i ń s k i e j w A m e r y c e . G ł ó w n e j e g o d z i e ł o 
n o s i t y t u ł : „ Ł a M e d i t e r r a n é e e t l e M o n d e 
m e d i t e r r a n n ê e n a l ' é p o q u e d e P h i l i p p e II* ' 
( w y d a n e w 1947 r . ) . J e s t t o p o n a d lOO-stro-
n i c o w e s t u d i u m , k t ó r e g o p r z y g o t o w a n i e z a -
j ę ł o a u t o r o w i 20 l a t p r a c y ź r ó d ł o w e j . 

P r o f . B r a u d e ł w c h o d z i w s k ł a d w i e l u c i a ł , 
k i e r u j ą c y c h p r a c ą i n s t y t u t ó w b a d a w c z y c h , 
w i e l u k o l e g i ó w r e d a k c y j n y c h c z a s o p i s m n a u -
k o w y c h i t o n i e t y l k o w z a k r e s i e h i s t o r i i , 
l e c z r ó w n i e ż s o c j o l o g i i , f i l o z o f i i i e k o n o m i i . 
V I S e k c j a E c o l e d e s H a u t e s E t u d e s , k t ó r e j 
j e s t p r z e w o d n i c z ą c y m , s t a j e s ię j e d n y m 
z n a j w a ż n i e j s z y c h o ś r o d k ó w m i ę d z y n a r o d o » 
w e g o w s p ó ł d z i a ł a n i a w d z i e d z i n i e n a u k 
s p o ł e c z n y c h . 

P r o f . B r a u d e l o d s z e r e g u l a t w a l n i e p r z y -
c z y n i a s i ę d o r o z s z e r z e n i a k o n t a k t ó w n a u -
k o w y c h z P o l s k ą , z a ł a t w i a j ą c p o w a ż n e s t y -
p e n d i a m ł o d y m u c z n i o m p o l s k i m , p r z e b y -
w a j ą c y m n a s t u d i a c h w e F r a n c j i . 

C o r a z c z ę ś c i e j o r g a n i z u j e s ię p o l s k o - f r a n -
c u s k i e s e m i n a r i a i z j a z d y r ó ż n y c h s p e c j a l i -
s t ó w . Z i n s p i r a c j i p r o f . B r a u d e l a w r a m a c h 
V I S e k c j i p o w s t a ł C e n t r e d e C i v i l i s a t i o n 
P o l o n a i s e — O ś r o d e k C y w i l i z a c j i P o l s k i e j , 
p o w o ł a n y d l a p o g ł ę b i e n i a i r o z w i j a n i a z n a -
j o m o ś c i i o s i ą g n i ę ć n a u k i p o l s k i e j w e F r a n -
c j i o r a z r o z s z e r z e n i a w s p ó ł p r a c y n a u k o w e j 
p o l s k o ' k f r a n c u s k i e j . 

P R O F . A R N A U D D E N J O Y ( u r o d z o n y 
) w 1884 r . ) n a l e ż y d o z n a k o m i t y c h m a t e m a -
, t y k ó w f r a n c u s k i c h . Z n a m i e n i t y m p r z e j a -

w e m j e g o k o n t a k t ó w z n a u k ą p o l s k ą j e s t 
' f a k t , że j u ż w 1932 r . b y ł c z ł o n k i e m T o w a -
) r z y s t w a N a u k o w e g o W a r s z a w s k i e g o . P r z y -
I j e ż d ż a ł d o P o l s k i p a r o k r o t n i e , r ó w n i e ż p o 

w o j n i e . O g ł a s z a ł s w e p r a c e w w y d a w a n y m 
' w W a r s z a w i e c z a s o p i ś m i e , b a r d z o r o z p o w -
\ s z e c h n i o n y m w ś w i e c i e p o d n a z w ą „ F u n d a -
( m e n t a M a t h e m a t i c a e " . 

J a k o w y b i t n y m a t e m a t y k r o z w i ą z a ł o n 
o s t a t e c z n i e p r z e z s w ą t e o r i ę t o t a l i z a c j i p o d -

' s t a w o w e o d c z a s ó w N e w t o n a z a g a d n i e n i e 
^ a n a l i z y m a t e m a t y c z n e j . P o z a t y m u z y s k a ł 
) w a ż n e w y n i k i w d z i e d z i n i e t e o r i i f u n k c j i 
. z e s p o l o n y c h i t e o r i i f u n k c j i r z e c z y w i s t y c h , 
• j a k t e ż w o b l i c z a n i u w s p ó ł c z y n n i k ó w n a j -
• o g ó l n i e j s z y c h s z e r e g ó w t r y g o n o m e t r y c z n y c h . 

O d 1912 r . j e s t c z ł o n k i e m P a r y s k i e j A k a -
) d e m i i N a u k , a o b e c n i e j e j p r e z e s e m . P o z a 
I t y m p r o f . D e n j o y w y b r a n y z o s t a ł c z ł o n k i e m 

K r ó l e w s k i e j A k a d e m i i N a u k w A m s t e r d a -
' m i e , c z ł o n k i e m h o n o r o w y m A k a d e m i i N a u k 
i i S z t u k i w B o s t o n i e o r a z A k a d e m i i N a u k o -
) w y c h w L i m i e . J e s t d o k t o r e m h o n o r i s c a u s a 

u n i w e r s y t e t ó w w W a r s z a w i e , U t r e c h c i e 
t B u k a r e s z c i e . 

2 obszerne nowoczesne magazyny gwarantują Wam nie spotykany dotąd wybór. 
C O N F O R L U X M E N A C E R : Elementy — szafk i — kredensy — stoły i krzesła (stale na składzie 150 s to łów różnycl i r o z m i a r ó w i k o l o r ó w ) — K u c h n i e 

g a z o w e i na węg ie l — Pra lk i e lektryczne — Lodówki . . . ^ xvuviiint; 
C O N F O R L U X A M E U B L E M E N T : Sypia lnie — jadaln ie (klasyczne i nowoczesne ) — Studia, Salony. . . 

K O R Z Y Ś C I : 
D o g o d n e w a r u n k i sprzedaży k r e d y t o w e j 
Bezpłatna k o n s e r w a c j a p o sprzedaży (części i roboc izna) w c iągu roku 

E T S . J A C Q U E S » E V A U X 

• R a b a t 10«/o p rzy szybkie j w p ł a c i e 
• P r e m i a dla k a ż d e g o k u p u j ą c e g o 

2 - b i ^ , r u e P a s t e u r ( o b o k f o s s e 2 - b i s ) M A R L E S - L E S - M I I V E S — T e l : I O 



CIEKAWE DZIEJE STAREGO PORTRETU 

M I K O Ł A J K O P E H ^ f l K 

N A W I E Ż Y 
KATEDRY W STRASBURGU 

PE U D E G E M S s a v e n t q u e le p l u s f i -
d è l e p o r t r a i t d e C o p e r n i c , le c é l é b r é 
a s t r o n o m e p o l o n a i s q u i „ f i t t o u r n e r 

l a t e r r e a u t o u r d u s o l e i l " , s e t r o u v e s u r 
l a t o u r d e l a c a t h é d r a l e d e S t r a s b u r g , à 
c ô t é d e P h o r l o g e a s t r o n o m i q u e . 

L e p o r t r a i t d e C o p e r n i c e s t l ' o e u v r e 
d u p e i n t r e s u i s s e T o b i e S t i m m e r q u i 
d i s p o s a i t d ' u n a u t o p o r t r a i t d e l ' a s t r o -
n o m e p o l o n a i s . C e r t a i n s e n t i r è r e n t l a 
c o n c l u s i o n e r r o n é e q u e l ' h o r l o g e f u t 
l ' o e u v r e d e C o p e r n i c . C e c i é c a r t é , i l r e -
s ta i t à é t a b l i r iiar q u e l l e v o i e s o n a u t o -
p o r t r a i t é t a i t p a r v e n u e n A l s a c e . I l s ' a -
v è r e q u ' u n n e v e u d e l ' é v è q u e G i z e , a m i 
d e C o p e r n i c , é t a i t e n r e l a t i o n s s u i v i e s 
a v e c l e S u i s s e D a s y p o d i u s , p r i n c i p a l 
c o n s t r u c t e u r d e l ' h o r l o g e . 

Słynny zegar astronomiczny na wieży 
Itatedry w Strasburgu, zbudowany w 
latacli 1571—1574 pod kierunlsiem 
słynnego szwajcarskiego astronoma i 
matematyka, Konrada Dasypodiusa 
(1531—1601). Wśród wielu ozdób tego 
zegara znajduje się portret Koper-
nika, który reprodukujemy osobno 

N ' - l E W I E L U R o d a k o m z a m i e -
s z k a ł y m w e F r a n c j i w i a d o -
m o , że n a j b a r d z i e j d o k ł a d n y 
p o r t r e t n a j w i ę k s z e g o z P o l a -
k ó w , M i k o ł a j a K o p e r n i k a , 
z n a j d u j e się w ł a ś n i e w e 

F r a n c j i , a m i a n o w i c i e w Strasburgu . 
N a j b a r d z i e j d o k ł a d n y d la tego , że w y -
k o n a n y został na p o d s t a w i e a u t o p o r -
tretu. W i d n i e j e o n na w i e ż y m i e j s c o -
w e j k a t e d r y o b o k s ł ynnego zegara 
a s t r o n o m i c z n e g o , a jest d z i e ł e m s z w a j -
c a r s k i e g o ar tys ty m a l a r z a . T o b i a s z a 
S t i m m e r a , k t ó r y ż y ł w la tach 
1539—1584. W y k o n u j ą c p o r t r e t w i e l -
k i e g o p o l s k i e g o a s t r o n o m a d la S t r a s -
b u r g a , S t i m m e r d y s p o n o w a ł p o d o b i z n ą , 
na k t ó r e j K o p e r n i k p r z e d s t a w i ł s a m e -
go s ieb ie . Jak z t e g o w i d a ć , o p r ó c z w i e -
lu u m i e j ę t n o ś c i , j a k as t ronomia , m a t e -
m a t y k a , g e o m e t r i a , m e c h a n i k a , m e d y -
c y n a , e k o n o m i k a , w i e l k i nasz R o d a k 
p a r a ł s i ę r ó w n i e ż , i t o p r a w d o f K i d o b n i e 
ze znaczną w i w a w ą , m a l a r s t w e m i r y -
s u n k i e m . 

Niestety , o b e c n i e p r z e w o d n i k i t u r y -
s t y c z n e p o F r a n c j i i S t rasburgu nie 
w y m i e n i a j ą t e g o d o n i o s ł e g o faktu , źe 
na k a t e d r a l n e j w i e ż y s t r a s b u r s k i e j N o -
tre D a m e z n a j d u j e s i ę n a j b a r d z i e j 
w i a r o g o d n a p o d o b i z n a u c z o n e g o , k t ó r y 
„ w s t r z y m a ł s ł ońce , r u s z y ł z iemię , a p o l -
skie w y d a ł o g o p l e m i ę " , z m ę s k i c h lat 
j e g o życ ia , c h o c i a ż w s z y s t k i e p r z e w o d -
n ik i w z m i a n k u j ą o p i ę k n i e i w a r t o ś c i 
s ł y n n e g o zegara . 

T r z e b a tu p o d k r e ś l i ć , że na b a r d z o 
d ł u g i e lata, a w ł a ś c i w i e na k i lka w i e -
k ó w , i s tnienie jKjrtretu K o p e r n i k a na 
w i e ż y k a t e d r y w S t r a s b u r g u posz ło 
w z a p o m n i e n i e . P ó ź n i e j s z e d o s z u k i w a -
nie s ię p r a w d y t r w a ł o k i l k a d z i e s i ą t lat, 
p r z y c z y m w j e j d o c i e k a n i u w z i ę ł o 
u d z i a ł k i l k u w y b i t n y c h u c z o n y c h p o l -
sk i ch , k a ż d y z i n n e g o i>okolenia. 

D r o g a d o o d k r y c i a b y ł a d ługa i m o -
zo lna . 

P i e r w s z y m c z ł o w i e k i e m , k t ó r y 
w trzy w i e k i p o p o w s t a n i u dz i e ła T o -
b iasza S t i m m e r a z w r ó c i ł u w a g ę na 
s trasburską w i e ż ę i j e j z w i ą z e k z K o -
p e r n i k i e m b y ł J a n C z y ń s k i . Na leża ł 
o n do o s o b i s t o ś c i tak c i e k a w y c h , że 
w a r t o p r z y p o m n i e ć k i l k a zdań z j e g o 
ż y c i o r y s u . 

P o c h o d z i ł z W a r s z a w y , g d z i e u k o ń c z y ł 
s t u d i a p r a w n i c z e , p o t e m p r a c o w a ł w L u -
b l i n i e , g d z i e m . i n . b y ł r e d a k t o r e m „ K u r i e r a 
P o l s k i e g o " , w y b i t n y m d z i a ł a c z e m , m ó w c ą 
i o r g a n i z a t o r e m p o w s t a n i a 1831 r . P o u p a d -
k u p o w s t a n i a z n a l a z ł s ię ñ a e m i g r a c j i 
w P a r y ż u . T u w s p ó ł p r a c o w a ł z L e l e w e l e m 
i T o w a r z y s t w e m D e m o k r a t y c z n y m P o l s k i m . 
L i c z n e p u b l i k a c j e i n i e z w y k l e a l c t y w n y 
u d z i a ł w ż y c i u e m i g r a c y j n y m z j e d n a ł y m u 
n i e t y l k o l i c z n y c h z w o l e n n i l t ó w , a l e i p r z e -
c i w n i k ó w . N a l e ż a ł d o p i e r w s z y c h p r o p a g a -
t o r ó w s o c j a l i z m u u t o p i j n e g o , w s p ó l n i e 
z b e l g i j s k ą p i s a r k ą Z o é G a t t i d e G a m o n d 
p r o p a g o w a ł b r o s z u r a m i i a r t y k u ł a m i t e o r i e 
S a i n t S i m o n a i F o u r i e r a , p i s a ł z r ó w n y m 
p o w o d z e n i e m p o f r a n c u s k u , j a k i p o p o l -

s k u , a z a p e w n i w s z y ^ s o b i e d o b r ą p o s a d ę 
w b i u r z e p r a w n y m K o l e i P ó ł n o c n e j w P a -
r y ż u , r o z w i n ą ł b a r d z o ż y w ą d z i a ł a l n o ś ć na-
w i e l u p o l a c h e m i g r a c y j n e g o i w o g ó l e p o l i -
t y c z n o - s p o ł e c z n e g o ż y c i a . O s t a t n i e l a t a s p ę -
d z i ł w L o n d y n i e , j a k o k o r e s p o n d e n t l w o w -
s k i e j „ G a z e t y N a r o d o w e j " . Ż y ł w l a t a c h 
1801—1867. 

otóż C z y ń s k i , o p i e r a j ą c s ię na ź r ó -
d ł a c h r ó ż n y c h a u t o r ó w f r a n c u s k i c h . 

G T A - : ^ 
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Portret Mikołaja Kopernika w zega-
rze astronomicznym katedry w Stras-
burgu, namalowany przez Szwajcara 
Tobiasza Stimmera. W dzisiejszym 
stanie przypuszczalnie tylko górna 
część portretu — jak twierdzą znaw-
cy — pochodzi z X V I wieku i wyszła 
spod pędzla Stimmera. Napis łaciń-
ski naniesiony przez Stimmera głosi, 
że jest to wierne wyobrażenie Koper-
nika z jego własnego autografu 

b e l g i j s k i c h i s z w a j c a r s k i c h , o g ł o s i ł 
w 1847 r o k u w P a r y ż u b r o s z u r ę pt . : 
„ K o p e r n i k e t ses t r a v a u x " , w k t ó r e j 
d o w o d z i ł , j a k o b y m e c h a n i z m s ł y n n e g o 
zegara na w i e ż y s t rasbursk ie j b y ł 
u k ł a d u K o p e r n i k a . P o n i e w a ż n i e d ł u g o 
IX)tem r o z p o c z ę ł a się ze s t r o n y N i e m -
c ó w g w a ł t o w n a a k c j a u s i ł u j ą c a p r z e -
k o n a ć świat , że K o p e r n i k b y ł n a r o d o -
w o ś c i n i e m i e c k i e j , w i e l u p o l s k i c h 
u c z o n y c h ipodjęło g r u n t o w n e b a d a n i a 
n a d j e g o ż y c i o r y s e m i dz ie łami , a ż e b y 
o d e p r z e ć f a ł s z y w e teor ie n a t e n temat . 
D o n i ch na leża ł m. in . ks . I g n a c y P o l -
k o w s k i , c z ł o n e k P o z n a ń s k i e g o T o w a -
r z y s t w a P r z y j a c i ó ł N a u k , k t ó r y w y d a ł 
3 duże t o m y ź r ó d e ł i d o k u m e n t ó w 
z w i ą z a n y c h z n a s z y m w y b i t n y m R o d a -
k i e m , a i>onadto o g ł o s i ł w G n i e ź n i e 
w 1873 r. p o w a ż n e d z i e ł o p t . : „ Ż y w o t 
M i k o ł a j a K o p e r n i k a " . Z a j ą ł o n s ię też 
w s w y c h b a d a n i a c h w s z y s t k i m i i s tn ie -
j ą c y m i p o m n i k a m i 1 p o r t r e t a m i K o -
p e r n i k a . P r z y j e c h a ł d o S t r a s b u r g a , d o -
stał s i ę na w i e ż ę k a t e d r y , o g l ą d a ł m e -
c h a n i z m zegara 1 z b a d a ł d o k ł a d n i e 
p o r t r e t K o p e r n i k a o r a z p r a c e i d o k u -
m e n t y na ten t e m a t w e F r a n c j i , S z w a j -
car i i i N i e m c z e c h . 

„Co do nas — p i sze ks . P o l k o w s k i 
w „ Ż y w o c i e M i k o ł a j a K o p e r n i k a " , o d -
p o w i a d a j ą c na b r o s z u r ę C z y ń s k i e g o — 
po gruntownym zbadaniu tej rzeczy. In-
nego jesteśmy zdania. Kiedy zegar ten 
budowano w drugiej połowie X I V 
wieku, Kopernika jeszcze nie było na 
świecie. Kiedy go potem w dwa wieki 
poprawiono, a raczej budowano na no-
wo, Kopernik już nie żył" . 

„Pierwszy zegar strasburskl — w y -
jaśn ia d a l e j w p r z y p i s i e iks. P o l k o w s k i 
— zbudowano między 1352 a 1354, 
obecny zaś między rokiem 1546 a 1570. 
Pracowali nad tym dziełem Konrad 
Dasypodius, Tobiasz Stimmer i Izaak 
Habrecht z Szafhuzy" . W s z y s c y S z w a j -
carzy . 

D z i s i a j k a ż d y p r z e w o d n i k w y j a ś n i a , 
źe zegar jest d z i e ł e m D a s y p o d i u s a . J a k 
z a z n a c z y l i ś m y , o p i s y n i e w s p o m i n a j ą 
j e d n a k o p o r t r e c i e K o p e r n i k a . „Dla 
nas jest rzeczą ważną — d o d a j e ks. 
P o l k o w s k i — że na wieży przy zegarze 
na naczelnym miejscu jest wizerunek 
Kopernika z napisem: „Nicolai Coper-
nioi vera offigies ex ipslus autographe 
depieta", c o w t ł u m a c z e n i u z łac iny 
z n a c z y : „Mikołaja Kopernika wierne 
wyobrażenie z jego autografu przema-
lowane". 

Na d r u g i e j s tronie p o r t r e t u ks . P o l -
k o w s k i znalaz ł d o d a t k o w e s tare w y -
jaśn ien ie p o f r a n c u s k u : „Portrait de 
Copernic, tiré par Tobie Stimmer 
d'après l'original aue le docteur Tide-
man Gysse de Dantzig donna a Dasy-
I>odius". 

S p r a w a została w y j a ś n i o n a . A u t o r e m 
por t re tu b y ł T o b i a s z S t i m m e r . Na d ł u -
g o p o z o s t a ł o j e d n a k t a j e m n i c ą , jaką 
drogą o t r z y m a ł a u t o g r a f K o p e r n i k a . 
T i d e m a n Gize , b i s k u p c h e ł m i ń s k i 
i p r z y j a c i e l s e r d e c z n y M i k o ł a j a K o p e r -
nika , k t ó r e g o w y m i e n i a d r u g o s t r o n n y 
napis , z m a r ł w 1550 r. S t i m m e r m i a ł 

w t e d y 11 lat , n ik t j e sz cze nie p r z e w i -
d y w a ł , że zostanie k i e d y ś s ł a w n y m 
m a l a r z e m i t rudno sob ie w y o b r a z i ć , b y 
b i s k u p przes ła ł tak cenną p a m i ą t k ę 
j a k autopor t re t K o p e r n i k a n i e z n a n e -
m u c h ł o p c u w S z w a j c a r i i . 

D o p i e r o nas tępny z w y b i t n y c h b a d a -
c z y K o p e r n i k a A n t o n i B i r k e n m a j e r , 
(1855—1929), p r o f e s o r U n i w e r s y t e t u 
Jag i e l l ońsk iego , który" na zb ie ran iu k o -
p e r n i k o w s k i c h ź r ó d e ł s t r a w i ł ca ł e ż y -
c ie , m. in . p r z e s t u d i o w a ł j a k n a j d o k ł a d -
n i e j d z i e j e S t i m m e r a i ustal i ł , że 
w o k r e s i e b u d o w y s t rasbursk iego z e -
gara ży ł w G d a ń s k u b r a t a n e k b i s k u p a 
G i z e g o , r ó w n i e ż T i d e m a n Gize , u t r z y -
m u j ą c y zaży łe s tosunki z D a s y p o d i u -
sem, k i e r o w n i k i e m i g ł ó w n y m w y k o -
n a w c ą zegara . O n to w ł a ś n i e p r z e k a z a ł 
s z w a j c a r s k i e m u u c z o n e m u z Gklańska 
d o S t rasburga p o d o b i z n ę K o p e r n i k a , 
p r z e z s a m e g o K o p e r n i k a w y k o n a n ą , 
a t e n u d o s t ę p n i ł ją S t i m m e r o w i . X na 
t y m w ł a ś n i e n a j w i e r n i e j s z y m w z o r z e 
s z w a j c a r s k i m a l a r z w y k o n a ł n a j b a r -
d z i e j w l a r o g o d n ą p o d o b i z n ę a s t r o n o -
m a , k t ó r a d o dziś z n a j d u j e s ię na w i e ż y 
k a t e d r y w Strastnirgu, a c z k o l w i e k 
z d o ł u j es t p r a w i e n i e w i d o c z n a . 

Drzeworyt Mikołaja Kopernika wyko-
nany również przez Szwajcara Tobia-
sza Stimmera. Drzewors^ ten został 
w 1597 roku wydany w Strasburgu 
„ W zbiorze portretów sławnych ludzi". 
Jest to sztych bardzo znany, reprodu-
kowany do dzisiaj, posłużył on za 
wzór następnym portrecistom wielkie-
go astronoma. Nad sztychem swym 
umieścił Tobiasz Stimmer łaciński na-
pis „Mikołaj Kopernik — matematyk" 
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^ Przez sz{|bę , ,Sanu' 
Autobusy i mikrobusy z Sa-

noka można dziś spotkać w 
niespodziewanycii zakątkacli 
ziemi, w Azji, Afryce, Ame-
ryce Południowej, w połud-
niowej Europie. Tu, gdzie po-
wstają nowoczesne „Sany" i 
„Nysy", produkcja fabryczna 
trwa już lat 130. Nie, ta fab-
ryka nie powstała jako fab-
ryka autobusów, bo w 1832 
r. ludziom nie śniło się jesz-
cze, że za lat 51. w 1883 r. 
skonstruowany zostanie pier-
wszy samojazd „pędzący" bez 
koni, bez widocznej siły po-
ciągowej. A więc z początku 
była tutaj wytwórnia kotłów, 
potem — naftowych maszyn 

^ G d a ń s c g 
s tudenci 

w zabawnych i na ogół 
sympatycznych pomysłach 
gdańscy studenci dawno już 
prześcignęli słynnych dawniej 
z dowcipu studentów war-
szawskich. Oto młoda para, 
która postanowiła jesienią po-
trójnie startować: do nowego 
roku akademickiego, do stanu 

wiertniczych, wagonów kole-
jowych, tramwajów, kolejek 
wąskotorowych. Wreszcie w 
Polsce Ludowej nastąpiło 
przeobrażenie w nowoczesną 
fabrykę autobusów. 

Gdybyż tak przez szybę 
„Sanu" można było zajrzeć do 
wnętrza historii, do gmachu 
wieków nawarstwionych w 
Sanoku... Tę przebogatą hi-
storię przypomniały ostatnio 
podwójne obchody — 130-le-
cia fabryki oraz 800-lecia 
miasta Sanoka. Tu do starego 
już wtedy zamku przybył on-
gi Kazimierz Wieiki, tu Wła-
dysław Jagiełło poślubił El-
żbietę Pilecką, tu Zygmunt 
Stary kazał wodociągi budo-
wać, a królowa Bona oddziel-
ną dla siebie studnię... a te-
raz dobre wody Sanu dały 
dobre imię autobusom 
źródłu nowej „prosperity!" Sa-
noka. 

^ P a m i ę c i 
ż w i r k i i W i g u r g 

w 30 rocznicę śmierci kpt. 
Franciszka Żwirki i inż. Sta-
nisława Wigury, którzy roz-
sławili imię polskiego lotni-
ctwa zdobywając I miejsce 
w międzynarodowych zawo-
dach lotniczych w Berlinie w 
1932 r. na samolocie polskiej 
konstrukcji RWD-6 , a w 8 
dni po zwycięstwie tragicznie 
zginęli podczas huraganu — 
odbyła się uroczystość w 
miejscu katastrofy, dawnym 
Cierlicku przemianowanym 
na Żwirkowisko. W uroczy-
stości zorganizowanej przez 
polskie 1 czechosłowackie 
lotnictwo sportowe wziął u-
dział syn kpt. Żwirki, Hen-
ryk, pracownik zarządu głów-
nego Aeroklubu PRL. 

^ K o n g r e s 
historii nauki 

Jedenasty z ko le i m i ę d z y -
n a r o d o w y k o n g r e s histori i 
nauki odbędz ie się w Po lsce 
w 1965 r. Z tą zaszczytną dla 
Po lsk i w i a d o m o ś c i ą p o w r ó c i ł a 
d o K r a j u po lska de legac ja z 
dz ies iątego kongresu , o d b y t e -
go w Stanach Z j e d n o c z o n y c h . 
Po l s cy n a u k o w c y w e z m ą t a k -
że udział w o p r a c o w a n i u , 
zgodnie z decyzją ostatniego 
kongresu , w i e l k i e g o w y d a w -
n i c twa „ M i ę d z y n a r o d o w e g o 
podręczn ika histori i nauki" . 

G d z i e zaginęło . . . ujojeujództujo? 

małżeńskiego, do podróży po-
ślubnej motocyklem naokoło 
miasta. Czarno-biała para wy-
gląda efektownie, pan młody 
miał jednak trudności, żeby 
tak wolno jechać, by nie 
zniszczyć głównego akcentu 
podróży — białej ślubnej pa-
rasolki. 

P o r ó w n a n i e zd jęć t o p o g r a -
f i c z n y c h ca łe j Po lski ze 
s z c z e g ó ł o w y m i re jes trami 
wszys tk i ch g r u n t ó w u ż y t k o -
w a n y c h przez r o l n i k ó w dało 
z d u m i e w a j ą c e wy n ik i . O k a -
zało się, że poza re jestrami 
jest jeszcze w Po l s ce pó ł tora 
mi l i ona h e k t a r ó w nigdzie nie 
w y k a z a n y c h u ż y t k ó w ro lnych , 
a w i ę c obszar n iemal r ó w n y 
powierzchn i w o j . s z czec iń -
skiego . „ Z a g u b i o n e " grunty 
są rozsiane, oczy-wiście, w 
d r o b n y c h s k r a w k a c h na t e -
renie ca łego Krajui, toteż 
l i k w i d a c j a nieścis łości d o -
t y c h c z a s o w y c h p o m i a r ó w jest 
żmudna i trudna. Służba 
geodezy jna , w y p o s a ż o n a b o -

gato w n o w o c z e s n y sprzęt, 
zdołała już n a t r a f i ć na p r z e -
sz ło 800 tys. ha, w t y m dla 
ponad 770 tys. ha usta lono 
pos iadaczy i grunty w c i ą g n i ę -
t o d o r e j e s t r ó w gromadzk i ch . 
To , c o przeoczy ł d a w n y 
„ g e o m e t r a " , nie u k r y j e s ię 
dziś przed aparaturą g e o d e -
z y j n ą : n ie j eden budz i się b o -
gatszy w ziemię, niż zasnął. 

Szkoła b e z tornis trów 

POLSKIE 
# D Z I E N N I K I 
# T Y G O D N I K I 
# M A G A Z Y N Y ILUSTROWANE 
# C Z A S O P I S M A N A U K O W E 

— r e g u l a r n e i n i e r e g u l a r n e 
z dziedziny; medycyny, małemałyki 
ekonomii, techniki itp. 

# CZASOPISMA MŁODZIEŻOWE 
i DZIECIĘCE 

# CZASOPISMA 
ANTYKWARYCZNE 
przed i powojenne 

Zamówienia przyjmują: 
M A I S O N D ' E D I T I O N E T D E DIFFUSION 
D E L A C U L T U R E ET DE L ' A R T P O L O N A I S 

23, rue Tai tbout PARIS (9-e) 

N O U V E L L E S M E S S A G E R I E S 
D E L A PRESSE PARISIENNE 

111, r u e R é a u m u r — Paris 2-feme 
Skrytka p o c z t o w a 136-02 Paris R.P. 

lub 
E X P R I M R U C H 
W a r s z a w a , ul. W i l c z a 46 P O L S K A 

Katalogi, prospektu, e g z e m p l a r z e o k a z o w e — n a ży-
czenie klienta ujgsgła E X P R I M R U C H — bezpłatnie 

Uczniowie I klasy szkoły 
podstawowej nr 2 w Zielonej 
Górze w pierwszym dniu lek-
cji przynieśli elementarz, inne 
potrzebne podręczniki, zeszy-
ty, ołówki, kredki — i załńo-
rą to wszystko do domu w 
dniu ostatnim tego roku szkol-
nego. Tornistry im niepo-
trzebne! Jest to bowiem kla-
sa, gdzie wprowadzono prób-
nie system takiego nauczania 
w szkole przy pomocy i pod 
okiem wychowawcy, żeby 
dzieci nie potrzebowały po-
wtarzać lub uzupełniać naby-
tych imadomości w domu, że-
by zamiast odrabiać trady-
cyjnie lekcje — zażywały po-
za szkołą różnych dziecięcych 
zabaw radości. 

Po nowemu zresztą urzą-
dzono tę klasę. Każde dziecko 
ma osobny stolik i krzesełko 
innego koloru niż kolega, sto-
liki są ustawione półkolem, 
amfiteatralnie (jcCk w auli 
uniwersyteckiej!) na wesołej 
jasnozielonej podłodze, pod 
ścianiami w pastelowych ko-
lorach stoją różnotmrwne 

szafeczki, gdzie każdy uczeń 
ma swój regał. Klasa ma swo-
je radio, rzutnik do przezro-
czy i wiele nowoczesnych po-
mocy naukowych do naucza-
nia poglądowego. Zielona Gó-
ra nie jest pierwsza w tym 
eksperymencie, wzięła ona 
przykład z udanej ubiegło-
rocznej próby „szkoły bez 
tornistra" we wsi Osiecznica 
w pow. Krosno Odrzańskie. 

# D o m k i 
z Banku P K O 

Za pośrednictwem Banku 
„Polska Kasa Opieki" posiada-
cze dewiz mogą zlecić wyko-
rzystanie odpowiedniej sumy 
na budowę takiego domku, 
jaki widać na fotografii. 
Pierwsze domki zrealizowane 
przez B A N K PKO w Jelitko-
wie pod Gdańskiem, całkowi-
cie wyposażone wewnątrz w 
meble Cepelii, zostały na pe-
wien czas udostępnione zwie-
dzającym. 

TOPORNIA (Kie leck ie ) — U k o ń c z o n o b u d o -
w ę zapory na rzece R a d o m c e . Nad sz tucz -
n y m j e z i o r e m jKaiwstanie p i ękny o ś r o d e k 
w y p o c z y n k o w y . 

OSTRÓW M A Z O W I E C K A (Warszawsk ie ) — 
Jeszcze w tym roku p o w i a t d y s p o n o w a ć 
będz ie n o w y m szpitalem na 162 łóżka. 
P o d o b n y o t w a r t y zostanie w W y s z k o w i e . 

ZIĘBICE ( W r o c ł a w s k i e ) — Kustosz M u z e u m 
odna laz ł c e n n y d o k u m e n t - k r o n i k ę c e c h o -
w ą z lat 1651—1797. A l e jeszcze c e n n i e j -
sza jest o p r a w a kron ik i , pergamin z 
odezwą burmistrza miasteczka T r z e b i e -
szowo . O d e z w a napisana jest p o polsku 
i przypuszcza się, że pochodz i z w c z e ś -
n i e j s zego jeszcze okresu niż Ks ięga H e n -
r y k o w s k a , o k tóre j p isal iśmy. 

KIELCE — L a t o b y ł o ch łodne , ale w p o ł o -
w i e wrześn ia b y ł o w s łońcu 35 stopni 
c iepła. 

N I E S Z A W K A (Bydgosk ie ) — Niski stan w o -
d y na W i ś l e s i>owodawał ods łon ięc ie 
s z c z ą t k ó w o s a d y i s tn ie jące j tu przed k i l -
kunas toma w i e k a m i . T o r u ń s c y a r c h e o l o -
dzy poczyni l i nader interesu jące z n a l e -
ziska. 

E W I N A (Łódzk ie ) — O b c h ó d 18 roczn i cy 
w i e l k i e j bitiwy par tyzanck ie j I I I B r y g a -
d y A r m i i L u d o w e j p r z e c i w k o 15 tys ią -
c o m N i e m c ó w — zamieni ł się w potężną 
m a n i f e s t a c j ę a n t y w o j e n n ą . 

K R A K O W — Na rozpoczęc ie roku a k a d e -
m i c k i e g o situdenci Uniwersyte tu J a g i e l -
l o ń s k i e g o otrzymal i n o w y pawi l on g e o -
logi i z bogato w y p o s a ż o n y m i labora tor ia -
mi . 

SWIĘCINO (Gdańsk ie ) — Uroczyśc ie ś w i ę -
cono 500-lecie z w y c i ę s t w a po l sk iego r y -
cerstwa nad Z a k o n e m K r z y ż a c k i m , k t ó -
r e g o porażka przyśpieszyła k o n i e c w o j n y 
30- letnie j i p o w r ó t P o m o r z a d o Polski . 

T R Z Y B O R K I (Poznańskie ) — Trag i czn ie z a -
k o ń c z y ł o się g rzybobran ie rodz iny M a t u -
s z a k ó w 1 K r u p c z y k ó w . W s z y s c y ulegl i 
zatruciu, a d w a j mal i c h ł o p c y zmarl i . 



MA J D A N E K , d r u g i 
oo d o w i e l k o ś c i 
p o O ś w i ę c i m i u , 
m i ę d z y n a r o d o w y -
o b ó z z a g ł a d y w 
czas ie I I w o j n y 

ś w i a t o w e j , j a k o j e d e n z d o -
k u m e n t ó w w i e c z n e j ł i a ń b y 
h i t l e r y z m u i imi>er ia l i s tyczne j 
s o l d a t e s k i n i e m i e c k i e j zos ta ł 
p r z e z P o l s k ę u t r w a l o n y j a k o 
m u z e u m k u w i e c z n e j r z e c z y 
p a m i ę c i i k u p r z e s t r o d z e 
l u d z k o ś c i . P o n i o s ł y t u m ę -
czeńską ś m i e r ć setk i t y s i ę c y 
l u d z i 2 22 k r a j ó w E u r o p y . 

16 w r z e ś n i a na t e r e n i e b y -
ł e g o o b o z u w p o b l i ż u k o m ó r 
g a z o w y c h i k r e m a t o r i ó w 
„ V e r n i c h t u n g s l a g e r — M a j d a -
n e k " o d b y ł a s i ę m a n i f e s t a c j a 
k i l k u n a s t u t y s i ę c y p r z y b y ł y c h 
z c a ł e j P o l s k i b y ł y c h w i ę ź -
n i ó w n i e m i e c k i c h o b o z ó w 
k o n c e n t r a c y j n y c h . D o z e b r a -
n y p h p r z e m ó w i ł b y ł y w i ę ź i e ń 
h i t l e r o w s k i e g o o b o z u w O ś -
w i ę c i m i u , p r e m i e r P o l s k i , J ó -
ze f C y r a n k i e w i c z . 

„Czasem zarzuca się nam, 
Polakom — p o w i e d z i a ł J ó z e f 
C y r a n k i e w i c z — robią to nie-
którzy zachodni politycy, że 
mówiąc o hitlerowskim, zbro-
dniczym najeździe na Polskę, 
mówiąc o straszliwych latach 
hitlerowskiej okupacji, o bez-
miarze hitlerowskich zbrodni 
i bestialstw, o hitlerowskim 
ludobójstwie — że ciągle 
patrzymy w przeszłość, która 
przecież minęła, że nie do-
ceniamy przemian. Jakie do-
konały się w świecie i także 
w samych Niemczech zachod-
nich. Im bardziej daleko od 
okropności i |}estialstw m i -

nionej wojny, okropności w 
sensie materialnym i moral -
nym byli nasi oponenci — 
tym łatwiej jest im nas za-
chęcać do przejścia do po-
rządku nad tym, co przeżył 
naród polski. Można odpo-
wiedzieć znanym powiedze-
niem, że syty głodnego nie 
rozumie. Mogą więc z tego 
punktu widzenia nie rozu-
mieć nas niektórzy ludzie, 
np. w Stanach Zjednoczo-
nych, gdzie rocznie w wypad-
kach samochodowych ginie 
więcej ludzi niż zginęło ich 
żołnierzy w drugiej wojnie 

światowej. Nam przecież nie 
chodzi o historyczne wspo-
minki. Nam chodzi o wnios-
ki, o wyciągnięcie takich 
wniosków, które zabezpieczą 
nasz naród, nasze młode po-
kolenie, następne pokolenia i 
inne narody przed powtórze-
niem się, w dodatku do n - t e j 
potęgi, takiej tragedii. Jaką 
była druga wojna światowa. 
Polski naród w swoim zakre-
sie wyciągnął takie wnioski. 

J e s t e ś m y k r a j e m w c i ą ż r o z -
w i j a j ą c e j s ię g o s p o d a r k i — 
r o s n ą c e g o p r z e m y s ł u , k r a j e m , 
w k t ó r y m n a r ó d d o k o n a ł z a -

sadniczej przebudowy swojej 
struktury gospodarczej, kra-
jem nowoczesnym, rozwijają-
cym się — a tylko takie pań-
stwa i narody się liczą". 

P r e m i e r C y r a n k i e w i c z w y -
raz i ł m. in. p r z e k o n a n i e , że 
r ó w n i e ż „Naród francuski, 
który poniósł tak poważne 
ofiary w walce z okupantem 
hitlerowskim, nie zapomniał 
i nie zapomni nigdy lekcji 
historii wynikającej z okresu 
poprzedzającego drugą wojnę 
światową i z okresu tej w o j -
ny" . 

M W E D A 
Wrześniowe ostrogi 

Kodeks Karny * 
* W sejmie ruch • Nowy 
Lekki dom wariatów 

J a k zazwyczaj — p o upły-
wie okresu wakacyjnego, kie-
dy życie w miastach toczyło 
się wolniej, leniwiej — wrze-
sień dał ostrogi i wszystko 
potoczyło się wartko naprzód. 
Dość pustawy w okresie let-
nim gmach Sejmu napełnił 
się gwarem, ruszyły, można 
rzec, z kopyta różne komisje 
sejmowe. Między innymi po-
słowie dzielą się swoimi do-
świadczeniami z okresu wa-
kacyjnego, myśląc już... o 
przyszłych sezonach tury-
stycznych. Nie chodzi tu o 
doświadczenia z własnych ur-
lopów, te mogłyby zawieść. 
Chodzi o to, że sejmowa Ko-
misja Zdrowia i Kultury Fi-
zycznej wyłoniła kilka zespo-
łów, których członkowie-
posłowie w okresie letnim 
studioioali sytuację wakacyj-
no-turystyczną, przygotowu-
jąc odpowiednie wnioski do 
debaty na temat: jak popra-
wić jeszcze sytuację w tym 
zakresie, jak wykorzystać 
najlepiej wszystkie nadające 
się do turystyki tereny. Już 
pierwsze głosy poselskie na 
ten temat wskazują, że sporo 
jest do zrobienia, że nie wy-
korzystano należycie uroków 
Mazowsza i Ziemi Zielono-
górskiej, będącej jednym z 
najbardziej uroczych zakąt-
ków Polski oraz że Bieszcza-
dy zaczynają odgrywać już 
pierwszorzędną rolę w krajo-
wej turystyce i mogą wkrótce 
poważnie zagrozić Tatrom i 
Mazurom. 

Bardzo ożywioną działal-
ność wykazuje też Komisja 
Wymiaru Sprawiedliwości. 
Wokół projektu Kodeksu Ro-
dzinnego robi się coraz więk-
szy hałas. Ludzie dzielą się na 
zwolenników ' przeciwników 
niektórych przepisów, zwłasz-
cza tych o odpowiedzialności 
finansowej współmałżonka po 
rozwodzie i zacięta dyskusja 
wre. A wkrótce zacznie się 

dodatkowa dyskusja, ponie-
waż pod obrady wejdzie no-
wy projekt Kodeksu Karnego. 
Dotychczas obowiązuje w 
Polsce jeszcze Kodeks Karny 
uchwalony w 1932 roku. Oczy-
wiście życie przez ostatnie 30 
lat nie stało w Polsce w miej-
scu, a na odwrót — można po-
wiedzieć — rozwijało się nie-
słychanie szybko. Wojna, 
zmiana ustroju, doświadcze-
nia lat powojennych — wszy-
stko to spowodowało, że do 
Kodeksu trzeba było wpro-
wadzać różne zmiany, dosto-
sowane do nowych warun-
ków. Niektóre zmiany wpro-
wadzono, inne zmiany usta-
wodawcze działy się już poza 

Kodeksem, poprzez uchwala-
nie odrębnych ustaw. 

W tych warunkach nowy 
Kodeks Kamy (kk) spełni 
przede wszystkim zadanie 
„zebrania do kupy" całego 
ustawodawstwa karnego, co 
jest konieczne i słuszne. Bę-
dzie ono bardziej przejrzyste 
i dostępne nie tylko dla wta-
jemniczonych prawników, ale 
i dla zwykłego obywatela. 
Wystarczy zajrzeć do ko-
deksu, ażeby znaleźć wszy-
stkie przepisy z omawianego 
zakresu i wiedzieć, czego nie 
wolno robić. 

Ale radzą nie tylko posło-
wie i nie tttlko prawnicy. To 
jest normalna rzecz, że w 
każdym zawodzie trzeba się 
od czasu do czasu naradzić, 
przedyskutować „nowinki", 
zastanowić się nad planami i 
kierunkami pracy w następ-
nym okresie, ocenić co było 
dobre, co bifio złe. Toteż nikt 
nie dziuńł się, że i lekarze po-
stanowili wykorzystać pour-
lopowy miesiąc do takich na-
rad. W porządku. 

Ale trochę potem okazało 
się, że tych narad lekarskich 
jest — jakby tu powiedzieć — 

nieco za dużo naraz. Publicy-
sta „Trybuny Ludu" obliczył, 
że na rok 1962 polskie czynni-
ki medyczne zaplanowały — i 
wykonują to z żelazną kon-
sekwencją — nie mniej niż 62 
zjazdy o charakterze ogólno-
krajowym! Nie licząc zjaz-
dów międzynarodowych! 

A jakie to są zjazdy, o tym 
świadczy fakt, że np. na 
czerwcowej Konferencji Me-
dycyny Pracy wygłoszono ok. 
200 (dwustu!) referatów dla 
250 uczestników Zjazdu. To 
przecież co najmniej lekkt 
dom wariatów. Na innych 
zjazdach dzieje się podobnie. 
Konia z rzędem temu, kto jest 
w stanie już nawet nie zapa-
miętać, lecz tylko wysłuchać 
takiego referatowego zagę-
szczenia. We wrześniu odbyły 
się też ogromne ilości lekar-
skich zjazdów. Pytanie tylko: 
jeśli lekarze furt radzą, kto 
będzie leczył? Nic dziwnego, 
że opinia publiczna stanęła 
dęba wobec tych oratorskich 
zaipędów. Może to pomoże w 
poskromieniu zjazdo-manii. 

Oby! 

MARIAN 

Flisacki jubileusz 
S t o w a r z y s z e n i e F l i s a k ó w 

P i e n i ń s k i c h w K r o ś c i e n k u i 
S z c z a w n i c y u r o c z y ś c i e o b c h o -
d z i ł o 100- lec ie d z i a ł a l n o ś c i . 

F l i s a c t w e m t rudni l i s i ę 
p i e n i ń s c y g ó r a l e o d n i e p a -
m i ę t n y c h c z a s ó w . » S tare z a -
p i s k i z X V w i e k u w s i > o m i n a -
ją o f l i s a k a c h ze S z c z a w n i -
c y i K r o ś c i e n k a , s p ł a w i a j ą -
c y c h d r z e w o z P o d h a l a i t o -
w a r y z W ę g i e r . N i e w i e l k i b y ł 
z t e g o d o c h ó d , a le l u d z i e 
c h c i e l i ż y ć . 

P ó ź n i e j , gdz ieś o d r o k u 
1860, w r a z z r o z w o j e m r u c h u 
t u r y s t y c z n e g o s y t u a c j a p o -
p r a w i ł a s ię . M o ż n a b y ł o p r z e -
w o z i ć t u r y s t ó w p r z e z s ł a w n y 
p r z e ł o m D u n a j c a . P r z y b y w a l i 
t u c o r a z l i c z n i e j m i e s z k a ń c y 
m i a s t . 

Z p i e r w s z y c h f l i s a k ó w , k t ó -
r z y z a p o c z ą t k o w a l i p r z e w ó z 
t u r y s t ó w , n i e m a j u ż n i k o g o , 
a l e ży ją j e s z c z e l u d z i e p a m i ę -
t a j ą c y t e c zasy , np . 78 - l e tn i 
A n t o n i M a j e r c z y k P a j k a i 
80 - le tn i P a w e ł L a s k o w i e c k i . 

O b e c n i e Z w i ą z e k F l i s a k ó w 
l i c z y 400 c z ł o n k ó w . 

S t a r y P a j k a c h ę t n i e o p o -
w i a d a o d a w n y c h c z a s a c h , 
k i e d y t o j a k o w y r o s t e k p o -
m a g a ł o j c u w „ r y c h t o w a n i u " 
czó łen . 

— R ó w n o 100 lat t e m u — 
o p o w i a d a M a j e r c z y k — b y ł o 
t r z e c h „ a d m i r a ł ó w " w y b r a -
n y c h p r z e z f l i s a k ó w . T a k i ch 
w ó w c z a s n a z y w a ł a w i e ś . B y -
ła to s tarszyzna g a z d o w s k a : 
J ó z e f K o t e r b a , Jan B ie l i 
W o j c i e c h R e g i e c , z w a n y D z i -
k o w s k i m . M i e l i o n i w ł a d z ę i 

m i r . D e c y d o w a l i k o g o d o p u ś -
c i ć d o w y k o n y w a n i a z a w o d u 
f l i s a c k i e g o . 

Z a n i m to p r a w o p r z y z n a l i , 
t r z e b a b y ł o z d a ć t r u d n y 
e g z a m i n . K a n d y d a t n a m i -
s t rza m u s i a ł p o p i s a ć s ię p r z e d 
k o m i s j ą s w o i m i k w a l i f i k a c j a -
m i . W czas ie e g z a m i n u t r z e -
t>a b y ł o m . in. w n a j b a r d z i e j 
n i e b e z p i e c z n y m m i e j s c u n a 
b y s t r y m D u n a j c u z a t r z y m a ć 
ł ó d ź i d o b i ć d o brzegu . T e 
u m i e j ę t n o ś c i p o t r z e b n e b y ł y 
f l i s a k o w i w czas ie burzy . 
Dz i ś m a ł o k t o p o t r a f i d o k o -
n a ć t ego m a n e w r u . 

K R A 

Ś W I A 
P O L S K A 

N A M I Ę D Z Y N A R O D O W Y C H 
T A R G A C H 

K r a j b i e r z e ż y w y u d z i a ł w 
t r w a j ą c y m o l j e c n i e j e s i e n n y m 
s e z o n i e t a r g ó w m i ę d z y n a r o -
d o w y c h . N a t a r g a c h w S z t o k -
h o l m i e p o l s k i e c e n t r a l e e k s -
p o r t o w e e k s p o n u j ą g ł ó w n i e 
a r t y k u ł y r o l n o - s p o ż y w c z e , 
t k a n i n y , p r o d u k t y c h e m i c z n e , 
w y r o b y z d r e w n a itp. 

P o l s k a n a l e ż y t e ż d o n a j -
w i ę k s z y c h w y s t a w c ó w , b i o r ą -
c y c h u d z i a ł w m i ę d z y n a r o d o -
w y c h t a r g a c h w I z m i r z e ( T u r -
c ja ) . Z a p r e z e n t o w a n o t a m m . 
in. m o d e l e e k s p o r t o w a n y c h 
k o m p l e t n y c h o b i e k t ó w p r z e -
m y s ł o w y c h , w y r o b y w a l c o w a -
ne , o b r a b i a r k i , m a s z y n y w ł ó -
k i e n n i c z e , t o w a r y s p o ż y w -
cze , t k a n i n y , c h e m i k a l i a , 
r a d i o o d b i o r n i k i . W p o d o b n y 
s p o s ó b z a p r e z e n t o w a n o m o ż -
l i w o ś c i p r o d u k c y j n o - e k s p o r -
t o w e , z w ł a s z c z a w z a k r e s i e 
m a s z y n i u r z ą d z e ń p r z e m y s ł o -
w y c h , n a m i ę d z y n a r o d o w y c h 
t a r g a c h w D a m a s z k u (Syr ia ) . 

Z g o d n i e z t r a d y c j ą — P o l -
ska b i e r z e r ó w n i e ż u d z i a ł w 
b r y t y j s k i c h t a r g a c h ż y w n o ś -
c i o w y c h w L o n d y n i e , k t ó r e 
zi jstały o t w a r t e z k o ń c e m 
s i e r p n i a . Z p o c z ą t k i e m w r z e ś -
nia o t w a r t e zos ta ły t a r g i w 
S a l o n i k a c h ( G r e c j a ) , n a k t ó -
r y c h z o r g a n i z o w a ł o s w e s t o i -
s k a 9 p o l s k i c h cent ra l h a n d l u 
z a g r a n i c z n e g o . W y k a z w y s t a -
w i o n y c h p r z e z K r a j t o w a r ó w 
na m i ę d z y n a r o d o w y c h t a r g a c h 
w Z a g r z e b i u ( J u g o s ł a w i a ) 
o b e j m u j e n o w o c z e s n e o b r a -
b i a r k i , sprzę t e l e k t r o t e c h n i c z -
ny . m a s z y n y d r o g o w e i b u -
d o w l a n e , m o d e l e s t a t k ó w i i ch 
w y p o s a ż e n i e . 

P o n a d t o P o l s k a u c z e s t n i c z y 
w t a r g a c h m a s z y n o w y c h w 
B r n i e ( C z e c h o s ł o w a c j a ) i m i ę -
d z y n a r o d o w y c h t a r g a c h w 
W i e d n i u ( A u s t r i a ) a t a k ż e w 
b u ł g a r s k i c h t a r g a c h w P l o v -
d i v l e , z a p o w i e d z i a ł a s w ó j 
u d z i a ł w t a r g a c h s p o ż y w c z y c h 
w M o n a c h i u m ( N i e m i e c k a 
R e p u b l i k a F e d e r a l n a ) , w 
p i e r w s z y c h m i ę d z y n a r o d o -
w y c h t a r g a c h w - H e l s i n k a c h 
( F i n l a n d i a ) , w t a r g a c h w T u -
nis ie o r a z w L a g o s (Niger ia ) . 



SENSACYJNY 
MIKROSKOP 

M O S K W A . Po wielu latacb prób 1 
badań dr Milcołaj Popow z Mosliwy 
siconstruował miltrosltop eleittronowy, 
pozwalający oglądać żywą Itomórkę 
w normalnycli warunkach atmosfe-
rycznych. 

Dotychczasowy typ mikroskopu elek-
tronowego daje wprawdzie bardzo sil-
ne powiększenie, ale w swoim w n ę -
trzu posiada próżnię, w której giną 
wszystkie żywe komórki. Na skutek 
tego można było badać przez tego ty-
pu mikroskopy tylko nieżywe komór-
ki, bakterie i inne mikroby. Badacze 
nie mieli więc dotychczas pewności, 
w jakim stopniu martwe drobnoustro-
je można uważać za „kopie " żywych 
organizmów. Obecnie można się spo-
dziewać, że mikroskop dr Popowa do-
prowadzi do znacznych osiągnięć, 
przede wszystkim w medycynie. 

POCZUCIE 
HUMORU 

W A S Z Y N G T O N . Po powrocie z 
M o s k w y amerykański minister zaso-
bów wewnętrznych, Stewart L. Udali, 
zorganizował w Waszyngtonie konfe-
rencję prasową, podczas której spy-
tano go o wrażenia odniesione z roz-
m o w y 2 premierem Chruszczowem. 
A b y wrażenia te zilustrować, min. 
Udali opowiedział dziennikarzom fakt, 
który wskazuje, że premier Chrusz-
czow m a duże poczucie humoru. 

„Zaraz dam w a m tego przykład — 
opowiadał min. Udałl. — Kiedy byłem 
jego gościem, zapytał, czy nie chciał-
bym sobie zrobić z nim zdjęcia. Oczy-
wiście, wyraziłem zgodę. A l e w chwi-
li, gdy fotograf gotował się do na-
ciśtaięcia migawki, Chruszczow po-
wstrzymał go i powiedział do mnie: 

— Jeżeli to panu coś pomoże w 
Ameryce, może mi pan nawet pogro-
zić palcem!... 

Anegdota ta stała się popularna w 
Waszyn gtonie. 

NAJSTARSZA 
GAZETA ANGLI I 

L O N D Y N . Najstarszym dziennikiem 
angielskim i Jednym z najstarszych 
pism na świecie jest • „Belfast N e w s -
letter", który we wrześniu rb. obcho-
dził 225 lat swojego istnienia. 

Dla uczczenia tej rocznicy „Belfast 
Newsletter" wydał specjalny dodatek 
zawierający spis wszystkich waż-
nych wydarzeń historycznych, o któ-
rych pisał od 1737 roku. 

DZIWNY 
OŚRODEK 

B O N N . K a n c l e r z A d e n a u e r z a a p r o -
b o w a ł p o w o ł a n i e d o ż y c i a s p e c j a l n e g o 
„ o ś r o d k a ł ą c z n o ś c i B o n n — B e r l i n " . 
O ś r o d e k t e n b ę d z i e m i a ł s i e d z i b ę w 
s t o l i c y N R F , a d o j e g o z a d a ń n a l e ż e ć 
b ę d z i e m . in. z a p e w n i e n i e w s p ó ł p r a c y 
s e n a t u z a c h o d n i o b e r l i ń s k i e g o z r z ą d e m 
b o ń s k i m . N a k i e r o w n i k a t e j r o w e j i n -
s t y t u c j i , m a j ą c e j m a n i f e s t o w a ć " ś c i -
s ł e z w i ą ^ i m i a s t a f r o n t o w e g o " z e 
sto l i cą N R F , w y z n a c z o n o w i c e m i n i -
s tra „ d o s p r a w o g ó l n o n i e m i e c k i c h " 
T h e d i e c k a . 

N i e w y d a j e s ię , a b y ten n o w y 
„ o ś r o d e k ł ą c z n o ś c i " m ó g ł s i ę p r z y c z y -
n i ć d o o d p r ę ż e n i a p o l i t y c z n e g o w E u -
r o p i e , w i a d o m o b o w i e m , że ż a d n e 
z c z t e r e c h b. m o c a r s t w o k u p a c y j n y c h 
n i e t r a k t u j e B e r l i n a j a k o „ k r a j u " 
p r z y n a l e ż n e g o d o f e d e r a c j i z a c h o d n i o -
n i e m i e c k i e j . 

MASZYNA 
ZRYWA ŚLIWKI 

K I S Z Y N I O W . W M o ł d a w i i w y p r ó -
b o w u j e s i ę o b e c n i e p i e r w s z ą r a d z i e c k ą 
m a s z y n ę d o s p r z ę t u o w o c ó w . S k o n -
s t r u o w a l i ją t e c h n i c y z e s t o l i c y M o ł -
d a w i i , K i s z y n i o w a . 

M a s z y n a ta , z w a n a „ m e c h a n i c z n ą 
r ę k ą " , c h w y t a za ga łąź , n a d a j e j e j 
d r g a n i a i s t rząsa o w o c e d o s p e c j a l n i e 
p o d w i e s z o n y c h p ł a c h t - w o r k ó w . O w o c e 
p r a w i e w c a l e s i ę p r z y t y m n i e o b t ł u -
k u j ą . „ M e c h a n i c z n ą r ę k ę " m o ż n a p o d -
nos i ć , o p u s z c z a ć i z g i n a ć n a b o k i . N a 
r a z i e m a s z y n a z r y w a ś l i w k i . O b l i c z o -
no , ż e w y d a j n o ś ć j e j r ó w n a j e s t w y -
d a j n o ś c i 35 r o b o t n i k ó w . 

LĘK PRZED TUSZĄ 
BALTIMORE. Amerykanie boją sią 

tuszy i dlatego wydają mnóstwo pie-
niędzy na rozmaite leki i odpowiednio 
spreparowaną żywność, mającą ich ja-
koby zabezpieczyć przed otyłością. 

Ogłoszono obecnie, że w 1960 roku 
wydano w USA 43 miliony dolarów na 
pigułki „odchudzające", 20 milionów na 
sucharki, a 80 milionów dolarów na 
specjalnie przygotowane konserwy die-
tetyczne. 

Jamais deux sans trois' 
S z e ś c i o m i e s i ę c z n y r z ą d p r e m i e r a 

P o m p i d o u u l e g ł o s t a t n i o p o n o w n e j 
r e k o n s t r u k c j i . P i e r w s z a n a s t ą p i ł a 
p r z e d p i ę c i o m a m i e s i ą c a m i n a s k u -
tek d y m i s j i m i n i s t r ó w M R P s p o w o -
d o w a n e j w j r p o w i e d z i a m i sze fa p a ń -
s t w a na t e m a t z a g a d n i e ń z a c h o d n i o -
e u r o p e j s k i c h . Tyra r a z e m p r e z y d e n t 
d e G a u l l e m i a n o w a ł C h r i s t i a n a 
F o u c h e t a m i n i s t r e m d e l e g o w a n y m 
p r z y u r z ę d z i e p r e m i e r a d o s p r a w 
i n f o r m a c j i , A l a i n a P e y r e f i t t e m i n i -
s t r e m d e l e g o w a n y m p r z y u r z ę d z i e 
p r e m i e r a d o s p r a w r e p a t r i a n t ó w i 
R o b e r t a B o u l i n a s e k r e t a r z e m s t a n u 
d o s p r a w Łmdżetu. 

Najstarsz3Tn, u r o d z o n y m w 1911 
r. j e s t C h r i s t i a n F o u c h e t , p r a w n i k , 
d y p l o m a t a i p o l i t y k g a u l l i s t o w s k i . 
S t a w i a ł p i e r w s z e k r o k i w a m b a s a -
dz ie f r a n c u s k i e j w Mosk iwie o r a z 
r e p r e z e n t o w a ł s w ó j k r a j p r z y r z ą -
d z i e p o l s k i m w L u b l i n i e . D a ł s i ę 
p o z n a ć j a k o z r ę c z n y n e g o c j a t o r 
p o d c z a s r o k o w a ń f r a n c u s k o - t u n e -
z y j s k i c h , p i a s t u j ą c f u n k c j e m i n i s t r a 
w g a b i n e c i e M e n d è s - F r a n c e . C h r i -
st ian F o u c h e t , gaul l i s ta o d p i e r w -
s z y c h c h w i l W o l n e j F r a n c j i , r o z -
w i n ą ł s z c z e g ó l n i e o ż y w i o n ą d z i a ł a l -
n o ś ć n a s t a n o w i s k u p r z e w o d n i c z ą -
c e g o j e d n e j z k o m i s j i E W G . P l a n 
j e d n o ś c i p o l i t y c z n e j k r a j ó w W s p ó l -
n e g o R y n k u n o s i ł j e g o imię . B y ł 
w r e s z c i e w y s o k i î n k o m i s a r z e m 
F r a n c j i w A l g i e r i i w o k r e s i e o d 
p o d p i s a n i a u k ł a d ó w e w i a ń s k i c h d o 
p r o k l a m a c j i n i e z a w i s ł o ś c i k r a j u . 

N a j m ł o d s z y z g r u p y t r z e c h m i n i -
s t r ó w , t r z y d z i e s t o s i e d m i o l e t n i A l a i n 
P e y r e f i t t e , p r ó b o w a ł r ó w n i e ż k a r i e -
r y d y p l o m a t y , k t ó r a w y n i o s ł a g o n a 
s t a n o w i s k o k o n s u l a F r a n c j i w P o l -
sce w l a t a c h 1954/56, a l e g ł ó w n i e 
s k o n c e n t r o w a ł s w ą d z i a ł a l n o ś ć w 
r ó ż n y c h i n s t y t u c j a c h „ M a ł e j E u r o -
p y " . P o d o b n i e j a k j e g o p o p r z e d n i k 
p a s j o n o w a ł s i ę p r o b l e m e m a l g i e r -
sk im, b r o n i ą c k o n c e p c j i p o d z i a ł u t e -
g o k r a j u w w y p a d k u n i e m o ż l i w o ś c i 
o s i ą g n i ę c i a p o r o z u m i e n i a z F L N . 
W s z e d ł d o r z ą d u p r e m i e r a P o m p i -
d o u j a k o m i n i s t e r i n f o r m a c j i . 

R o b e r t B o u l i n j e s t z z a w o d u a d -
w o k a t e m . Z a c z a s ó w o k u p a c j i k i e -
r o w a ł s ia tką R u c h u O p o r u „ N a v a r -
re " . P ó ź n i e j p o ś w i ę c i ł s i ę k a r i e r z e 
p o l i t y c z n e j w c h o d z ą c w 1958 r . d o 
p a r l a m e n t u . Jes t c z ł o n k i e m K o m i -
tetu C e n t r a l n e g o U N R . W 1961 r. 
o t r z y m a ł n o m i n a c j ę n a s e k r e t a r z a 
s tanu d o s p r a w r e p a t r i a n t ó w . 

R o z p a t r u j ą c z m i a n y w e k i p a c h 
r z ą d o w y c h od c z a s u p o w s t a n i a V 
R e p u b l i k i m o ż n a p o w i e d z i e ć , ż e 
s ta łoś ć r z ą d ó w i n i e s ta ł o ś ć m i n i -
s t r ó w k o n t r a s t u j e z e p o k ą j e j p o -

[ D i ^ T J W 
i TAKTY 

W R Z E S I E ] « 
S T A N O W I S K O U S A W S P B A W I E B E R -
L I N A p o z o s t a j e b e z z m i a n , j a k o ś w i a d -
c z y ł r z e c z n i k D e p . S t a n u (18 . IX . ) . 
10 N O W Y C H K A N D Y D A T Ó W na k o s m o -
n a u t ó w a m e r y k a ń s k i c h p r z e d s t a w i o n o 
p r a s i e w H o u s t o n ( T e x a s ) . K t ó r y ś z n i c h 
m a p o p r o w a d z i ć w 1967 r . r a k i e t ę n a 
K s i ą ż y c ( 1 ? . I X . ) . 
A M B A S A D O R N R F W Z S R R , H a n s 
K r o U , o p u ś c i ł M o s k w Ę (18 . IX . ) . 
KOMISJE ŚWIATOWEGO ZWIĄZKU 
P O C Z T O W E G O r o z p o c z ę ł y o b r a d y w 
B e r n i e z u d z i a ł e m delega<>ji p o l s k i e j 
(19 .IX. ) . 
F R A N C U S K A R A D A MINISTRÓW p r z y -
ję ła w y t y c z n e prez . d e G a u l l e ' a w s p r a -
w i e r e w i z j i k o n s t y t u c j i , z m i e r z a j ą c e d o 
z a p r o p o n o w a n i a k r a j o w i n a d r o d z e r e -
f e r e n d u m w y b o r u p r e z y d e n t a R e p u b l i k i 
w g ł o s o w a n i u p o w s z e c h n y m (19.IX.). 
A N T Y K U B A N S K A REZOLUCJA zos ta ła 
u c h w a l o n a w k o m i s j a c h ( w o j s k , i z a g r . ) 
s e n a t u USA (19.IX.). 
STAŁY PRZEDSTAWICIEL POLSKI W 
O N Z a m b . B o h d a n L e w a n d o w s k i zosta ł 
J e d n o m y ś l n i e w y b r a n y p r z e w o d n i c z ą -
c y m K o m i s j i E k o n o m i c z n o - F i n a n s o w e j 
O N Z (19 . IX . ) . 
Z M A R Ł K R O L J E M E N U , A H M E D . N a -
s t ę p c ą p r ^ l a m o w a n o k s i ę c i a M o h a m -
m a d a A l B a d r a (19 . IX . ) . 

A E D W A R D K E N N E D Y K A N D Y D A T E M 
N A S E N A T O R A z o s t a ł w y b r a n y p r z e z 
c z ł o n k ó w P a r t i i D e m o k r a t y c z n e j . L i c z y 
30 l a t (19 . IX . ) . 

A N O W O M I A N O W A N Y A M B A S A D O R 
W Ł O C H , E n r i c o A i l l a u d , p r z y b y ł d o 
W a r s z a w y (19 . IX . ) . 

A P R E Z . K E N N E D Y O C H R O N I C Z N Y M 
D E F I C Y C I E b i l a n s u p ł a t n i c z e g o U S A 
m ó w i ł n a ses j i M i ę d z y n a r o d . B a n k u O d -
b u d o w y 1 R o z w o j u . D e f i c y t t e n p o w o -
d u j e o d p ł y w z łota z U S A , k t ó r e g o z a -
p a s y w 1946 r . w y n o s i ł y 60%, o b e c n i e 
zaś t y l k o 40% z a p a s ó w ś w i a t o w y c h 
(20 . IX . ) . 

A K O L E J N E S P O T K A N I E A M B A S A D O -
R Ó W C h i n i U S A o d b y ł o sią w w a r s z a w -
s k i m P a ł a c y k u M y ś l e w i c k i m (20 . IX . ) . 

A Z A S Z Y B K I M R O Z W I Ą Z A N I E M P R O -
B L E M U N I E M I E C w y p o w i e d z i a ł s ię w 
L o n d y n i e p r e m i e r N e h r u , p o d k r e ś l a j ą c 
j e d n o c z e ś n i e , ż e i s t n i e j ą 2 p a ń s t w a n i e -
m i e c k i e . D o d a ł też , że r z ą d I n d i i p o p i e -
ra p r o p o z y c j e Z S R R c o d o z w o ł a n i a 
o g ó l n o ś w i a t o w e j k o n f e r e n c j i w s p r a w i e 
h a n d l u (20 . IX . ) . 

A Z A I N T E R E S O W A N I E R E Z O L U C J Ą P O L -
S K I w s p r a w i e e k o n o m i c z n y c h 1 s p o ł e c z -
n y c h s k u t k ó w r o z b r o j e n i a , z g ł o s z o n ą 
p o d c z a s o b r a d M i ę d z y n . A g e n c j i E n e r g i i 
A t o m o w e j w W i e d n i u , s p o w o d o w a ł o 
p r z y ł ą c z e n i e s ię Indi i , J u g o s ł a w i i , U S A i 
Z S R R j a k o w s p ó ł a u t o r ó w r e z o l u c j i 
(21 . IX . ) . 

A U P A Ń S T W O W I E N I E E L E K T R O W N I W E 
W Ł O S Z E C H u c h w a l i ł a I z b a D e p u t o w a -
n y c h (21 . IX . ) . 

A 51 P O D Z I E M N A E K S P L O Z J A A T O M O -
W A została d o k o n a n a w U S A (21 I X ) 

A P A R L A M E N T R O Z W I Ą Z A N O W S Y R I I 
(21 . IX . ) . 

A I G O R S T R A W I Ń S K I P R Z Y B Y Ł D O 
M O S K W Y p o 50- IetnIe j n i e o b e c n o ś c i w 
R o s j i . 2 : g o t o w a n o m u w i e l k ą o w a c j e 
(21 . IX . ) . 

A T Y M C Z A S O W E W Y N I K I W Y B O R Ó W W 
A L G I E R I I u j a w n i ł y , ż e p r z e c i ę t n a f r e -
k w e n c j a w y n o s i ł a p r z e s z ł o 80% u p r a w -
n i o n y c h d o g ł o s o w a n i a . N i e m a l w s z y s c y 
z a a p r o b o w a l i l i s tę B i u r a P o l i t y c z n e g o 

F L N 1 w y r a z i l i z g o d ę na p o w i e r z e n i e 
p a r l a m e n t o w i z a d a ń k o n s t y t u a n t y 
(22 . IX . ) . 
P R E M . N E H R U W P A Ł A C U E L I Z E J - , 
S K I M p r z e p r o w a d z i ł r o z m o w ę z p r e z y - , 
d e n t e m d e G a u l l e ' m (22 . IX . ) . ' 
W I C E M . O B R O N Y U S A , R . G I L P A - 1 
T R I C K , p o d a ł , że N R F b ę d z i e z a k u p o - 1 
w a ć w U S A b r o ń n a s u m ę 600 m i n d o i . 
r o c z n i e (22 . IX . ) . 
W A L K I W A R G E N T Y N I E D O B I E G Ł Y ! 
K O N C A . G e n . O n g a n i a z o s t a ł m i a n o w a - i 
n y n a c z e l n y m d o w ó d c ą a r m i i a r g e n t y ń - , 
s k l e j (23 . IX . ) . 
W Y B O R Y D O S E N A T U o d b y ł y s ię w e ' 
F r a n c j i . W y b r a n o 90 n o w y c h s e n a t o r ó w « 
(23 . IX . ) . ( 
S T A N W Y J Ą T K O W Y W A D E N I E w p r o - . 
w a d z i ł y w ł a d z e b r y t y j s k i e p r z e c i w d e - ' 
m o n s t r a c j o m z w i ą z a n y m z w ł ą c z e n i e m ' 
A d e n u d o , , F e d e r a c j i P o ł u d n i o w e j A r a - ( 
b i l " (23 . IX . ) . , 
G W A Ł T O W N Y K O N F L I K T p o m i ę d z y 
G a b o n e m 1 K o n g i e m w y n i k n ą ł w n a - ' 
s t ę p s t w i e m e c z u p i ł k a r s k i e g o (23 . IX . ) . 
X I I I M I Ę D Z Y N A R O D O W Y K O N G R E S , 
A S T R O N A U T Y C Z N Y o t w a r t o w W a r n i e " 
( B u ł g a r i a ) z u d z i a ł e m a s t r o n a u t ó w m . i n . T 
a m e r y k a ń s k i c h , b r y t y j s k i c h i r a d z l e c - 4 
k i c h (24 . IX . ) . i 
S P O T K A N I E G R O M Y K O - R U S K o d b y ł o ) 
s ię w N . Y o r k u (25 . IX . ) . • 
Z G R O M A D Z E N I E N A R O D O W E A L G I E - ( 
R I I o d b y ł o p i e r w s z ą s e s j ę (25 . IX . ) . 
M A N E W R Y S Z T A B O W E N A T O , o b e j - . 
m u j ą c e c a ł y o b s z a r d z i a ł a n i a p a k t u , z a -
k o ń c z y ł y s ię p o 9 d n i a c h (28 . IX . ) . ' 
N A R O Z M O W Y Z P R E M . N A S S E R E M ( 
p r z y b y ł d o K a i r u p r e m i e r I n d i i J . N e h r u , , 
p o w i z y c i e w G h a n i e . (30 . IX . ) . 

P A Ź D Z I E R N I K 
K O N F E R E N C J A M I N I S T R Ó W P Ó Ł K U L I i 
Z A C H O D N I E J r o z p o c z ę ł a się w W a s z y n g -
t o n i e w s p r a w i e s t o s u n k ó w z K u b ą ( 4 . X ) ' 
W I Z Y T A L . B R E Ż N I E W A W J U G O S Ł A - ( 
W I I z a k o ń c z y ł a s ię p o 10 d n i a c h t r w a n i a ( 
(4 .X . ) . 

p r z e d n i c z k i . R e k o r d b i j e m i n i s t e r -
s t w o i n f o r m a c j i , k t ó r e z m i e n i ł o s i e -
d e m r a z y s w e g o k i e r o w n i k a o d 
c z e r w c a 1958 r . P i ę c i u b y ł o m i n i -
s t r ó w o ś w i a t y i c z t e r e c h s p r a w w e -
fwnętrznyfch. K t o n a s t ę p n y ? J a k 
m ó w i Ł>owiem p r z y s ł o w i e : „ j a m a i s 
d e u x s a n s t r o i s " . 

D a j kurze grzędę. . . 
N i e m o g ę i j o z w o l i ć , a b y p e w n e , 

o d o s o b n i o n e p r z e d s i ę b i o r s t w a p r o -
w a d z i ł y w p r z e m y ś l e f r a n c u s k i m 
s a m o d z i e l n ą p o l i t y k ę , k t ó r a n i e 
p r z e s t r z e g a k o n t r a k t u s o c j a l n e g o 
ł ą c z ą c e g o j e z z a t r u d n i a n y m p e r -
s o n e l e m — o ś w i a d c z y ł m i n i s t e r 
p r z e m y s ł u M i c h e l M a u r i c e - B o k a -
n o w s k i w w y w i a d z i e u d z i e l o n y m 
a g e n c j i F r a n c e - P r e s s e . 

D e k l a r a c j a t a g o d z i w f U i e d w ó c h 
s p ó ł e k a m e r y k a ń s k i c h , G e n e r a l M o -
tors i R e m i n g t o n R a n d , k t ó r e z w o l -
n i ł y z p r a c y l i c z n y c h r o b o t n i k ó w . 

N i e o d m a w i a m p r a w a d o s p e c j a -
l i z a c j i p e w n y m s p ó ł k o m , k t ó r y c h 
f i l i e r o z s i a n e są n a c a ł y m ś w i e c i e , 
a w s z c z e g ó l n o ś c i w k r a j a c h w s p ó l -
n e g o r y n k u — d o d a ł m i n i s t e r . — Jest 
j e d n a k rzeczą n i e d o p u s z c z a l n ą , a b y 
d e c y z j e o g r a n i c z a j ą c e i c h d z i a ł a l -
n o ś ć z a p a d ł y b e z p o r o z u m i e n i a s ię 
z w ł a d z a m i z a i n t e r e s o w a n e g o k r a j u . 

W k o n s e k w e n c j i m i n i s t e r w y d a ł 
i n s t r u k c j e z a l e c a j ą c e d o k ł a d n e 
p r z e s t u d i o w a n i e n o w y c h p l a n ó w 
i n w e s t y c j i z a g r a n i c z n y c h w p r z e -
m y ś l e f r a n c u s k i m . 

K o m e n t u j ą c w y p o w i e d z i m i n i s t r a 
p a r y s k i „ L e M o n d e " w s k a z u j e na 
t r u d n o ś c i p r z e d s i ę w z i ę c i a . D j r r e k -
t y w y W s p ó l n e g o R y n k u z m u s z a j ą 
F r a n c j ę d o za ipewnienia c a ł k o w i t e j 
s w o b o d y p r z e l e w o m k a p i t a ł ó w 
p r z e z n a c z o n y c h n a t z w . b e z p o ś r e d -
n i e i n w e s t y c j e , j a k np. n a b u d o w ę 
f a b r y k . W z a s a d z i e p r z y w i l e j t en 
s t o s u j e s i ę d o p a r t n e r ó w F r a n c j i 
w E W G . W p r a k t y c e j e d n a k , k r a j e 
n a l e ż ą c e d o O C D E , a w i ę c i S t a n y 
Z j e d n o c z o n e , m o g ą s ię p o w o ł a ć n a 
t e k l a u z u l e . 

Szukają przemysłoujcóuT 
I r o n i c z n y m u ś m i e c h e m p r z y j ę t o 

s w e g o c z a s u I n i c j a t y w ę m i e s z k a ń -
c ó w B r e t a n i i n a r z e c z „ o p é r a t i o n 
c o n t a c t " z m i e r z a j ą c e j d o z a k t u a l i -
z o w a n i a p a l ą c e g o p r o b l e m u r o z w o -
j u g o s p o d a r c z e g o t e g o z a c o f a n e g o 
o k r ę g u . T y m c z a s e m o k a z a ł o s i ę , ż e 
t y m r a z e m p e s y m i z m b y ł n i e n a 
m i e j s c u . 

C h o d z i ł o p o p r o s t u o z d u b l o w a n i e 
w y s i ł k ó w d e p a r t a m e n t a l n y c h k o -
m i s j i e k s p a n s j i g o s p o d a r c z e j o r a z 
i zb h a n d l o w y c h . P r z e d s t a w i c i e l e 
s a m o r z ą d ó w i l u d n o ś c i o t r z y m a l i 
m i s j ę w y k o r z y s t a n i a o k r e s u w a k a -
c y j n e g o n a k o n t a k t y z wyp)OCzywa-
j ą c y m i w B r e t a n i i p r z e m y s ł o w c a m i , 
c e l e m s k ł o n i e n i a i c h d o z a k ł a d a n i a 
f i l i i w o k r ę g u . W t e n s p o s ó b na 
w e z w a n i e w i ę k s z o ś c i m e r ó w r o z -
p o c z ę ł o s i ę p r a w d z i w e l e tn ie „ p o l o -
w a n i e " n a p r z e m y s ł o w c ó w . 

R a d a m i e j s k a L o r i e n t z o b o w i ą z a -
ła s w y c h c z ł o n k ó w d o p o ś w i ę c e n i a 
p r z y n a j m n i e j j e d n e j g o d z i n y d z i e n -
n i e na r e a l i z a c j ę t e j d e c y z j i . N a j -
w i ę k s z e j e d n a k r e z u l t a t y p r z y n i o s ł y 
zatolegi r a d n y c h m i e j s k i c h G o u r i n , 
o k r ę g u z n a n e g o ze s t a ł e j e m i g r a c j i 
d o S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h I k u r -
c z ą c e j s ię b a z y p r z e m y s ł o w e j . W 
h o t e l a c h w y t r o p i o n o d w u n a s t u 
p r z e m y s ł o w c ó w , z k t ó r y c h p o ł o w a 
p r z y j ę ł a j u ż k o n k r e t n e z o b o w i ą z a -
nia. W G o u r i n p o w s t a n ą w k r ó t c e 
d w i e f a b r y c z k i z a t r u d n i a j ą c e na 
p o c z ą t k u o k o ł o 200 r o b o t n i k ó w . 

Zatrucie rgb 
O d R o a n n e p o g r a n i c e d e p a r t a -

m e n t u Saône-et - Ix>lTe , n a p r z e s t r z e -
ni t r z y d z i e s t u k i l o m e t r ó w w L o a r z e 
z a m i l k ł o w s z e l k i e ż y c i e o r g a n i c z n e . 
T o n y ś n i ę t y c h r y b u n o s i ł y s i ę n a 
p o w i e r z c h n i rzek i . S t ra ty o c e n i a n e 
są n a w i e l e m i l i o n ó w f r a n k ó w . 

Ix )arę zas i la k a n a ł C e n t r a l n y , w 
k t ó r y m z n a j d u j ą u j ś c i e ś c i e k i p r z e -
m y s ł o w e . N a s k u t e k os ta tn i ch b u r z 
m a s y z a t r u t y c h w ó d s p ł y n ę ł y d o 
k o r y t a r zek i n i s z c z ą c f l o r ę i f a u n ę . 

B. M . 



N O R B L I N - O R Ł O W S K I 
Twórcy polskief 

szkoły narodowef 
w sztuce 

Za Stanisława Augusta Poniatowskiego, ostatniego 
króla Polski, Warszawa stanowiła ważny ośrodek ar-
tystycznej twórczości. Działali w niej artyści tak swoi, 
jak i obcy. Ci ostatni ulegając urokowi i wpływom pol-
skiej kultury, piolonizowali sią szybko. 

W S R O D a r t y s t ó w -
- p r z y b y s z y na 
czo ł o w o w y c l i 
czasach w y b i j a ł 
s ię Jan P io t r N o r -
blin de la G o u r -

daine . Jak przys ta ło ina F r a n -
cuza odznacza ł się on w y -
twornośc ią , w d z i ę k i e m i l e k -
kośc ią . D o Po l sk i p r z y b y ł w 
roku 1774. J a k o artystę z a -
c i e k a w i a ł o g o w P o l s c e p r z e -
de w s z y s t k i m to , oo odrębne , 
a dla n i e g o n o w e . W k r ó t c e 
zaczą ł tteż o d k r y w a ć dla s z t u -
k i c e c h y charakterystyczne , 
naszą swo j szczyznę . 

W i e l e lat spędzi ł Norb l in w 
s a m e j Warszawie . T u u leg ł 
j a k o b i ń s k i m nas t ro j om r e w o -
luc j i warszawsk ie j . N a S t a -

Aleksander Orłowski 
(1777 — 1834) 

r y m Mieśc ie m i a ł swą p r a -
c o w n i ę malarską . W nie j z a -
w iąza ła s ię po lska szkoła n a -
r o d o w a w m a l a r s t w i e i g r a -
f i ce . 

Du T E M P S d e S t a n i s l a s 
A u g u s t e P o n i a t o w s k i , d e r -
n i e r r o i d e P o l o g n e , m é -

c è n e é c l a i r é , V a r s o v i e é t a i t 
u n p ô l e d ' a t t r a c t i o n p o u r l e s 
a r t i s t e s d e t o u s p a y s , p a r m i 
e u x — J e a n P i e r r e N o r b l i n d e 
l a G o u r d a i n e . B i e n p e u d e 
g e n s s a v e n t a u j o u r d ' h u i q u e c e 
p e i n t r e si p o l o n a i s p a r s o n .art 
é t a i t u n F r a n ç a i s . S o n a t e l i e r 
f o r m a d e n o m b r e u x a r t i s t e s , 
d o n t l e p l u s c é l è b r e f u t A l e k -
s a n d e r Orlovirsfci, f i l s d ' u n 
a u b e r g i s t e . A 13 a n s i l d e s s i -
n a i t d é j à , à 17 a n s i l p r i t p a r t 
& l ' i n s u r r e c t i o n d e K o ś c i u s z -
k o S e s t a b l e a u x , s e s d e s s i n s , 
s e s c r o q u i s r e n d e n t b i e n l ' é -
p o q u e : l a m i s è r e p a y s a n n e , l e 
s e r v a g e , l a s u f f i s a n c e d e s p e -
t i ts n o b l e s , l ' h y p o c r i s i e d e s 
m o i n e s . D e s o n s é j o u r à 
S a i n t - P é t e r s b o u r g i l r a p p o r t e 
u n e g a l e r i e d e t y p e s e x o t i -
q u e s .— T c h e r k e s s e s , B a c h k i -
r e s , T a r t a r e s , C o s a q u e s , d e s 
t a b l e a u x s a i s i s s a n t s d e l a v i e 
d u p e u p l e r u s s e . I l f u t a u s s i 
l e p r e m i e r p e i n t r e p o l o n a i s à 
p e i n d r e d e s c h e v a u x , p a r 
a m o u r d e c e t t e p l u s b e U e c o n -
q u ê t e d e l ' h o m m e . 

A m i d e M i c k i e w i c z , i l r e s t a , 
e n e x i l à l ' é t r a n g e r , u n f i d è l e 
f e r v e n t d e l a P o l o g n e e t d e 
s o n p a y s a g e . 

N a j w y b i t n i e j s z y m uczn iem 
Pio tra Norb l ina by ł A l e k -
sander Or ł owsk i , s y n s i ed -
l e ck iego karczmarza . Dzięki 
w r o d z o n y m ta lentom już j a -
k o 13-letni c h ł o p a k dos ta ł s ię 
d o w a r s z a w s k i e j p r a c o w n i 

Norbl ina . P o d - w p ł y w e m m i -
strza O r ł o w s k i r o z m i ł o w a ł 
się w swo j szczyźn ie . P o c i ą g a -
ło g o przy t y m nie to , c o 
p iękne , ale to c o istotne, c h a -
rakterys tyczne d l a Polski . 

O r ł o w s k i m a l o w a ł i r y s o -
w a ł brawuirowo, z e spa la ją c 
r o m a n t y z m z rea l i zmem. J e g o 
sztuka m a p r z y tym si lny 
w y d ź w i ę k spo łeczny . O d t w a -
rza w n ie j b i edę ch łopską , 
pro tes tu je p r z e c i w pańszczyź -
nie. M i s t r z o w s k o k a r y k a t u r u -
j e w y n a t u r z o n e t y p y szlachty 
i m n i c h ó w . 

J a k o 17-letnł ch łop iec b i e -
rze O r ł o w s k i udział w p o -
ws tan iu K o ś c i u s z k o w s k i m , z 
k t ó r e g o s c e n y uwieczn ia w 
s w y c h szkicach. M i a ł o n duży 

Kraśnik Fabryczny jest młodym, typowo X X - w i e c z n y m miastem. Tr^piętrowe domy z peł-
nym komfortem, łazienki, centralne ogrzewanie. Ulice są czyste, wszędzie zieleń i kwiaty. 

D W A K R A Ś J ^ I K I 

Jean Pierre Norblin 
(1745 — 1830) 

kult d la Kośc iuszk i j a k o c z ł o -
w ieka , k t ó r y w a l k ę o w o l n o ś ć 
łączy ł ze sprawą chłopską . 

O r ł o w s k i dał też w y r a z p o l -
s k i e m u u m i ł o w a n i u kon i . By ł 
p i e r w s z y m w i e l k i m m a l a r z e m 
koni . S iadami j e g o poszl i i n -
ni. Na listę polsikich ma larzy 
kon i zapisal i s ię p o n im te j 
m i a r y artyści co : M i c h a ł o w -
ski, K o s s a k o w i e , Che łmoński . 

Przyc i śn ię ty n iedostatk iem, 
w w i e k u lat 25 uda j e s ię O r -
ł owsk i d o Petersburga . W 
n a d n e w s k i e j sto l icy pod 
w p ł y w e m egzo tyk i W s c h o d u 
po tęgu je s ię j e g o romantyzm. 
M a l u j e w t e d y s w y c h s ł y n n y c h 
Czerk iesów, Baszk i rów, T a t a -
r ó w , K o z a k ó w . P o c i ą g a go 
Życie ludu rosy j sk iego , los 
p rzes i ed l eńców i ka to rżn ików. 

W Petersburgu przy jaźni 
się O r ł o w s k i z M i c k i e w i c z e m . 
S iady t e j przy jaźn i z n a j d u j e -
m y w .J^anu Tadeuszu" . M i c -
k i e w i c z s ławi w s w y m dzie le 
t w ó r c z o ś ć O r ł o w s k i e g o , p isząc 
m. in. : „ L u b i ł c iąg le w s p o m i -
n a ć s w e j m ł o d o ś c i czasy. 

W y s ł a w i a ł w s z y s t k o o P o l -
szczę : z iemię , n iebo , lasy" . 

Z czasem t w ó r c z o ś ć O r ł o w -
s k i e g o nabra ła rozgłosu e u -
rope j sk iego . 

D. D O W O J N A - B I E N A m S : 
Tłumaczka przysięsła przy 
WyÉazych Sądaeh w P s r y -
ł a : Tłumaczenia nnędowe 
waine w całej Franeji, ZS, 
auai de la Tournelle, F a -
rla (5e) 

Telefon: ODEon 41-17. 
Metro: Pont-Marie. 

W O D L E G Ł O Ś C I 
k i l k u k i l o m e t r ó w 
od starego K r a ś -
nika, k t ó r y w e -
d ług h i s t o r y k ó w 
już w 1142 r o k u , 

za c z a s ó w W ł a d y s ł a w a II , s y -
na Bo l e s ława K r z y w o u s t e g o , 
b y ł m i a s t e m w a r o w n y m , w y -
rósł n o w o c z e s n y K r a ś n i k 
F a b r y c z n y . 

Wznoszen ie n o w e g o miasta 
rozpoczę to w 1948 roku, w 
m i e j s c u os ied la D ą b r o w a - B ó r . 
W p r a w d z i e już przed w o j n ą 
p l a n o w a n o z b u d o w a n i e tu 
miasta f a b r y c z n e g b , a l e d o 
1939 roku w z n i e s i o n o t y l k o 36 
p a r t e r o w y c h 1 p i ę t r o w y c h b u -
d y n k ó w o r a z zak łady , k tó re w 
czasie w o j n y zosta ły zn i sz -
czone. D o p i e r o okres p o w o -
j e n n y przyn iós ł r o z k w i t n o -
wemui K r a ś n i k o w i . 

K r a ś n i k F a b r y c z n y o t r z y -
m a ł p r a w a m i e j s k i e w 1952 
roku . W t y m r o z b u d o w u j ą -
c y m się oś rodku p r z e m y s ł o -
w y m mieszka teraz p o n a d 13 
tys ięcy m i e s z k a ń c ó w , w t y m 
znaczną część s tanowią dz iec i 
do lat 10. S a m y c h u c z n i ó w 
p i e rwszy ch klas jes t 4000 (!). 
Ż y c i e miastu dała K r a ś n i c k a 
F a b r y k a W y r o b ó w M e t a l o -
w y c h i inne zak łady p r o d u k -
cy jne . Spośród w a ż n i e j s z y c h 
p l a c ó w e k , j ak i e tu powsta ły , 
w y m i e n i ć trzeba n o w o c z e s n y , 
dobrze w y p o s a ż o n y szpital i 
o ś rodek zdrowia . 

R ó w n i e ż w stauym K r a ś n i -
ku nastąpi ło w i e l e zmian. 
B u d u j e się szpital na 312 ł ó -
żek. W z n i e s i o n o ładny d w o -
rzec autobusowy . K o m u n i k a -
c ja s a m o c h o d o w a zbl iżyła do 
p o w i a t u na jod leg le j sze wsie . 
Kraśn ik m a r ó w n i e ż d o g o d n e 
po łączenia k o l e j o w e . 

Stary Kraśn ik , m i m o że n i e 
f a b r y c z n y , m a r ó w n i e ż k i lka 
zakładćiw p r z e m y s ł o w y c h . 

REPORT.AŻ NA ŻYCZENIE 

Spełniamy prośbą pana Marcelego Ignaćzyńskiego 
z Charleville (Ardennes) 

stary Kraśnik rozbudowuje się. Zbudowano nowe osiedla 
mieszkaniowe i domki jednorodzinne, a teraz murarze prze-
nieśli się do centrum. Wyburzają stare, nie nadające się do 
zamieszkania domy. Na ich miejscu stawiają zaś nowe, jasne 
budynki, które zapewnią lokatorom wszelkie wygody 

N a j w i ę k s z y z nich t o ceg ie l -
nia, k t ó r e j p r o d u k c j a roczna 
w y n o s i k i lkanaśc ie m i l i o n ó w 
cegieł . W k r ó t c e w dzie lnicy 
p r z e m y s ł o w o - s k ł a d o w e j w p o -
bliżu d w o r c a k o l e j o w e g o r o z -
poczn ie się b u d o w ę z a k ł a d ó w 
p r z e t w o r ó w o w o c o w y c h i za -
k ładu mleczarsk iego na p r z e d -
mieśc iu K w i a t k o w i c e . M a tu -

Jednym z zabytków jest kościół z X V wieku, w którym za-
chowały się piękne grobowce, zwłaszcza wykuty w mar-
murze szwedzkim sarkofag Jana Gabriela Tęczyńskiego i 
odlany z brązu — Stanisława Gabriela Tęczyńskiego. Oby-
dwa są dziełem XVI-wiecznego artysty — Jana z Sienny 

I 

ta j powstać także f a b r y k a 
mebl i . P r z e w i d u j e s ię p o w s t a -
nie n o w e j , z m e c h a n i z o w a n e j 
rzeźni, k tóra dostarczać b ę -
dz ie s u r o w c e d o c zynne j już 
w K r a ś n i k u - F a b r y o z n y m d u -
że j masarni . 

W przyszłośc i Kraśn ik i 
K r a ś n i k Fabryczny s t a n o w i ć 
będą j e d n o duże miasto . 

Przeszło połowa mieszkańców 
tego 13-tysięcznego miasta to 
dzieci i młodzież. Nic dziw-
nego. Osiedlali się tu chętnie 
przede wszystkim młodzi 



Po sukcesach na zeszłorocznym festiwalu w Poitiers zawitał znów 
do Francji świetny chór studentów szkockich z Edynburga 

Było to w Waziers. w dniu wspólnych występów zespołów Polski 
1 Kamerunu. Zbiorowa kolacja, zabawa, a na zabawie... twist! 

D L A U T R W A L E N I A 

ZGODY Î POKOJU 
PR Z E Z dz ies ięć dn i t rwały w mias tach p ó ł n o c n e j F r a n -

c j i w y s t ę p y i m a n i f e s t a c y j n e p o c h o d y 800 s tudentów 
z u n i w e r s y t e t ó w Europy , Az j i , A m e r y k i i A f r y k i . 
X M i ę d z y n a r o d o w y Fest iwal Kul tura lny Studentów, 
o b c h o d z o n y p o d hasłami przy jaźni i zgody m i ę d z y n a -
r o d a m i , zgromadz i ł l iczne zespoły teatralne, m u z y c z -

ne, taneczne Szkoc j i , K u b y , Rumuni i , L ibanu, Danii , Malaiz j i , 
Ho land i i , K a m b o d ż y , Belgi i , K a m e r u n u , N iemiec , Po lsk i i 
Franc j i . Młodz i de l egac i r óżnych ras i n a r o d o w o ś c i zaprezen -
towal i poza w a l o r a m i n a r o d o w e j sztuki i f o l k l o r u w o l ę d z i a -
łania m ł o d z i e ż y na rzecz lepszego w z a j e m n e g o zirozumienia 
r ó ż n y c h p a ń s t w o o d m i e n n y c h , s tarych i n o w y c h , ustro jach 
spo łecznych , na rzecz zbl iżenia u m y s ł ó w i t endenc j i p o l i t y c z -
n y c h w imię utrwalen ia ś w i a t o w e g o poko ju . Z d j ę c i a nasze 
i lustrują w y s t ę p y uczes tn ików Fest iwalu na u l i cach Lil le . 
Odda ją o n e w pełni nastró j Fest iwalu — pełen p o g o d y , radości . 

DE N O M B R E U S E S localités d u N o r d de la F r a n c e 
ont été le cadre des ré jou issances et des m a n i f e s t a -
t ion du X - è m e Fest ival Culturel Internat ional des 
Etudiants, o rganisé par l 'UNEF. 800 étudiants 
d 'Europe , As ie , A m é r i q u e y ont pris part. Troupes 
théatrales, ensembles m u s i c a u x et de danse d 'Ecosse , 

Cuba, R o m a n i e , L iban , Danemark , Mala is ie , P a y s - B a s , C a m -
bodge , Be lg ique , Cameroun , A l l e m a g n e se sont succédés sur 
les estrades et dans les salles de spectac le . Les étudiants 
f rança is ' on t e u la plus large part a ces activités , mais l ' en -
semble f o l k l o r i q u e polonais de C r a c o v i e ainsi q u e le théâtre 
sat i r ique étudiant de Szczec in se sont taillés un succès bien 
mérité . Les jeunes de diverses races et nat ional i té ont b ien 
m o n t r é leur vo l on té d 'ag i r en f a v e u r de la compréhens ion 
mutue l l e des peuples , d u r a p p r o c h e m e n t d e s pays à d i f f é rents 
systèmes s o c i a u x et po l i t iques , du r e n f o r c e m e n t d e la pa ix . 

W pierwsizym dniu Międzynarodowego Festiwalu Kulturalnego Studentów, ulicami Lille przeciągnął barwny pochód zespołów 



Zespół studenciti z Kralcowa przy-
jecliał z doskonalą kapelą góralską 

Jugosłowianie zacłiwycili wszyst-
kich tańcami, muzyką i strojami 

Nicjcde 
trząc 

n Lillois stracił głowę, pa-
na dziewczęta malajskie 

Tego jeszcze nie było! 
Nauka góralskiego krze-
sanego przypadła do 
gustu przyjaciołom Pol-
ski z dalekiej Afryki 

Na Place du Général de 
Gaulle polscy górale 
odtańczyli ogniście w 
czasie pochodu kilka 
żywiołowych krzesanych 

Oklaskiwano rzęsiście 
grupy wszystkich kra-
jów 1 regionów świata. 
Piękną egzotykę repre-
zentowały zespoły Wiet-
namu i Kambodży 



W S T R Z Ą S A J Ą C Y D O K U M E N T Z Ł A T G R O Z Y (UD 

CZY MAMY ZGI]VĄĆ? 
w poprzednich dwóch numerach „Tygodnika" zamieści-

liśmy fragmenty pamiętnika p. dr Władysława Wiklera, 
nadesłanego przez naszego Czytelnika p. Franciszka Sołty-
sa z Drancy. Pamiętnik zawiera opisy przeżyć Polaków, 
więźniów hitlerowskich z okresu ostatniej wojny, pracują-
cych w tzw. V SS Baubrygadzie na terenie Francji. 

BY Ł A j E s i E i ł 1944 
rokui. Grupki ludzi 
codz iennie w y j e ż d ż a -
ły d o pracy, a n a j -
częście j pieszo. S S -
- m a n i , przeważnie 

młodz i Volksdeutsche, z a c h o -
w y w a l i się tak, źe nazwać 
ich bydlakami lub katami, to 
za delikatnie. Były o c z y w i ś -
c ie wy ją tk i . K a ż d y z rozbi t -
k ó w V SS-baubrygady p o -
dzieli m o j e zdanie, jeśli 
w y m i e n i ę j a k o w y j ą t k i S S -
mana Johna Key , FIrainza 
L i d k ę i R u d i e g o Pikel. 

Codzienny obrazek nasze -
go życia by ł taki : jedzenia 
brak, wszy m a ł o nas ż y w c e m 
nie zjedzą. Ko t ły (łjeczki po 
benzynie) ca ły dzień stoją na 
d w o r z e I gotują ubrania i 
bieliznę, b y j e odwszyć . P o -
w r a c a j ą c y z pracy śpią pod 
prawie m o k r y m i derkami. 
Ś r o d k ó w przec iwwszowych 
nie m a m y . Świerzb panu je 
powszechnie . Nie śpię dn iem 
ani nocą . Chorych cała m a -
sa, a do tego z k o m a n d a 
przynoszą m i p o 5—6 i>o-
Elbnzelonych. SS-manI urzą -
dzają sobie z braku Innej 
rozrywki z a b a w y — strzela-
n ie do Haftl lngóW. Brak l e -
kars tw i oi>aitrunk6w. 

P r z y ' p o m o c y S S - m a n a 
K e y a z d o b y ł e m szczęśl iwie 
t rochę lekarstw z rozbite j 
apiteki. Część w y k r a d ł e m z 
aprteki S S - m a n ó w , gdy c h o -
dz i ł em dla nich p o opatrun-
k i lub lekarstwa. W a g o n , w 
którym mia łem Izbę przy jęć , 
przedzielony był na E>ół. J e d -
na po łowa przeznaczona była 
na „salę operacy jną" . N a r z ę -
dzia cłrłrurglczne to : stara 
brzytwa, dwa noże zwyk łe 
kuchenne, d w i e strzykawki , 
os łem Igieł d o zastrzyków, 
zardzewiała pinceta. Dzięki 
SSnmanom K e y o w i i L i d k e -
m u mia łem duży zapas t a b -
letek albucidu, pronitosllu, 
cibaziolu, aspiryny i trochę 
innych dość cennych, j ak na 
te warunki , lekai:stw. B a n -
daży mi również nie brakło . 

Codziennie trzeba by ło u p o -
rać się z trzystu l u b cztery-
stu chorymi. A l e m i m o trudu, 
n iewygód i c ierpienia, wiara 
w przetrwanie do końca nas 
nie opuszczała. Sanitariusza-
mi byl i : weso ły kolega Gutek 
J a m i e w s k i , mieszka jący dziś 
w Gl iwicach z rodziną, F r a -
nus Sołtys, mieszka jący o b e c -
nie w e Francj i , 8, rue M a u -
r ice Lachatre, Drancy (Seine). 
Innych nie pamiętam, t y l -
k o imiona : Romek , Zbyszek, 
Zygmunt , Tadek I wie lu w i e -
lu innych, którzy wspó ln ie 
ze mną tworzyl i j akby a w a n -
gardę podtrzymującą wszyst -
kich na duchu. 

OD C Z A S U do czasu n i e -
pokoi ły N i e m c ó w samo-
lo ty al ianckie. Chociaż 

na nas spec ja ln ie n i e rzucały 
bomb. A l e czasami i n a m się 
„pirzy o k a z j i " dostało, bo w 
I>oblIźu naszych w a g o n ó w 
stały działa przeciwlotnicze. 

W przeddzień wig i l i i s p a d -
ły d w i e tKMnby pomiędzy w a -
gony pełne w i ę ź n i ó w . Spałem 
s p o k o j n y m snem, gdy obudz i ł 
mnie straszny huk. K o ń c o w e 
dwa w a g o n y , odda lone o d m o -
j e g o o trzysta m e t r ó w , z o -
stały doszczętnie rozbite, k i l -
ka innych zmstało częśc iowo 
zniszczonych. Zewsząd s łychać 
b y ł o krzyki i wo łan ia o ix>-
moc . Setki r a n n y c h i z a b i -
tych. Znosi l i m i rannych 
przed w a g o n , układal i na 
śniegu, k tóry o d k r w i z a -
bairwiony b y ł n a czerwono. 
Tych , kttórych można b y ł o 
jeszcze ratować , lże j reinnych, 
opatrywałem całą prawie noc. 
Nożyc2kamł i łjrzsrtwą r o b i -
łem c ięc ia I inne zabiegi c h i -
rurgiczne. Z całe j m a s y r a n -
nych uratowano przeszło 200 
ludzi. Reszta z oderwanymi 
od korpusu kończynami d o l -
nymi czy górnymi , rozpruty -
mi brzuchami, leżała o c z e k u -
j ą c śmierci . 

Święta przeszły spokojnie . 
Błękit n ieba czyściutki , d o -

okoła na ziemi biały całun 
śniegu. Ty lko w mie jscu, 
gdzie leżeli umiera jący w i ę ź -
n iowie widnia ły p lamy c i e m -
noczerwonej , zakrzepłe j krwi . 
W pierwszy dzień świąt w s z y -
scy zdrowi i żywi musiel i 
grzebać umarłych. By ł rozkaz, 
aby chować wszystkich, n a -
wet , jeśli jeszcze tl i ły się w 
nich resztki życia. Nie p o -
daję nazwisk tych zakopanych 
prawie Ź5Tvcem, chociaż p o -
s iadam ich spis, zajęłoBy to 
Czyte lnikowi zbyt dużo czasu. 
Byl iśmy świadkami tych 
okropnośc i , gorycz zalewała 
serce, ale los nasz by ł taki 
sam, jak tych b iednych n a -
szych ko legów. K t o z nas 
wiedział , c o nas czekało za 
godzinę, czy dwie? 

Rankiem na drugi dzlleń 
świąt , Jugos łowianin , m ł o d y 
chłopak Jonas, tak jak z w y -
k le szedł ze s w e g o w a g o n u 
d o chorych, d o mnie , aby 
otrzymać porc j ę przydziału 
żywnośc i . W t e m sitojący na 
w a r c i e S S - m a n , czeski V o l k s -
deutch, w y m i e r z y ł I strzelił 
d o Jonasa, t r a f i a j ą c g o w 
kolano. Przeraź l iwy krzyk 
Jonasa dobieg ł d o m y c h u s z u . 
Wyszed łem z w a g o n u . Jonas 
leżał z a k r w a w i o n y , błagał o 
pomoc . S S - m a n śmiał się s z y -
derczo, z a d o w o l o n y ze s w e g o 
czynu. Podszed ł d o m n i e i p o -
wiedzia ł łamaną polszczyzną: 

— T y n ie masz robota, to 
teraz bydziesz m i a ł t rocha z a -
trudnienia. 

Spo j rza łem w j ego stronę, 
m o g ł e m w y r a z i ć ty lko m ó j 
bó l i n ienawiść . 

Jonasa po łoży łem na sibole 
natycłimiast. Całe ko lano b y -
ło zdruzgotane. Trzeba b y ł o 
a m p u t o w a ć nogę. Nacierpiał 
s ię b iedak, a le został urato -
wany . 

PR Z Y k o ń c u m a r c a nalo -
ty wzamaga ły się coraz 
bardziej . W kwietniu , tuż 

przed samą Wie lkanocą , za -
częło się kompletne niszcze-

nie miasta Osnabrück. Od s a -
m e g o rana samoloty al ianckie 
zaczęły systematyczne b o m -
bardowanie od po łudniowe j 
części miasta. Es":adry sa -
m o l o t ó w metr T>O metrze p o -
suwały się w k ierunku n a -
szego mie jsca postoju. W 
biały, s łoneczny dzień k w i e t -
n i o w y sypały się lx>mby z 
samolotów, n iczym piasek w y -
s y p y w a n y z w o r k ó w . Los 
nasz by ł przesądzony. Od r a -
na d o godziny 14 p>osunęlI się 
juź tak dalece, że byli od 
nas o trzysta do czterystu 
metrów, już wy le c ia ł o w p o -
wietrze gniazdo dział p r z e -
ciwlołbniozych. W w a g o n a c h 
nastała cisza, każdy w o c z e -
k i w a n i u śmierci bądź t o 
modl i ł się, bądź nakry ł g ł o -
w ę łachmanem, który jeszcze 
posiadał. Cóż j a m i a ł e m d o 
stracenia. Ża l m l b y ł o ty lko 
tych cierpień, które przeszed-
łem. Teraz przed s a m y m k o ń -
c e m w o j n y zg inąć? 

Wszedłem na wagon . L i c z y -
łem minuty, k iedy nadleci e s -
kadra i puści serię tx>mb, 
które pozbawią mnie życia. 
Już sto metrów , już p ięćdz ie -
siąt. Wreszc ie leci eskadra. 
Przeleciała nad wagonami , w 
których staliśmy. Nie padła 
ani jedna bomba. Późn ie j 
druga eksadra, trzecia I n a -
stępne. Poza nami s ł y c h a ć 
w y b u c h y bomb. Na nas n i e 
rzucili . Jesteśmy ocaleni ! 

Zeskoczy łem z dachu w a -
gonu, ' podb ieg łem d o c h o -
rych i zdrowych. Radość z 
uratowania życia omalże n ie 
pozbawi ła mnie rozumu. 
Wieść o t ym, że ominęl i nasz 
teren obiegła szybko ca ły 
ot>óz. Opisać te j radośc i o c a -
lenia życia n ie można. L u -
dzie klękal i I ca łowal i ziemię. 
Ty le razy śmierć zaglądała w 
o czy i odeszła jak sen, czy to 
znaczy, że gwiazda szczęścia 
świec i ć n a m będzie d o k o ń c a ? 

Dokończenie w następnym numerze 

POLAĆ Y 
Z B E L Q n i ŁUKSEMBIJROA 

BIURO ,,COLIS P E K A O " 
przejmuje zlecenia w ramach pomocy Rodzinom 
w Polsce 
bez ładnych opłał celnych na: 

1 ) d o s t a w « a r t y k u ł ó w ( w g c e n n i k a ) _ _ 
2 ) w y p ł a t ^ I w go tówce ( t .xw. s k u p ) p o kursie '„72_«ł 

SO Fr . Belg. 

Zwraca jc ie sią po informacje do biura 
„COLIS PEKAO" J. DiVOIRE-120. rue Beeckman 

B R U X E L L E S I 1 8 - T é l . 4 4 . 6 1 . 5 4 

ibra ojctet ^ 
Wacław Gródecki urodził się we wsi Grodziec na Śląsku 

Cieszyńskim. Po studiach w Krakowie, gdzie opiekował się 
nim serdecznie Stanisław Hozjusz, udał się w towarzystwie 
kasztelana Komorowskiego do Lipska. Tutaj zaprzyjaźnił 
się z uczonym niemieckim, Melanchtonem, i narysował ma-
pę Polski. 
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„Powtarzam ci, kobieto niepoczciwa, byś wpuści-
ła mnie przed oblicze księdza kanonika. Mam do 
niego pilną sprawę..." Nieco zachrypnięty glos 
rozbrzmiewał po całym budynku. Gródecki uś-
miechnął się z cichym zadowoleniem. Stary Otokar 
Janiczek znowu dawał znak życia. Lubił tego we-
sołego przywódcę brneńskich żebraków. Kiedyś, 
trzydzieści lat temu, Otokar był jednym z zamoż-
niejszych mieszkańców Brna. Po śmierci żony 
rozpił się, spadał coraz niżej, wreszcie zaczął że-
brać. Rychło został przywódcą wszystkich bieda-
ków miasta, którzy docenili jego wykształcenie i 
obrotność. Z kanonikiem żył w wielkiej przyjaźni. 
Gródecki regularnie dawał mu pieniądze, nie py-
tając, na co zostaną przeznaczone. I tak wiedział 
że prosto od niego Otokar pójdzie do najbliższego 
szynku. Uchylił drzwi. Posiwiała gospodyni ob-
rzucała obelgami starca, ubranego w pstre odzie-
nie. „Znowu cl zaschło w gardle, ty pijaku za-
tracony! — krzyczała. — Weź się do uczciwej ro-
boty!" ,4»rzymknłJ śliczne usteczka — drwił żeb-
rak. — Nie chcę mówić z tobą, lecz z dobrym 
ojćiem z Polski, naszjrm jedynym opiekunem!" 

,4łobrym ojcem z Polski... — przedrzeźniała gos-
podyni. — Chciałeś powiedzieć: niemądrym ojcem. 
Oddaje ostatni grosz tej zgrai nicponi i nierobów". 
„Zamilknij wreszcie, gołębico — mówił z nie-
zmąconym spokojem Otokar — i daj dojść do 
słowa dobremu ojcu z Polski! Chyba, że chcesz, 
bym rzucił na ciebie przekleństwo i umrze ci naj-
bliższa osoba..." — zażartował. Gospodyni nagle 
drgnęła i bez słowa wyszła z pokoju. Gródecki 
powitał serdecznie żebraka I po chwili wręczył 
mu sporą sakiewkę. „A daj też innym biedakom!" 
— prosił. „Zawsze to robię, kochany nasz ojcze 
z Polski. Słusznie też uważają clę nędzarze za 
świętą osobę". „Nie pleć głupstw!" — żachnął się 
Gródecki, otwierając mu drzwi. — „A nie strasz 
mi gospodyni!" — dodał. Wiedział dobrze, dla-
czego swarllwa niewiasta tak szybko opuściła izbę. 
Kiedy został kanonikiem wrocławskim postanowił 
odwiedzić zajazd w Głogowie. Stary już nie żył, 
zajazd prowadził kto inny, a Kasia była tu słu-
żącą. W pięć lat po ślubie podczas burzy pio-
run strzelił w drzewo, pod którym stał mąż 
i dwoje dzieci. Osiwiała z rozpaczy jednego dnia. 

Nieuczciwi konkurenci zawładnęli zajazdem, ona 
zaś z konieczności podjęła się najgorszej pracy. 
Kiedy zobaczyła księdza, o którym myślała dużo po 
nocach, wybuchnęła płaczem. Od razu zgodziła się 
zostać Jego gospodynią. Niech przynajmniej prze-
bywa w jego towarzystwie. I teraz ten żebrak 
gada, że umrze jej najdroższa osoba! Służyła 
wiernie swemu niedoszłemu kochankowi, podzi-
wiała jego mąi2rość i niebywałą dobroć serca. Tyl -
ko udawała złość, widząc Jego dobrodziejstwa. Ale 
też gdyby nie ona, Wacław chodziłby boso. Rozdał 
cały majątek, jaki zostawił brat Jan, teraz roz-
dawał resztę. Zajrzała do pokoju, w którym W a -
cław kreślił swoją mapę Europy. Gródecki leżał 
na zwykłym łóżku i wpatrywał się w sufit. „Moja 
Kasiu — zaczął Jakoś dziwnie — gdyby mnie spot-
kało coś złego znajdziesz w szafie trzos. To dla 
ciebie". „Co też kanonik wygaduje — przeraziła 
się śmiertelnie — przecież jesteś zdrów!" „Pamię-
tasz wieczór pod drzewami w Głogowie? Dziwnie 
układa się życie. Ja pamiętałem go zawsze. Nawet 
teraz". Nachyliła się. Leżał olłcy już i daleki... 

KONIEC 



I V O I J Y E L L E S E C L A I R NOIJYEŁŁES E C L A I R 
Lies chantiers de 

Szczecin construiront deux 
cargos de 14.500 tonnes 
pour la Tchécoslovaauie. 

Le choeur et l'orche-
stre philharmonique de 
Cracovie ont remporté un 
énorme succès cn Italie. 

^ A Varsovie la dixiè-
me cité d'habitation de la 
Coopérative Varsovlenne 
du Logement (WSM) vient 
d'être mise en chantier. 
1.900 appartements seront 
construits dans le quartier 
d'Ochota. 

.A. Le ..MattI Kurkl" . 
bâtiment de la marine de 

guerre finlandaise, a e f -
fectué une visite de cour-
toisie en Pologne. 

.A. En 1961, dix-sept mil-
lions de tonnes de mar-
chandises, soit un tiers du 
commerce extérieur polo-
nais ont été transportées 
par voie maritime. 

.A. A partir de l'année 
prochaine, dans le cadre 
de la Foire Internationale 
de Poznań, sera organisé 
un Festival du Film Pu-
blicitaire. 

Un bricoleur polonais 
a fait breveter une Inven-
tion pour le moins origi-

nale: un tue-mouches 
électrique. 

La nouvelle souf-
flerie de verre de Gostyń 
en Poznanie fabriquera 70 
millions de récipients en 
verre par an pour la pro-
duction de conserves. 

^ Un client original du 
café Nowy Swiat à Var-
sovie a effectué un streep-
-tease éclair et, nu com-
me un ver, a continué 
calmement sa consomma-
tion. La milice a du aider 
les serveuses effarouchées 
et embarquer le nudiste 
Intempestif. 

Des publications 
médicales polonaises 
— en anglais 

A la d e m a n d e d 'éditeurs 
br i taniques spécial isés , p l u -
sieurs publ icat ions méd i ca les 
po lonaises paraî tront é g a l e -
m e n t en anglais . D e plus 
c h a q u e tr imestre sera publ ié 
le " P o l i s h M e d i c a l J o u r n a l " 
contenant les t raduct ions des 
art ic les les p lus intéressants 
parus dans la presse m é d i c a l e 
polonaise . 

Łódź — capitale 
de la maroquinerie 

U n e ré cente stat ist ique r é -
vè l e q u e Ł ó d ź n'est pas s e u l e -
m e n t la capitale po l ona i se du 
text i l e mais aussi ce l le de la 
maroqu iner i e . 

Env i ron la mo i t i é des 
ateliers de m a r o q u i n e r i e se 
t rouvent dans cette v i l le . Les 
sacs e n cu i r con fec t i onnés ici 
t rouvent a c q u é r e u r éga lement 
en France , Suède , D a n e m a r k , 
F in lande et U R S S . 

D e s p o m m e s 
sur des arbres 
en fleurs 

Dans les v o ï v o d i e s de K i e l -
c e e t Lub l in les p o m m i e r s 
ont re f leur i g râce à la t e m -
perature c lémente de s e p t e m -
bre. Cela fa i t q u e l 'on peut 
v o i r un cur ieux spec tac l e : 
des ï>ommiers e n f l eurs c o u -
verts aussi d e fruits m û r i s -
sants. 

Nés en enfer: Władysław Osik, Barbara Burchard, Jadwiga 
Sztanka, Jerzy Cyns — aujourd'hui adultes, sont retournés sur 
les lieux de leur enfance, si tant est qu'ils en ont eu une... Les 

voici devant le portail d' Auschwitz 

Barbara Burchard '— est une 
laborantine qualifiée en pho-

to -polygraphie 

Qu'achètent 
à crédit 
les Polonais? 

Les serv i ces de v e n t e à 
crédit o n t a c c o r d é pendant 
le p r e m i e r semestre 1962 
e n v i r o n 2,8 mi l l iards de z l o -
tys de crédit a u x acheteurs . 

832 mi l l i ons ont été c o n -
sacrés à l 'achat d e postes d e 
r a d i o et té lévis ion, 721 m i l -
l ions à l 'acquis i t ion d e m e u -
bles, 654 mi l l i ons à ce l le 
d 'automobi les e t m o t o c y c l e t -
tes, 296 mi l l i ons — au p r ê t -
à - p o r t e r e t e n f i n 100 m i l -
l ions à l 'achat de montres . 

Jerzy Cyns travaille dans une 
usine de matières plastiques 
et étudie à l'Université 

E N E N F E R 

Jadwiga Sztanka étudie pour 
être institutrice 

Barbara Burchard sait 
seu lement q u e son n o m 
acquis par m a r i a g e est vrai . 
Elle sait aussi q u e son n o m 
d e j e u n e f i l l e : R o s z k o w s k a , 
lu i a été donné par un acte 
d 'adopt ion . Quant à sa da te 
de naissance , o n a inscrit le 
30 m a r s 1942, sans aucune 
p r e u v e p o u r celà. P e r s o n n e 
ne sait qu i sont ses parents 
et où és t -e l l e née e x a c t e -
ment . C 'était q u e l q u e part 
à A u s c h w i t z , dans le c a m p 
de la mort . Sa v i e c o m m e n c e 
le j o u r où une f i l lette fu t 
amenée s u r un brancart à 
l ' orphel inat de Konstanc in , 
atteinte d 'un ébran lement du 
cerveau. Un e x a m e n méd i ca l 
a permis de constater que 'e l le 
fu t l ' ob jet de nombreuses 
„ e x p é r i e n c e s " médica les d e la 
part de cr iminels a l lemands . 
Son p r e m i e r s ouven i r est 
celui d 'un c a d a v r e auque l o n 
l 'arracha, peut - ê t re celui d e 
sa mère. . . 

Presques semblables sont 
les histoires de J a d w i g a 
Sztanka, dépor tée à A u -
s c h w i t z à l 'âge de 2 ans et 
demi , de W ł a d y s ł a w Os ik qu i 
avai t f r a n c h i le porta i l p o r -
tant la s in is tre inscr ipt ion 
„ A r b e i t m a c h f r e i " (Le t r a -
vai l rend l ibre) dans le sein 

de sa mère , pwDur v o i r le j o u r 
le 17 jui l let 1943 dans une 
baraque , d e Jerzy Cyns, qui 
ayant perdu parents et a s -
sisté à des éxecut ions m a s -
s ives fu t m ê m e juigé d i g n e 
de porter un numéro d e d é -
porté . A " ans il était l e 
numéro B 14444... 

156 enfants furents re t rou -
vés " v ivants p a r les l ibéra -
teurs d 'Auschwi tz . Nous vous 
en avons présenté ouatre . 

Qui s ' é tonnerai t qu 'en P o -
logne o n n 'oubl ie pas? 

Władysław Osik, aujourd'hui 
hydraulicien à Varsovie 

H e a r i C l a e s s e n s MES IMPRESSIONSÎ!D'UN VOYAGE EN POLOGNE 
Comme on comprend ce jeune d'autant plus que 

lui, Suisse, n'a aucune aventure à espérer. Il ne 
peut même pas jouer avec le plastic. S'il était stu-
pide, il serait heureux et sa quiétude trouverait 
un sur refuge dans son absence de pensées. C'est 
Voltaire qui dit de Candide: „II n 'était m a l h e u r e u x 
que lorsqu ' i l pensai t " . 

Les jeunes Allemands, eux, pensent... ils pen-
sent à leur Sicherheit. Grand bien leur fasse mais 
fasse aussi le ciel que de mauvais bergers ne se-
couent un jour leur apathie en vue de les conduire 
vers de nouveaux destins de conquérants sangui-
naires. 

La division de l'Allemagne est donc pour les Po-
lonais une garantie d laquelle il leur est difficile 
de renoncer. Mais à moins d'être sourd et aveugle, 
on ne peut raisonnablement espérer que certains 
dirigeants allemands accepteront l'actuel état de 
choses d'autant plus que les représentants des Dé-
mocraties Populaires ne sont plus les seuls à con-
stater et à oser dire sans crainte d'être démentis 
que d'anciens nazis, tels Mr. Schroeder, Ministre 
des Affaires Etrangères de la RFA président aux 
destinées de la Germaitíe aujourd'hui somnolente 
mais qui risque de se reveiller un jour en furie. 

M Aïs je ne suis pas ici vous parler de 
l'Allemagne et vous pouvez déjà me re-
procher de vous en avoir trop dit. Vous 
me concéderez cependant qu'il est diffi-
cile de dissocier le problème polonais 

du problème allemand. D'autre part, il 
m'était plus facile de vous faire connaître les pré-
occupations de la jeunesse polonaise en leur oppo-
sant celles des jeunes allemands, des jeunes occi-
dentaux. 

Les jeunes de Pologne, eux — ont un idéal. On 
peut , dans cette assemblée, ne pas le partager 
Jusqu'au bout. On ne peut pas, quelque opinion 
que l'on professe, ne pas leur envier pour nos fUs, 
leur volonté de construire une patrie plus belle, 
plus riche, plus accueillante d c e u x qu i n'ont pas 
encore troqué leur gout du risqua contré une con-
fortable stabilité matérielle. 

V i 

Mais ces dernières considérations outre qu'elles 
prennent, je l'avoue, une allure politique d'ailleurs 
inévitable en l'occurrence, nous entraîneraient 
trop loin en discussions sans fin. Or, le moment 
est venu de conclure. 

Auparavant cependant, je tiens à répéter que j'ai 
conscience de ne vous avoir apporté que les im-
pressions d'un voyageur pressé par le temps, im-
pressions par ailleurs sujettes à revision. Mais je 
ne ix>us avais promis rien d'autre. Si éventuelle-
ment vous vouliez des chiffres, des statistiques, des 
enseignements très précis sur l'agriculture, la pisci-
culture, l'arboriculture, l'artisanat, l'industrie, le 
commerce, l'enseignement, le démographie polo-
naise etc... l'Association Belgique—Pologne est en 
mesure de vous fournir des kilos de dépliants, de 
revues, de brochures et de livres. Les studieux se-
ront comblés. 

En ce qui me concerne et pour finir, disons 
que je souhaite retourner un jour en Pologne, dans 
un ou deux ans, en simple touriste, par avion cette 
fois, puisque j'ai subi l'épreuve du rail, et revoir 
Varsovie d'abord, Gdańsk ou Cracovie ensuite. Si 
j'opte pour Gdańsk, je ne manquerai plus ła Ma-
zurie. Si j'opte pour Cracovie, je ne manquerai 
plus les Carpathes. 

Mais je souhaite retourner en Pologne, en obser-
vateur moins pressé et plus attentif, dans une 
dizaine d'années, si Dieu m'accorde vie, pour 
y mesurer les progrès qui y seront encore accom-
plis. Ils seront sûrement sensationnels. 

E -y N GUISE de péroraison, je rapporterai les 
paroles d'une dame de Gdańsk. Je lé fais 
non seulement pour m'excuser des critiques 

^ que j'ai quelquefois formulées et dont 
j'espère, on ne me tiendra pas rigueur, 

mais aussi parce que les mots prononcés par cette 
Polonaise m'ont profondément touché. Cette per-
sonne est issue de la grande bourgeoisie. Elle par-
le notre langue avec aisance et distinction puis-
qu'elle a été élevée par une gouvernante française. 
Son arrière-grand père était colonel du tsar mais 
ayant pris part d Varsovie à l'insurrection de 1830, 

écrasée par l'occupant russe, il dut chercher refuge 
à l'étranger. Il se fixa en Belgique et mit s on 
épée a u service du roi Leopold I-er qui en fit un 
général de notre armée. Son fils, le grandpère de 
cette dame de Gdańsk, rentra en Pologne mais 
à Cracovie dans le territoire annexé par l'Autriche. 
Il n'aurait évidement pas pu trouver la paix d Var-
sovie. 

Sa petite-fille aujourd'hui âgée d'une soixantai-
ne d'années et fixée à Gdańsk vient de réaliser 
l'an dernier son rêve de jeune fille: visiter la 
France et la Belgique. C'est une performance car 
étant donné les restrictions imposées sur l'expor-
tation des devises fortes, les Polonais, .à moins 
qu'ils soient en mission officielle ne peuvent pra-
tiquement séjourner d l'etranger que si on leur 
offre, au moins partiellement l'hospitalité. 

Eh bien, à cette dame parvenue à un âge ou on 
envisage légitimement de prendre sa retraite et 
qui fut, tout au long de son existence accoutumée 
à l'aisance, on a proposé d Paris, de demeurer dé-
finitivement et d'y finir pa is ib lement ses jours. 
Elle n'a même pas été tentée un seul instant. Elle 
a préféré regagner les rivages de la froide Baltique. 
A Gdańsk, elle continue d'enseigner le français 
à l'Académie des Beaux-Arts et d réunir dans des 
cercles culturels la jeunesse désireuse de s'initier 
à la pratique de notre langue. 

Elle m'a dit fort simplement: ' ,Dans notre pays , 
v o y e z - v o u s . Mons ieur , il y ava i t t r o p d ' in just ice . 
B e a u c o u p de mes anc iens amis sont parmi les m é -
contents , m a i s c 'est parce qu ' i l s sont v o l o n t a i r e -
m e n t aveugles . Heureusement , ils sont âgés, e t sans 
in f luence sur la jeunesse . M o i , je n 'a i pas v o u l u 
a b a n d o n n e r m a patrie . J'ai une tâche à y rempl ir . 
Je dés ire t ravai l l er à la conso l idat ion du rég ime 
c o m m e le f o n t 30 m i l l i ons de mes compatr io tes . " 

Ces paroles prononcées sans emphase, j'ai tenu 
à vous les rapporter parce qu'elle traduisent bien, 
je crois, la douce obstination, la calme assurance 
d'un peuple qui veut triompher de l'avenir. Une 
nation qui peut compter sur de semblables con-
cours, sur des millions de bonnes volontés est une 
nation privilégiée. 
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K Ą C I K FILATELISTY 
Drzymała i jego wóz 

M i c h a ł Drzymała t o s y m b o l w a l k i 
po l sk iego chłopa i robotn ika ro lnego 
z uc i sk iem germanizatorsk im na t e r e -
n ie zaboru pruskiego . Na początku 
naszego stulecia, gdy w ł a d z e n i e m i e c -
k i e o d m ó w i ł y m u zezwolen ia na z b u -
d o w a n i e na s w e j dz iałce d o m u — z a -
mieszka ł w w o z i e cygańskini . 

W e wrześniu , w 25 roczn icę śmierc i 

tego bohatersk iego ch łopa w i e l k o p o l -
sk iego , w m i e j s c o w o ś c i a c h z w i ą z a n y c h 
z j e g o działalnością odby ły się u r o -
czystości p o ś w i ę c o n e j e g o pamięc i . 
Z te j też okaz j i w y d a n o kar tę p o c z -
tową z w i z e r u n k i e m D r z y m a ł y i j ego 
w o z u , którą s t e m p l o w a n o oko l i c znoś -
c i o w y m datownik iem. Jedną z takich 
kart o t r z y m a l i ś m y ostatnio z Polski . 

w p r z y p a d k u c h o r o b y w r a m a c h o b o -
w i ą z u j ą c e g o u s t a w o d a w s t w a f r a n c u -
skiego. 

Renc iśc i mają p r a w o d o j e d n o r a z o -
w e g o prze jazdu w roku t a m i z p o w r o -
t em bez ograniczen ia i lości k i l o m e t r ó w , 
p o tary f ie - ,congés p a y é s " (ustawa 
z 1 sierpnia 1950). 

W sprawie zaświadczenia , radz imy 
z w r ó c i ć s ię d o w y m i e n i o n e g o organu, 
k t ó r y P a n u w y p ł a c a rentę polską. 

Pan J. T. z Beaumont s/OIse 

Pobieram Kraju rentę in-wa-
lidzką i rentę starczą. Obecnie 
znajduję się na terenie Francji i już 
otrzymuję równoważnik za pośred-
nictwem Agent Vomptable du 
Centre de Sécurité Sociale des Tra-
vailleurs Migrants, który jest mi 
wypłacany co 3 miesiące. Czy mam 
prawo do zniżki kolejowej, opieki 
lekarskiej i leków? Czy potrzebna 
jest do tego legitymacja rencisty? 

Na skutek u m o w y o rozszerzeniu 
u p r a w n i e ń po lsk ich r e n c i s t ó w w e 
Franc j i zos ta ło podpisane 6 marca 1959, 
d o d a t k o w e porozumien ie o p o l s k o -
- f r a n c u s k i e j K o n w e n c j i Genera lne j 
o zatiezpieczeniu spo łecznym, zawarte j 
w dn iu 9 c z e r w c a 1948 roku, na p o d -
stawie k t ó r e g o o b y w a t e l e p o l s c y o t r z y -
m u j ą c y rentę l u b e m e r y t u r ę w y ł ą c z n i e 
z Polski , jeżel i mieszkają stale w e 
Franc j i , o t r z y m y w a ć będą od w ł a d z 
f r a n c u s k i c h świadczenia w naturze 

ERCA 
D R O G A P A N I A N N O ! 
Mam piętnaście lat, prawda, jestem 

dzieckiem, ale ludzie mówią, że wyglą-
dam na siedemnaście. Pomału przy-
chodzą mi myśli, jaka będzie moja 
przyszłość. Najbardziej dręczy mnie, 
czy moja matka, której w ogółe nie 
znam, zasługuje na to, aby ją odszu-
kać. Gdy miałam niespełna trzy lata, 
matka zostawiła mnie z ojcem i poszła 
z innym mężczyzną, aby już nigdy nie 
wrócić do swego dziecka. Gdy miałam 
siedem, osiem łat, gdy widywałam, jak 

Nagrody książkowe za trafne rozwiązanie „Rozrywek umysłowych" 
P o d a j e m y p o n i ż e j nazwiska osób, 

k t ó r y m drogą l o sowania przypadła 
nagroda k s i ą ż k o w a za t ra fne r o z w i ą -
zanie „ r o z r y w e k u m y s ł o w y c h " w „ T y -
godn iku P o l s k i m " w n u m e r a c h od 237 

' d o 252 (włącznie ) . N a g r o d y w y s y ł a m y 
pocztą. 

B O G D A Ń S K I Stefan w H a v e l u y 
(Nord) ; B U R K O W S K I Ryszard w R o u -
b a i x (Nord) ; CHUDZIA François w 
N o e u x - l e s - M i n e s (P. de C.); D O L A T A 
Stanisław w Mou-waux (Nord) ; F A L I Ń -
SKI Jakób w T o u q u s c o m p t - p a r - R o -
siers ( S o m m e ) ; FILIPCZAK Arkadiusz 
w Farebersv i l l e r (Mosel le ) ; GÓRECKA 
M. w P e c q u e n c o u r t (Nord) ; G R A B O W -
SKI Kazimierz w La feu i l l ade — V e r -
r e r i e s - d e - M o u s s a n s (Hérault ) ; H A U P A 
Bolesław w St. Quent in (Aisne) ; 
K A C Z M A R S K I Władysław w S i n - l e -
N o b l e (Nord) ; K M I T A - R O G E R Zofia 
w Epernay (Marne ) ; K R A S K A Fran-
çois w Paris 13; K R A W C Z Y K Teresa 
w B a r - l e - D u c (Meuse) ; K R A W C Z Y K 
Jan w Dourges (P. de C.); KUCIEL 
Antonina w E v r y - P e t i t - B o u r g (S. et 
O.); K W A Ś N Y Albert w Ottange ( M o -
selle) ; Ł Ą C K A Leokadia w Dampâr is 

(Jura) ; Ł U K A S I K Jan w Fromelennes 
p a r G i v e t (Ardennes ) ; Ł U C Jerzy w 
Carv in (P. d e C.); M A U R A N Jeanine 
w Pézenas (Hérault ) ; M A Z U R C Z A K 
Walenty w V i r y Chati l lon (S. et O.); 
O K R A S I ^ S K J Napoleon w L e P u y 
( H - t e Lo i re ) ; P A R Y L A K Stanisław w 
Somain (Nord) ; P L O C H A Y Adam w 
S a l l e s - d u - G a r d o n par la G r a n d C o m b e 
(Gard) ; P O L A K Józef w Gi l ly (Be lg i -
que ) ; POK Imrek w St. Mart in ien par 
Hur ie l (Al l ier ) ; R A T A J C Z A K Włady-
sław w B r u a y - e n - A r t o i s (P. de C.); 
ROGULSKI Seweryn w M o n c e a u - s u r -
S a m b r e (Belg ique) ; ROSÓŁ Aniela w 
Talant (Côte d 'Or) ; SROKA Anna w 
P e r r i g n y - l è s - D i j o n par M a r s a n n y - l a 
Côte (Côte d 'Or) ; STRZĘPEK Włady-
sław w A g e n (L. et G.) ; S TUP K A L. 
w Ber ingen Cité (Be lg ique ) ; SWIER-
K O W S K A K. w St. L a u r e n t - s u r - M a -
no i re (Dordogne ) ; SZNAJDER Edouard 
w Bruxe l les (Be lg ique) ; TRAJDER 
Stanisław w H o m é c o u r t (M. et. M.) ; 
WIECZOREK Władysław w A n g o u l e -
m e (Charente) ; W I S Z K I E L Bruno w 
Wi t t e n h e im (Haut -Rh in ) ; W Ł A D N Y 
Joseph w Th iéb lemont (Marne ) ; Z A -
W I S Z A Jean w Malzev i l l e (M. et M.). 

COMTAL 
LIMFBIMEABlf 

OnJ^ViToO-
Z A R A Z DO UNOSZENIA 

Ł A T W E P R A N I E 

O b e j r z y i c i e ' n o w e 
i l i łaszcze 

C O M T A L - T E R G A L 

u specjalisty płaszczy nieprzemakalnych 

P L O M I O N E d m o n d 
A U RENARD^BLEU 
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¡ Z n a j d z i e c i e t f m g a t u n e k , m o d e l i k o l o r j a k i e g o s z u k a c i e ! • 

W s z y s ł k i e ; T E R G A L - C O M T A L - T E R G A L - L A I N E . - T M E R Y L I S S , S C O T C H -
G A R D - PER - I M P E R T E R G A L - G A B A R D Y N Y . P O P E L I N Y - C E R A T Y 

i " P L A S T Y K I d l a P a ń - P a n ó w - C h ł o p c ó w I D z i e w e z q t 

moje koleżanki były pieszczone i ład-
nie ubierane przez swoje mamusie, 
wtedy chowałam się w kącie, aby me-
go płaczu nikt nie widział i nie słyszał. 
Do tej chwili nie wiem, co to jest mi-
łość matki do dziecka. Ojciec, jak oj-
ciec, pracował i pracuje na moje wy-
żywienie, ale nigdy mnie nie pocieszył 
i nigdy ani słowem nie wspomniał 
o mojej matce. Wiem tyłe, że ona mie-
szka 500 kilometrów od nas. Może 
przeczyta ten opis mojego życia 
w „Tygodniku" i pomyśli sobie: „Jak 
ja mogłam spokojnie spać i bawić się, 
kiedy ta jedyna córeczka dzień i noc 
płakała i krzyczała: mamo, mamo". 
Obawiam się mocno, abym nie wdała 
się w matkę • nie szła w życiu jej śla-
dami. Proszę bardzo pani Anno o radę, 
co mam robić? Czy odszukać tę nie-
godną matkę, czy też wymazać ją 
z mojej pamięci na zawsze. 

B I E D N A S I E R O T A 

D R O G I E D Z I E C K O ! 
C h o ć m a s z d o p i e r o piętnaście lat, ż y -

cie d a ł o c i j u ż ciężką szkołę. Myś lę , że 
wie le rozumiesz , w i ę c e j niż t w o j e r ó -
wieśniczk i . Nie w i e m , czy t w ó j w z r u -
s z a j ą c y l ist do trze d o t w o j e j matki . Nie 
w i e m , c z y c o k o l w i e k zdoła jeszcze p o -
ruszyć j e j l odowate serce. 

Nie z a m i e r z a m o s ą d z a ć u c z y n k u 
t w o j e j matki . M o ż n a b y j e j w y b a c z y ć , 
że rozeszła się z m ę ż e m , nie m o ż n a 
w y b a c z y ć , że porzuc i ła d z i e c k o i w y -
maza ła j e ze s w e j pamięc i . W y d a j e m i 
się, że nie p o w i n n a ś łudz ić się myś lą , 
iż odna jdz iesz tę k o b i e t ę i że z n a j -
dz iesz w n i e j p rawdz iwą matkę . L e -
pie j , żebyś myś la ła o n ie j , j a k o osobie 
n i eży jące j . Sądzę natomiast , że p o w i n -
naś w i ę c e j serca i c zu łośc i o k a z y w a ć 
o j c u , p o n i e w a ż jest t o j e d y n y c r f o w i e k 
na świec ie , k t ó r e m u t w ó j los jest b l i -
ski. Z a p r a c o w a n y , u m ę c z o n y , n i eszczę -
ś l iwy w życ iu o s o b i s t y m , nie znalazł 
w i d o c z n i e d o ś ć s i ły w sobie , aby zastą -
p ić c i m a t k ę i w y n a g r o d z i ć czułość , j a -
ka ci s ię o d n i e j należała. Nie możesz 
g o za to potępiać . Nie k a ż d y mężczyzna 
to po t ra f i , t y m bardz ie j , g d y m a c i ę ż -
kie życ ie , pe łne k ł o p o t ó w 1 c o d z i e n -
n y c h trosk. C o d o t w o i c h o b a w , że 
w d a s z się w swo ją matkę , nie są one 
n i c z y m usprawied l iw ione . Myś lę , że 
stanie się przec iwnie . G d y będz iesz 
miała w ł a s n y d o m i dzieci , dasz im to 
wszystko , c z e g o tobie życ ie poskąpi ło . 
D u ż o serca. B o zbyt d o b r z e poznałaś 
g o r y c z i bó l , b o z b y t dobrze wiesz , c o 

znaczy brak matki . Wierzę glęl>oko, że 
w y r o ś n i e s z n a uczc iwego , p r z y z w o i t e g o 
cz łowieka . Wierzę także , że będziesz 
w życ iu szczęśl iwa. Ż y c z ę c i t ego z c a -
łego serca . 

A N N A 

D R O G A P A N I A N N O ! 
Mam lat trzydzieści i dotychczas nie 

uganiałem się za dziewczętami, gdyż za 
cel mego życia miałem ukończenie stu-
diów wyższych. Jestem u matki, która 
cały czas dodawała mi otuchy, abym 
był k i m ś w życiu. Od tego roku zaczy-
nam być samodzielny, to znaczy do-
tąd byłem na stypendiach państwo-
wych. Ostatnio poznałem dziewczynę 
w moim wieku, posiadającą podobne 
wykształcenie, a jednocześnie uzupeł-
niającą moją dziedzinę ba/dań nauko-
wych. Kochamy się wzajemnie czystą 
miłością, chcemy przejść okres narze-
czeństwa, a następnie wstąpić na ślub-
ny kobierzec. Mam głębokie uczucie 
synowskie do matki, nie chciałbym, że-
by teraz została całkiem sama, bo się 
bardzo przyzwyczaiłem do obecnego 
trybu życia (ojca nie mam). Po drugie 
mam dług wdzięczności i chciałbym 
być jej pomocny w okresie pobierania 
przez nią renty. Po trzecie — to dokoń-
czenie budowy domku na wsi, w któ-
rym matka chce spędzić swoją starość, 
ma obecnie 60 lat. Jak wybrnąć z ta-
kiej sytuacji? Łączę moje wyrazy 
uznania dla kącika „Rady od serca". 

N A R Z E C Z O N Y J O L A N T Y 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
Nie w i d z ę żadne j sprzecznośc i p o -

m i ę d z y pana A a ł ż e ń s t w e m , s a m o t n o -
ścią matki , pomocą f i n a n s o w ą dla n ie j 
i d o k o ń c z e n i e m b u d o w y d o m k u . M a ł -
ż e ń s t w o nie w y k l u c z a przec ież b l i -
sk ich , serdecznych , d o b r y c h s t o s u n k ó w 
z matką , op iek i nad nią, p o m o c y f i n a n -
sowe j . T y l k o n i e k t ó r y m m a t k o m w y -
d a j e się, że g d y syn się ożeni — stracą 
g o na zawsze . R ó w n i e ż t y l k o n i e k t ó r y m 
s y n o m w y d a j e się, że g d y będą miel i 
zonę, mogą zapomnieć , że mają matkę . 
Na szczęście takie sy tuac j e 1 takie p o -
g l ą d y nie są p o w s z e c h n e , choć , n ies te -
ty , zdarzają s io z b y t często. W pana 
w y p a d k u myś lę , że po t ra f i pan p o ł ą -
c z y ć o l j owiązk i m ę ż a z o b o w i ą z k a m i 
syna. W ó w c z a s nie Ijędzie żadnych 
k o n f h k t o w . Przec iwnie , pańska m a t k a 
zyska jeszcze jedną życz l iwą 1 bliską 
sobie o s o b ę — Jolantę . 

A N N A 
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G Ę S I A SKÓRKA — G Ę S I A M Ą D R O Ś Ć 

— Czy twój mąż jest zazdrosny? 
— Raz na 10 razy. 

Najlepsze I 
pieczywo • 

# Piekarnia 
# Wyroby 
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# Lody 

K N O P I K 
NIKODEM 

B o u l e v a r d G a m b e ł ł a 
M A R L E S - L E S - M I N E S 

Tele fon 6 3 

DROBNE OCŁOSZENIA 
KOBIETY, w w i e k u od lat 55, 
w celu matrymonialnytna, 
P O S Z U K U J E p. W O Ż N I A K , 
właśc ic ie l pawilonu w Champ 
sur IVIarne (S. et M.), 39, rue 
Pivert. Oferty k ierować pod 
w.w. adres. 

Już po lecie, lecz z n ó w 
przy jdz ie lato. I znowu na 
plażach spotkamy kobiety o 
nogach nader w ą t p l i w e j u r o -
d y : zanim ich uda p o k r y j e 
brązowa opalenizna i s łońce 
wyleczy skórę, paradują z s i -
no -czerwoną gęsią skórką, 
czasem aż odpycha jącą . T o 
skutki ich jes iennej .^nądroś-
ci" , chodzą b o w i e m w kusych 
„ f i g a c h " czy innych , jno ty l -
kach" , szorstkie wełn iane 
spódnice ocierają zziębniętą 
skórę i pożałowania godny 
e fekt gotowy. Podobny e fekt 
d a j e uparte chodzenie w c ien-
kich pończochach, choćby n a -
w e t nogi kostniały. W m i e j s -
cu, gdzie spódnica oc iera się 
o łydkę, nieuchronnie p o w s t a -

Z naszego notatnika 
S K A M I E N I A Ł Y P Ł Ó D p o 35 latach w y d o b y l i z łona n i e -
doszłej matk i lekarze j ednego ze szpitali p o w i a t o w y c h 
w w o j . katowick im. Był t o niesłychanie rzadki w y p a d e k 
zaschnięcia i stwardnienia płodu nieleczonej c iąży poza -
macicznej . Bóle wystąp i ły dopiero po 35 latach. 
T R A D Y C Y J N Y O R Ę Ż K O B I E C Y , czyli wa łk i d o ciasta 
eksportują zakłady galanterii drzewnej w Puławach, 100 
tysięcy polskich w a ł k ó w otrzymają w br. kob iety w A n -
glii, Kanadzie , Stanach Z j ednoczonych i na Malcie . 
S Ł O D K I D Ż E M Z P O M I D O R Ó W , j a k o nowość w Kra ju , 
produkują na próbę zakłady przetwórcze w Mi le jowie . 

A Ż 150 ODCIENI m a polistyren p r o d u k o w a n y przez k o m -
binat chemiczny w Oświęc imiu. T o sztuczne t w o r z y w o s łu-
ży najpirzeróżniejszej produkc j i w Polsce i w ponad 20 
kra jach, kitóre g o importują , od okładzin budowlanych , 
tworzywa d o produkc j i l odówek , do zabawek i sztucznej 
biżuterii. B a r w y urozmaica jeszcze różny po łysk : m e t a -
liczny, per łowy , skrzący się jak śnieg, św iecący p o c iemku. 

P S Y C H O N E R W I C E , coraz częstsze schorzenie c y w i l i z o w a -
n e g o świata, występują także i w Polsce , toteż w szpitalu 
mie j sk im nr 1 w Warszawie trzeba było uruchomić p i e r w -
szy dotychczas w K r a j u oddział p sychonerwi cowy o 60 
mie jscach. 

je pozioma czerwona krecha, 
a nieapetyczny ko lor zs inia-
łej , szorstkiej skóry nóg 
przebija przez najelegantsze 
pończochy. T o są, naturalnie, 
naj łagodnie jsze skutki oporu 
przec iw jes iennej zmianie 
c ienkie j i kuse j biel izny i 
c ieniutkich pończoch — na 
bieliznę co na jmnie j demi -
sezonową — nie m ó w i ą c o 
odmrożeniach, o w ie le czę -
stszych w jesiennie wi lgotne 
zimna niż w suche z imowe 
mrozy. 

Ki lka prostych rad na czer -
w o n e i spierzchnięte nogi : 
1) kąpiel w gorące j wodz ie 
odlanej z gotowania kartof l i , 
2) kąpie l w w y w a r z e z drobno 
pokra janego selera (średniej 
wie lkośc i seler na każdy litr 
w o d y , go tować pół godziny), 
3) przemienne kąpiele gorące 
i z imne przez 15—20 minut. 
P o kąpiel i w stopy, łydki, a 
zwłaszcza uda wc ierać w w i l -
gotną jeszcze skórę trochę 
kremu, m o ż e b y ć k r e m Nivea. 

N iezawodny sposób na siną 
gęsią skórę odz ięb ionych ud : 
nacierać na noc p łynem z ł o -
żonym z gl iceryny, amoniaku, 
soku C3rtrynowego i w o d y k o -
lońskiej w r ó w n y c h częściach. 
T y m s a m y m płynem nacierać 
na noc zaczerwienione, odzlę-
b ione s topy i sypiać w skar -
petkach. 

Lecz naj lepie j , na jmądrze j 
zapobiec oszpeceniu nóg, k t ó -
re grozi zawsze o w ie l e bar -
dziej późną jesienią niż z i -
mą. A w i ę c •— codziennie r a -
no przecierać nogi zimną w o -
dą i potem m o c n o rozcierać 
szorstkim ręcznikiem, lec iut -
ko smarować kremem, a gdy 
k r e m ws iąknie w skórę — 
kłaść odix>wiednie do tempe-
ratury pończochy , o b u w i e i 
koniecznie.. . dłuższe nogawki . 

D o walki z m r o z e m 
Jak starożytny wojownik w 
szyszaku wygląda kobieta w 
modnej czapce, która sku-
tecznie obroni jej głowę przed 
atakami zimna. Czapka jest 
wykonana z jerseyu w zie-
lone i czarne paski 1 przecho-
dzi w szeroki, obfity szal wy-
kończony frędzlami, którym 
można osłonić twarz. Ko-
nieczna uwaga: na taką och-
ronę przed zimnem można 
pozwolić sobie tylko wówczas 
kiedy ma się długą, szczup-
łą twarz I wysokie czoło. 

Surówka piękności 
Dla starszych pań, dla mło-

dych pań, dla dzieci, żeby 
nawet jesienią ńa policzkach 
kwitły rumieńce, a na twa-
rzy nie było znać braku słoń-
ca, szarugi, krótkich i ciem-
nych dni: 

3 płaskie łyżki stołowe su-
rowych płatków owsianych 
zalać na noc 4 łyżkami wody, 
rano dodać 4 łyżki surowego 
mleka, duże utarte jabłko, 
płaską łyżkę stołową sieka-
nych orzechów, sok z całej 
cytryny, łyżkę miodu. 

Jeść codziennie lub chociaż 
parę razy w tygodniu. 
Wyniki — zdumiewające! 

— Spełni łbym rolę szatana, k tóry zasiewa ziarna grzechu w c z y -
stej duszy. 

— Nie zasieje nic szatan, bo się będę modl i ła , żeby Pan Bóg dal pa -
nu stan łaski i żeby się pan m ó g ł jak najprędzej nawróc ić . Gdyby 
jeszcze pan poszedł do j ednego księdza... 

— Pani , wszystko ! T y l k o do księdza — za nic ! 
— No, dlaczego, d laczego? ! O, to uprzedzenie! Właśnie księża, zna jąc 

tyle sumień ludzkich, mają możność rozważyć , roztrząsnąć wszystko "do 
gruntu. Oni to rzeczywiśc ie mają moc.. . 

— Och , oni mają m o c ! Oni wszystko mogą . .Tuż ja to w i e m także. 
Czegóż b y to ks iądz nie potrafi ł . Un bon curé vaut m i e u x que d i x 
gendarmes... A i e co do mnie , to rzecz stracona. Widzi pani... na mnie 
„ łaska" dz iec innych lat już nie spłynie, a m o d l ą c s i ę nie m o g ł a b y pani 
słyszeć wszystkimi władzami duszy i ciała tego, co b y m ja na trzeźwo 
mówi ł . 

—• Czystość serca daje taki stan szczęścia! 
— Tak, tak! Pamiętam... Dziec inne lata, m a j o w e nabożeństwa. S p o -

wiedź... konfesjonał . . . strach... komunia.. . W i ę c to pani jest w te j chwil i 
właśnie w łasce u Boga. No, i u ludzi... i u ludzi... — uśmiechnął się 
łagodnie, p o dziecięcemu. 

— Proszę pana, śmieje się pan ze swe j w łasne j n iemocy . 
— Ja się byna jmnie j nie śmieję. Ja tylko podz iwiam z jawiska d u -

cha — s w e g o i patii... P ó j d ę już zaraz. 
— Tak , już m r o k idzie. Niech pan tu sobie zostanie. Niech pan 

wspomni dziecinne lata, dawne spowiedzie , dawne uczucia i z a p o m -
niane modl i twy . A m o ż e n o w e nawiną się na usta... 

— Już się nie nawiną. 
— Ejże ! Ja b y m pana nauczyła tak n iewątp l iwych , tak niezbędnych, 

tak własnych. 
— Dobrze. Pani dziś jest bez grzechu. Jest pani stokroć bardzie j bez 

grzechu niż ó w ksiądz, który wyznania pani słuchał. Toteż pani bar -
dziej chyba m o ż e s łuchać spowiedz i cudzej niż on. Niech mnie pani 
wyspowiada . 

Ewa uśmiechnęła się prześlicznie, n iewinnie , a późnie j popadła 
w długotrwałą zadumę. 

— Nie m a m p o temu prawa. T y l k o kapłan m o ż e rozgrzeszyć c z ł o -
wieka. I ty lko on m o ż e słuchać. A l e niech pan p o w i e wszjrstko. A r a -
czej niech pan p o w i e tylko to, dlaczego pan nie wierzy , nie si>ełnla 
o b o w i ą z k ó w chrześci jańskich — dlaczego pan nie chce b y ć zt>awionym? 
Niech pan to powie , a ja pana przekonam. 

— A to będzie spowiedź czy ty lko r ozmowa? 
Wahała się przez chwilę. Pol iczki j e j zabarwi ły » ię różem. Rzekła 

z przel«>naniem: 
— Spowiedź ! Częśc iowa, niezupełna, bo ja nie m a m żadnego prawa, 

ale spowiedź ! 

sta, żeby rozmyślać przed jutrze jszym porankiem, a oto mogła była za-
nurzyć się w złem, ulec pokusie. Czy grzechem jest to bic ie serca? Cze -
m u serce b i j e ? Czy w o l a cz łowieka działa tu, czy nie? Czy tu szatan 
jest źródłem złego, c zy ten „ zewnętrzny" cz łowiek? Jak zwalczyć 
zgiełk i t rwogę serca? Poczęła patrząc w ziemię modl i ć się żar l iwie : 

„Panie , pomnóż pokorę moją . . . " 
W o w e j chwil i serce ucichło , a s łowa m o d l i t w y przyniosły j ak gdyby 

chustę uciszenia. S łowa stały się w o w e j chwil i niby wieka z drążone-
go kryształu u k r y w a j ą c e skarby zamknięte, k tórych jeszcze nigdy pod 
nimi o k o nie widziało . Nie by ły to już wyrazy , lec?, poniekąd szkła 
wypukłe , przez które w i d a ć o lbrzymi a nieznany świat łaski. Zadumała 
się nad o w y m i s ł owami ta jemniczymi i świętymi j ak nadwieczorna mgła 
podwiośnia. W zadumie podniosła błękitne s w e oczy i ze drżeniem 
ujrzała tego człowieka. Stał o ki lkanaście k r o k ó w , oparty o poręcz 
mostka. By ł blady, bezsilny I tak boleśnie uśmiechnięty, j a k b y za c h w i -
lę mia ł być strącony z tego mie jsca i upaść na ziemię. Spodziewała się 
w i ę c wszystkiego : natręctwa, kokieteri i , za lotów — ale nie tego. Ogar -
nął ją całą, wstrząsnął nią r ó ż o w y dreszcz w o b e c jego spojrzenia. Nie 
był a w stanie o d e r w a ć od niego oczu, b o nie wiedziała , że patrzy. Nie 
wiedz ieć też k iedy , jak , jak im sposobem, j ak im p r a w e m , wskutek c z y -
j e j nad nią przemocy , posłała m u z głębi duszy uśmiech na j c zarownie j -
szej litości. Wtedy dop iero spostrzegła, co uczyniła, gdy już szedł ku 
niej . 

Z n o w u spuściła oczy w rozterce i w panicznym rozgardiaszu władz 
duszy. Było już za późno. Usłyszała jego głos. 

— Czy nie pogniewa się pani na mnie , że przerwę j e j zamyślenie?. . 
Z n o w u ten sam uśmiech pokonał j e j wolę . Czuła uśmiech na własne j 

twarzy, pomimo że chciała przybrać w y r a z surowe j powagi . Niepłoiom-
ski zapytał powtórn ie : 

— Czy nie zrobi to pani przykrości? 
Wstała ze swego mie jsca j ak uczennica, odpowiada jąc : 
— Nie. 
— Dziękuję pani. 
Usłyszała w tym podz iękowaniu brzmienie głębokie, które, rzecz oso -

bl iwa, było , również jak poprzednie podniesienie duszy przez m o d l i -
twę, niby pryzmatem z ta jemniczego kryształu ukazu jącym odległe głę-
biny. Nikt jeszcze w życiu tak do nie j wdzięcznie nie mówi ł . Uczuła 
się jak g d y b y oh)darowana, w y w y ż s z o n a i uczczona. T k w i ł o w t y m za-
wstydzenie i wdzięczność . Gasła poprzednia rozterka. 

— Wyszedłem z domu — m ó w i ł Niepołomski n iby t o przy jaźnie 1 ze 
s w o b o d ą , j a k b y od dawien dawna łączy ł ich stosunek znajomośc i , a j e d -
nak ledwie chwytał piersiami powietrze. — Widziałem, że pani przyszła 
d o ogrodu, że pani tu usiadła. — Bałem się podejść.. . 

— DlaczeeoT 
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PAN T W A R D O W S K I 
Młody szlachcic, Jan Twardotoski, studiujący na stawnej krakowskiej Alma Mater, ożenił sią 

z córką mistrza zduńskiego Balczara — śliczną Kasią. Pozostawiwszy w swym majątku żoną 
z nowo narodzonym synem, wraca do Krakowa. W domu Balczarów nie wiedzie sią najlepiej. 
Włoch Papasza odszedł z warsztatu, zabierając ze sobą tajemnicą wyrobu emalii. Twardowski 
przyrzeka teściowi znalezienie „cudownego proszku". Doświadczenia alchemiczne nie dają pomyśl-
nych wyników. Twardowski decyduje sią pójść do ,jdiabelskiej pieczary" po nowe próbki ka-
mienia. Towarzyszy mu wiemy żajc Maciek. Zjawia sią Szatan. Twardowski z szablą rzuca sią na 
nadludzką postać zasłaniającą mu wyjście. Pełen wątpliwości Jam poszedł do tprofescmi Latosza. 

— A n o tak: l u t r y m ó w i ą : „ N i e m a p o -
średniego m i e j s c a — albo z b a w i o n , a lbo p o -
t ę p i o n " . W i ę c za k a ż d y m a ł y psi grzech, za 
k t ó r y d a w n i e j szedł śmierte lnik na czas do 
oczyszczenia , ninie leci na s a m o dno piekła . 
Z a c z b e z to w i e l m i urosła piekielna robota 
i potrzeba w i ę k s z a t y c h diabelskich k u c h a -
r ó w , s m o l a r z ó w , b i c z o w n i k ó w , ż y w o d z i e r -
c ó w i i n n y c h szatańskich ceklarzy . . . S t ą d z a -
gęściło się od n o w y c h l e g i o n ó w diabelskich. 

S T E F A N 2 E R 0 1 I I S K I 
D Z I E J E O R Z E C H V 

k t ó r z y na psotę lata ją w w o l n y c h chwi lach 
na z iemię . . . S tąd w i ę k s z a p o k u s a i prześ la -
d o w a n i e in praesentia s łabego cz łowieka 
i ł a t w o ś ć z j a w y czartowskie j . . . 

— W I m i ę O j c a i S y n a i Ducha ! . . . — 
przeżegnał się p a n Balczar : — A w s z y s k o od 
L u t r a ? ! . . . T o ten diabeł , coście go w jaskini 
widzieli , też luterski? 

— N i e , t e n jes t diabeł s tary i wielki . N a 
m o j e g o pana m a l i d iab łowie nie pójdą , one 
dla niego jak p l e w a dla w i c h r u , od m a ł e g o 
zaklęcia odlatują . . . A t a m t e n ani się ruszył , 
choć go gorze j niż szablą w i e l m o ż n y m i s ł o -
w a m i , z n a j s t a r s z y c h ksiąg w z i ę t y m i , m ó j 
p a n siekł i opresował . . . Ja się na t y m z n a m , 
więc k i e d y je s łysza łem, aż m i z imnica kości 
z przerażenia trzęsła, a czart nic; stoi sobie 
k o s m a t y , brodaty , rogaty . . . Ś l e p i a m i nas j e -
no szy je . C o n a j m n i e j B e l z e b u b , O r k i u s z a l -
bo Chejdasz , c z y irmy p iekie lny senator. . . 

— B o ż e M i ł o ś c i w y ! . . . — w z d y c h a ł p a n 
Balczar . — I to z m o i m zięciem?. . . Jezusie 
Nazareński ! . . . Ż e w y w o n c z a s ż y w i wróci l i , 
to c u d i dz iwo, i łaska P r z e n a j ś w i ę t s z e j P a -
nienki ! 

— P r a w i e ć , ż e łaska! C z y to m ó j p a n J e j 
k a n t y c z k ó w nie u k ł a d a ł ? ! 

— W i e m , że układał . . . A l e teraz, teraz, co 
robić będzie? O p o w i a d a j m i po porządku, co 
i jak ! B o w i e s z przecz , że n a w e t w i e l k ą z a -
s ługę m a ł y grzech w n a s t ę p s t w i e ' m a ż e ! T a k 
się Jasiek z m i e n i ł nie do poznania ! A n i się 
uśmiechnie , ani pożartu je , ani zaśpiewa. . . 
Schudł , sczerniał . S e r c e l>oli patrzeć , a p r z y -
s tępu nie ma. . . N a w s z y s t k o o d p o w i a d a : „ N i c 
m i nie j e s t ! " A l b o c h m u r z y się i m i l c z y . 
C z y s t y charakternik ! Pra , nie w i e m , co p>o-

w i e K a s i a , j a k przyjedzie ! . . . T a k i o d m i e -
niec! . . . A w s z y s t k o p r z e z e m n i e ! . . . P r z e k l i -
n a m chwi lę , k i e d y m do niego z tą g lazurą 
poszedł . . . T e r a z co? ! J e j m o ś ć radzi w e z w a ć 
księdza. M y ś l ę , że do niego chyba biskupa 
prosić n a l e ż y ; o d każdego prostego k l e c h y 
toć on „ s i e l n i e " m ą d r z e j s z y . . . 

— Jużciż m ą d r z e j s z y ! . . . T u i nie k a ż d y 
b i s k u p da rady ! T y l e ksiąg, co o n przeczyta ł , 
to nie b y l e kto zmoże . . . — p r z y t w i e r d z a ł 
M a c i e k pociągając z p ó ł k w a t e r k a . 

— P y t a ł e m m a g i s t r a Latosza . „ D a j c i e m u 
p>okój!... — m ó w i — niech s a m w sobie 
w s z y s t k o p r z e m o ż e . . . " Ł a t w o powiedzieć . 
A m n i e szkoda chłopaka! . . . T a k i b y ł w e s ó ł , 
taki u k ł a d n y , taki serdeczny , taki chwat ! . . . 

— Jeszcze będzie ! . . . Ja go z n a m . W s z y s t -
ko pozna do g r u n t u , zg łębi i w y p ł y n i e j e s z -
cze w i e l m o ż n i e j s z y . . . D a ć m u w o l ę : niech 
czyta , niech poznaje . . . 

— C ó ż j a ? ! Ja m u rzekł nacześnie, że ja 
g o t ó w n a w e t książki , jakich bra.k, s p r o w a -
dzać. . . N i e c h b y jeno c z a s e m coś m i p o w i e -
dział, coś s p r o b o w a ł i w m o j e potrzebie 
chciał w e j r z e ć ! U l ż y ł o b y ! . . . Już tak dobrze 
się z a c z y n a ł o ; j u ż p o ł o w ę r o b o t y zipbił . . . Z o -
stał ino w i e r z c h n i „ s z m e l c " do w y d e l i k a c e -
nia, a tu m a s z diabli kaf tan ! . . . T y byś , M a -
ciek, c z a s e m m u n a p o m k n ą ł w o d p o w i e d n i e j 
chwili . . . 

— Ja j u ż m u p o w i e m , j u ż ja pamięta ł b ę -
dę! I n o zrozumcie , m i s t r z u , że teraz ninacz 
nie Iża m u przeszkadzać , tera o n w s a m y m 
d i a b e l s k i m gąszczu. . . T e r a z o n A l b e r t u s a 
M a g n u s a zgłębia i innych. . . O t r a n s s u b s t ą n -
c ją m u chodzi . J a k ją pozna, to p r z e m i a n ę 
w s z e l k i e j m a t e r i i z g r u n t u j e . T a k ja m y ś l ę . 
W t e d y z n o w u do t y g l ó w i baniek w r ó c i m y . 
B o to p o r ó w n o m a ł y m , jak i w i e l k i m dia -
b ł o m d a n e jest r o z m a i t y przybierać pozór : 
wi lka , kozła , barana, w ę ż a , s m o k a , ptaka 
z g ł o w ą jaszczurczą i jaszczura z g ł o w ą g ę -
sią, s k r z y d l a t e g o konia , nietoperza , d z i w o -
racznej r y b y a lbo robaczka m a l u t k i e g o , m o -
tyla przecudnego . . . A l e n a j b a r d z i e j lubi f o r -
m ę p ó ł k o z ł a — p ó ł c z ł o w i e k a . M a d w a rogi, 
j e d e n na szyi , drugi na czole , z nich świat ło 
b i je z ie lonkawe. . . W ł o s r u d y w o k ó ł , n a j e ż o -
n y ; t w a r z blada i w c i ą ż drgająca , ś lepia 
o g r o m n e , w y t r z e s z c z o n e , k r w a w e , zaropiałe ; 

Dalszg ciąg nastąpi 

— B o tak mało panią znam. Myś la łem sobie : obraz i sią na mnie 
jak na natręta... 

Nie odpowiedz ia ła n i c na to. T y l k o znów uśmiecłi l>ezwiedny, p o d -
czas gdy o c z y na ziemię spuszczone. 

Od k i lku chwi l zajęta była pytaniem, a w ł a ś c i w i e sprawą, która ją 
całą z nagła objęła. Chciała zadać pytanie i co fała s ię przed nim. Już -
już postanawiała w y r z e c i zmykała rozchylone wargi . W t e m dusza j e j 
rzekła za nią : 

— Czemu pan się rozwodz i z żoną? 
Siedział przez c h w i l ę osowiały , jaktiy przyt łoczony t y m pytaniem. 

Potem odrzekł : 
— Bo ją znienawidzi łem. 
— Z o n ę s w o j ą ? 
— Tak. 
— Dlaczego? 
— Jest podła, głupia, przewrotna, do gruntu zła. 
— Dlaczegóż się pan z nią ożenił? 
— Nie w i e m dlaczego. Omyli łe jn się. 
— Czyż można się aż tak omyl i ć ? 
— Można. I jak jeszcze! 
— A l e ją pan poprzednio kocha ł? 
—- Dzisiaj już tego n ie pamiętam, jeśli nawet tak było. Późnie jsze 

z nią rozkosze zabiły w e mnie pamięć wszystkiego. Czasami zdaje mi 
się, że od samego urodzenia mia łem tę jędzę przykutą do ręki. 

— Czyliż to można tak nienawidzić drugiego cz łowieka? 
— A cóż z n im robić , jeśli jest taki jak m o j a mi ła żoneczka? M a m ż e 

ją k o c h a ć ? Jakim sposot>em? G d y b y pani znała te sprawy.. . A l e pani 
ich znać nie może i n ie powinna. 

— Dlaczegóż t o ja nie? — spytała naiwnie . 
— Bo... nie. Pani nie powinna nic o tjTn wiedz ie ć ! 
— Proszę pana... a jeśli się pan uprzedza, jeżel i s ię pan k ie ru je n i e -

nawiścią i ty lko n ienawiśc ią? 
— Nie przeczę wca le , że mnós two s p r a w muszę oceniać przesadnio 

i wręcz żle... A l e cóż s tąd? Nie jestem m a r t w y m drewnem. N i e n a w i -
dzę — i to m i sprawia ulgę. Inaczej m ó g ł b y m do jść do ob łędu lub sa -
mobó js twa. O p o w i e m pani ty lko parę szczegółów, które dadzą miarę 
całości. Była z urodzenia wyznania protestanckiego. Dla uniknięcia 
k ł o p o t ó w ze spowiedziami przed ślubem, bral iśmy go w kośc ie le lute-
rańsklm. Ol>ecnie, k iedy zapragnąłem dostać rozwód , przekonałem się, 
że m o j a żonka przeszła na katol icyzm dla zniszczenia łatwości r o z w o -
du. O rozwodzie decydu je teraz konsystorz katol icki , gdyż o b y d w o j e 
teraz jesteśmy katol ikami. Z r u j n o w a ł e m się doszczętnie. P o o j cu , b u -
downiczym na prowinc j i , odziedziczyłem pewien kapitał . Dziś już j e -
stem t>ez grosza, a sprawa nie posunęła się naprzód ani o krok. P o -

święc i łem się był pracy naukowe j , za granicą prowadz i łem studia sy -
stematyczne, by łem na drodze do s ławy. Teraz jestem rozbitek, zero... 

— Proszę pana, a g d y b y tak... 
— G d y b y co? 
— G d y b y zapomnieć ! Przestać prowadz i ć ó w proces. . 
— No, to m i się k tóregoko lwiek dnia sprowadzi do mieszkania! . 
— No , w i ę c to trudno! Przebaczyć , wszystko z serca odpuścić ! 
Spojrzała na r o z m ó w c ę i aż drgnęła. T w a r z j ego była oświet lona 

przez po tworny uśmiech. Rzekł krótko , g łosem chrap l iwym: 
— No, to w o l ę śmierć. 
— Jakże pan teraz inny! 
— Jak to inny? 
— Zupełnie inny. 
— Nie m ó w m y już o tym, proszę pani. Dość m a m fami l i jnego szczęś-

cia p o ca łych dniach... 
Zatrzymał s ię przez chwi lę , przygryzł warg i . T w a r z jego złagodniała. 

Rzekł cichio: 
— Pani często tu b y w a na przechadzce? 
Nic nie odrzekła. Siedziała ze spuszczoną głową i- wyrazem g łębo -

k iego rozczarowania na zmartwia łe j twarzy. 
— Nie — rzekła — nie b y w a m tu nigdy. 
— Czy tak? W i ę c i jutro... nie będzie pani? 
— Nie. Przyszłam dziś — m ó w i ł a c icho, g łosem suchym, wyniosłyn» 

i rozczarowanym — bo chc ia łam b y ć sama przez parę chwil . By łam 
dziś u spyowiedzi, a jutro m a m przystąpić do Komuni i Święte j . W d o -
mu nie m o g ę m i e ć samotności . 

Niepołomski przypatrjrwał się j e j spod oka tak badawczo , że nie była 
w stanie nie spo jrzeć nań. Zatopi ł w z r o k w j e j oczy jakby sondę czy 
hak, usi łu jąc w y r w a ć z dna prawdę. W i d a ć ją w y r w a ł , bo zwo lna tra-
cił pewność siebie, a wreszc ie stropi ł się i zmieszał. 

— Powin ien b y m ode j ść — rzekł c icho. 
Milczała pokornie . 
— A l e tak m i żal odchodzić. . . doprawdy. . . d o p r a w d y . Więc pani 

dziś... u spowiedzi? T o niespodzianka! 
— Dlaczegóż to niespodzianka?. . . — spytała z prostotą 
— Wyznaję , że ja grzeszny d a w n o już nie oglądałem tymi oczvTia, 

pe łnymi złości, cz łowieka, k tóry dopiero co był u spowiedzi . P o w i e m 
nawet więce j , że nie od razu uwierzy łbym, g d y b y m i m ó w i o n o o istnie-
niu takich ludzi w surdutach i europejskich sukniach. 

— Pan nie chodzi d o spowiedz i ? 
— Nie chodzę. 
— Dlaczego? 
— Nie będz iemy dziś o tym m ó w i l i przed jutrzejszym obrzędem. 
— Alez d laczego? 
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Nowy władca Egiptu, faraon Ramzes XIII, boryka sią ze 
spiskiem kapłanów, którym przewodzą Herhor i Mefres. 
Planuje szereg reform państwowych, do których trzeba pie-
niędzy. Ramzes zwołuje radę wszystkich stanów, która 
ośmioma głosami odmawia mu jednak wydania skarbów 
Labiryntu. Do Labiryntu przedostaje się zaufany faraona, 
kapłan Samentu. Zostaje tam wykryty i ginie. Kapłani wy-
korzystują zaćmienie słońca, by zastraszyć łud gniewem 
bogów. 

« Y S U N K i W Y K O N A Ł S Z Y M O N K O B Y L I Ń S K I W E D Ł U G W S K A Z Ó W E K mgr E W Y K A L I N O W S K I E J - L O R E N T Z 

Dzięki zaćmieniu słońca wykorzystanemu 
przez mądre stronnictwo kapłańskie, Ram-
zes stanął na skraju przepaści. Ocalić go 
mógł tylko rozum i znajomość rzeczy. A te-
go zabrakło w królewskim pałacu. Zbyt póź-
no dotaa-ł do niego kapłan Pentuer chcąc go 
uprzedzić o zaćmieniu, fenicki kupiec Hi-
ram wietrzył już, że Ramzes pogodził się 
z Herhorem, królowa matka Nikotris go do 
tej zgody namawiała. Panował rozgardiasz. 
Zdołano tylko uprzedzić najbliższe pułki, by 
nie ogarnął ich strach. I azjatyccy żołnierze 
wypuścili w niebo strzały, by odstra-
szyć złego ducha, co pożerał słońce. 

Po zaćmieniu zawiadomiono Ramzesa, że z 
Memfisu przybył kapłan. Był to posłannik 
Samentu. Podał władcy pierścień, oznaj-
miając o śmierci swego mistrza. Dowiadując 
się, że była to znowu oprawka Mefresa i Ly -
kona, Tutmozis wezwał Ramzesa do uwol-
nienia się od zdrajców. Alfe dopiero wieść 
0 rozgłaszaniu przez kapłanów, że faraon 
jest obłąkany i że trzeba go tronu pozbawić, 
pobudziła Ramzesa do czynu. Na czele 
ochotników Tutmozis ruszył do Memfisu, 
mając polecenie zdławienia buntu kapłanów 
1 aresztowania Herhora i Mefresa. Lecz 
wśród ochotników był także Eunana... 

Tymczasem w Memfisie wiedzieli o wszyst-
kim. Młody kapłan, wysłannik Samentu, był 
zdrajcą. Wieczorem Tutmozis dotarł na miej-
sce. Wezwał Herhora do udania się za nim. 
Gdy ten odmówił, Tutmozis rzucił się nań 
z mieczem. Lecz stojący za wodzem Eunana 
pKDdniósł topór i niemal na wpół przeciął 
faraonowego ulubieńca. A p>odobnie jak on, 
trzy czwarte ochotników było na żołdzie 
kapłańskim. Tymczasem Mefres wprawił Ly -
kona w trans hipnotyczny i nakazał mu za-
mordowanie Ramzesa. Gdy ten ruszył w dro-
gę, Mefresa otoczyło kilku ludzi w brunat-
nych opończach, przysłaniających kaftany. 

— Oto jest najdostojniejszy Mefres — rzekł 
jeden z nich. Wszyscy trzej uklękli przed 
arcykapłanem. Ten zapytał: — Kto wy jes-
teście? — Dozorcy Labiryntu! — Czegóż 
chcecie? — Kilka dni temu byłeś w Labiryn-
cie, do którego znasz drogę, choć nie jesteś 
wtajemniczonym. A znasz dobrze nasze pra-
wa! — Jesteście zbójcy, nasłani przez Her-
hora... zdążył jeszcze zawołać Mefres i padł 
martwy. Podobnie ubrani trzej ludzie uga-
niali-się za Lykonem, którego ścigali rów-
nież policjanci. Jedni i drudzy spotkali się, 
gdy Grek zniknął' w ogrodzie faraona i 
postanowili na niego razem pKiczekać. 

Choć tyle trosk spadło na Ramzesa, udał 
się wieczorem na spotkanie z Hebron, żoną 
Tutmozisa. Gdy w godzinę pKi zachodzie słoń-
ca opuścił jej mieszkanie, zza krzaków w y -
sunął się człowiek w ciemnym płaszczu. Fa-
raon poznał Lykona i chwycił go za kark. 
Grek syknął a jednocześnie Ramzes uczuł 
piekący ból z lewej strony brzucha. Obu-
rącz ścisnął za szyję Greka i połamawszy 
mu kręgi opuścił umierającego na ziemię. 
Wtedy dopiero wyciągnął sztylet wbity mu 
przez Lykona. Uczuł mdłości i przyspieszył 
kroku. Pod pałacykiem faraon usłyszał 
okrutną nowinę: — Eunana zabił Tutmozisa! 

Wysłuchawszy wieści, Ramzes kazał zatrą-
bić na azjatyckie pułki i podać sobie ko-
nia. Ale uczuł silny zawrót głowy i dodał: 
— Nie, podajcie mi lektykę. Nie chcę się 
męczyć. Nagle zatoczył się na ręce ofice-
rów. — O mało nie zapomniałem — mówił 
gasnącym głosem... — Przynieście hełm i 
miecz, ten stalowy miecz... znad Jezior... 
Idziemy do Memfisu... Z pałacyku wybiegli 
dostojnicy i służba. Faraon podtrzymywany 
przez oficerów miał szarą twarz i oczy za-
chodziły mu mgłą. Wyciągnął rękę jakby szu-
kając broni, poruszył ustami i wśród ogól-
nej ciszy władca świata przestał oddychać. 



WTYi 
Panie Redaktorze! 

Trochę jestem oszołomiony 
po powrocie z Polski. Na 
dworcu w Lens neonowe na-
pisy w rodzaju „Champigneul-
les — Reine des bieres", 
„Byrrh", „Loterie Nationale" 
przypraunały mnie o pewien 
zawrót myśli: bo przypomnia-
ło mi się, kiedy je oglq/daiem, 

•że jeszcze nie tak dawno, zu-
pełnie niedawno chodziłem 
wśród napisów takich, jak: 
„Społeczny Fundusz Odbudo-
wy Stolicy odbudowuje zabyt-
ki kultury", czy ,j:>ni Filmu 
Polskiego", czy też „Grajcie 
w Toto-Lotka". W olbrzymim 
skrócie, bo poprzez symbolikę 
tjfch na/pisów, i nie na długo, 
bo na czas podróży autobu-
sem z Lens do domu, ujrza-
łem raz jeszcze to wszystko, 
co widziałem w Polsce. Ale tę 
wizję wnet poczęły systema-
tycznie rozbijać różne odiprys-
ki rzeczywistości: paliłem nie 
„Ekstra-mocne", tylko „Gau-
loise'y", ludzie nie mówili po 
polsku, a jeśli mówili, to tak 
„po naszemu". Na autobusach, 
zamiast ,,PKS" napis „Auto-
bus „Artésiens". 

Długo nie mogłem się uspo-
koić: z jedne j strony czułem 
się tak, jak mogli się czuć 
emigranci — nasi rodzice — 
kiedy po przyjeździe z Polski 
po raz pierwszy stykali się z 
obcą im zupełnie rzeczywi-
stością francuskiego Nordu; a 
znowu z drugiej strony czu-
łem — i to drugie uczucie do-
równywało siłą pierwszemu — 
że wcale, ale to wcale nie 
jestem emigrantem, bo cieszę 
się, że oto znowu jestem we 
Francji, na Nordzie, w domu... 

Z tego oszołomienia i z roz-
ważań, na temat: „jestem czy 
też nie jestem emigrantem?" 
wyrwali mnie koledzy í zna-
jorhi, Francuzi i Polacy. Jeden 
z moich sąsiadów, Francuz, 
pytał, jak sobie w Polsce ra-
dziłem bez „Gauloise'ów" i 
bez „Camembert'a"? A z Po-
laków pierwszy przyszedł ów 
byty prezes lokalnego KTM, o 
którym już kiedyś pisałem. 
Uścisnął mi mocno dłoń, spoj-
rzał mi w oczy i rzekł: „No 
co , Józefie, jak to w tej Pol-
sce jest? Tak naprawdę?" A 
potem ja poczęstowałem pre-
zesa polską wódką í mówiliś-
my długo, i on, i ja. 

A więc najpierw odpowiedź 
„ogólna". Jak w Połsce jest? 
— Ano, tak, jak może być w 
Kraju, który w tempie możli-
wie najszybszym usiłuje nad-
robić wiekowe nieraz zaleg-
łości, który od roku 1945 bu-
duje prawie wszystko na no-
wo, buduje ciągle jeszcze na 
pogorzeliskach — mimo że od 
roku 1945 upłynęło już tyle 
lat — b o tyle ich było — tych 
pogorzelisk; w Polsce jest tak, 
jak może być w Kraju, który 
w trudnych warunkach bu-
duje u siebie XX wiek: 
technikę, naukę, przemysł... 

A więc z jednej strony na 
konto dzisiejszej Polski zapi-
sać można niewątpliwe i im-
ponujące zdobycze: wielkie i 
nowoczesne budowy przemys-
łowe, upowszechnienie kultu-
ry i nauki, pobudowanie ty-
sięcy osiedli mieszkaniowych. 
I ciągłą, i nieustanną walkę 
gazet, instytucji, í poszczegól-
nych obywateli o coś, co moż-
na by nazwać „estetyzacją co-
dziennego życia"; a więc o to, 
żeby na ulicach miast było 
czysto, żeby czysto i schlud-

nie było w restauracjach i na 
dworcach, żeby — dajmy na 
to — towary sprzedawane by-
ły w ładnym opakowaniu... 

A z drugiej strony istnieją 
w Polsce pewne — czasem du-
że — trudności i niedomaga-
nia. I tak prawdą jest (i nikt 
tego w Kraju nie ukrywa), że 
przeciętnemu obywatelowi ży-
je się w Polsce trudniej niż w 
krajach zachodnich (drogie są 
takie rzeczy jak odzież, obu-
wie, bardzo drogie są samo-
chody). Dalej — prawdą jest, 
że tu i ówdzie na mapie pol-
skiego życia społecznego ist-
nieją, głupie przepisy, wymyś-
lone przez specjalistów od 
biurokracji... Ale o drożyźnie 
pewnych artykułów; o biuro-
kracji mówią i piszą w Polsce 
wszyscy — od samego Gomuł-
ki począwszy, a na moich 
krewnych skończywszy. Ana-
lizuje się przyczyny więk-
szych i mniejszych kłopotów, 
i wszyscy się z tymi kłopota-
mi zmagają — powoli, z tru-
dem, ałe zwycięsko. 

Inne są jeszcze bolączki pol-
skiego życia — takie, które 
nic nie mają wspólnego z po-
lityką gospodarczą, ani też z 
polityką w ogóle. Są one za-
przeczeniem, tego wszystkiego, 
co stanowi o „estetyzacji co-
dziennego życia", a że w pa-
ru wypadkach i mnie „zalały 
saidła za skórę", tedy wymie-
nię je imiennie: „nieuprzej-
mość, niechlujność (zwłaszcza 
na niektórych dworcach i w 
niektórych restauracjach i sto-
łówkach — że wymienię tyl-
ko warszawskich „Matysia-
ków"), opieszałość Poczty 
Polskiej (list z Krakowa do 
Poznania szedł do mnie dłużej 
niż list z Francji!). Ale wy-
starczy być świadkiem za-
jadłości, z jaką z tymi scho-
rzeniami walczą dziennikarze 
polscy, aby dojść do przeko-
nania, że im — tym schorze-
niom — niedługi żyuMt jest 
pisany. 

Tak jest. Drodzy moi, taka 
jest, prezesie, Polska. Podob-
na do człowieka, który po 
straceniu wszystkiego swego 
mienia zacisnąłby pięści i zę-
by, i postanowiłby, że wszy-
stko zacznie od nowa: będzie 
ciężko pracował, aby kupić 
sobie d o m i k a w a ł e k ziemi, i 
meble, i sprzęt kuchenny, i 
będzie — mimo, iż jest mu 
ciężko — usiłował nie tylko 
wyżywić rodzinę, ale i zapew-
nić wykształcenie dzieciom... 

Jakież — pytam — imnno 
być nasze stanowisko wobec 
takiego człowieka? Czyż nale-
żałoby rzucać nań potwa-
rze — dlatego, że ciężko pra-
cuje i że jest mu nie najle-
piej? Czy też raczej wypada-
łoby rzec: oto jest człowiek 
godzien podziwu, pomocy i 
życzliwości ludzkiej? 

; U W A G A ! U W A G A ! 
I Tytułem reklamy i tylko do 25 października 1962 r.j 
Jl5®/» zniżki na poszwy i wsypy (np. 2 poszwy i 4 po-J 

szewki 89,50 NF). 
(Materiał na wsypy gwarantowany — 16,50 N F zaj 

metr (160 szerokości) plus koszty przesyłki. 
5Towary są gwarantowane w najlepszym gatunkuj 

z importu. 
(Każdy klient, który zamówi za 500,00 NF, otrzymaj 

bezpłatnie piękny obrus wartości 35,00 NF. 
^ T o w a r w y s y ł a m na całą F r a n c j ę — płatny przy odbiorze.^ 

Proszę się zwracać z pełnym zaufaniem 

W Ł A D Y S Ł A W B I A Ł O S I E W I C Z 
87, rue de Lens — L I L L E (Nord) 

Józef 

z Nordu 

P S - P a n i e R e d a k t o r z e i O c z o m 
n i e w i e r z ę i w s t y d m i b a r d z o , ż e 
t o p r z e o c z y ł e m . N i e c ł i P a n m l 
w y b a c z y i w y . D r o d z y m o i , t e ż 
s i ę n i e g n i e w a j c i e . , » T y g o d n i k " 
s k o ń c z y ł 5 l a t ! N i e c h n a m ż y j e ! 
N i e c ł i b ę d z i e c o r a z l e p s z y , c o r a z 
c i e k a w s z y , c o r a z p o ż y t e c z n i e j s z y 
i d l a n a s s t a r y c l i i d l a n a s z y c ł i 
d z i e c i . A l e o t y m w n a s t ę p n y m 
U ś c i e . 

O S I Ń S K I 
TAPICER - D E K O R A T O R 

149, rue Jules Guesde - ROUBAIX (Nord) 
Urządzanie wnętrz mieszkalnych 

według różnych stylów 
M E B L E — K U C H N I E F O R M I C A — 

S A L O N Y — S Y P I A L N I E — M A T E R A C E — 
C O S Y — T A P C Z A N Y — F O T E L E 

Odnawianie — reperacje — przeróbki 
O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 

Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 

PAŹDZIERNIK 
„Miesiąc paździemy — mar-

ca obraz wiemy"... R o k ^ l i ż a 
się d o m e t y i j es ień ukazu je 
s w e pe łne ob l i cze . Z b i ó r w i -
n o g r o n dob iega końca , a w 
miastach spada jące kasztany 
w y s t u k u j ą czas, k t ó r y mi ja . 
Średnia t e m p e r a t u r y z n ó w 
obniża s ię o p a r ę s topn i w 

S Polskie Biuro P r a w n e 

I M. Z O N A N D 
B (istnieje w Paryżu od 1926 r.) 
S 49, F a u b o u r g Sa lnt -Mart in , 49 — Par is 10-e 
g tel . N o r 21-00 
S M é t r o : S t r a s b o u r g - S a i n t - D e n i s 
• z a ł a t w i a s z y b k o w s z e l k i e s p r a w y s ą d o w e , « l u b n e , r o d z i n n e , p o -
• d r ó ż n e , h a n d l o w e , w y p a d k o w e , z a t a r g i , k ł ó t n i e , n a t u r a l i z a c j e , m e -
5 t r y k i , a k t a i m i e r c i , t e s t a m e n t y , s p r o w a d z e n i e r o d z i n , p e ł n o m o c -
• n i c t w a d l a d z i e r ż a w y , k u p n a , d a r o w i z n y l u b s p r z e d a ż y n i e r u c h o -
5 m o ś c i s p a d k o w y c h w K r a j u , p o d a n i a i s k a r g i d o w ł a d z o r a z 
• t ł u m a c z e n i a d o k u m e n t ó w w e w s z y s t k i c h J ę z y k a c h . P o r a d y l i s t o w n e 
5 l u b o s o b i s t e c o d z i e n n i e o d g o d z i n y 2 d o 6 p o p o ł u d n i u . 

M a i s o n J A N K A 
185. rue de Paris, Lille (Nord). 

Tel. S3.94.26. C.C.P. LUle 2229.30 

M€m m ^ s k a Ê cffcrnaslr«* 

GABARDYNY • OBRANIA • KOSTIUMY • PAIiTA 
• SUKNIE • SPÓDNICE • SWETRY • BLUZY • 
POPELINY • TERCAŁ • NYLON • WSYPY • 
P O S Z W Y • D A M A S Y • P I E R Z E • B I E L I Z N A 

P O Ś C I E L O W A 

Ceny bezkonkurencyjne! 
Wysyłam próbki na iądanie. 
Nm życzeń i« odwiedzam klientelę. 

s tosunku d o wrześn ia , a w 
ks i ężycowe n o c e p ierwsze 
p r z y m r o z k i dają znać o sobie 
i zmusza ją d o przeds ięwzięc ia 
ś r o d k ó w o c h r o n n y c h . M ą -
d r o ś ć l u d o w a m ó w i o . p r z y r o -
dz ie : „ P o kwiecie owoc, po 
dobrym życiu sława następu-
je". I : ,J3obry sad — dobry 
owoc rodzi". A l e : „Nie ma 
ogrodu bez chwastu" i z n ó w : 
„Przy wonnym kwiecie rośnie 
i pokrzywa". 

N A R O U 

Zależnie o d dz ie ln i cy , k o ń -
czy s ię o rkę , sieje o z i m i n y , 
k o ń c z y w y s i e w y w y k i , g r o c h u 
szarego o r a z w y k o p u j e k a r -
t o f l e , buraki , m a r c h e w , rzei>ę, 
użyźnia łąk i i r oz rzuca n a w o -
zy. w w i n n i c a c h z b i ó r d o b i e -
ga k o ń c a i j a k c o r o k u m o s z c z 
w i n n y j u ż f e r m e n t u j e w k a -
dz iach a w i n i a r z r e p e r u j e i 
p rzysposab ia beczki . T a k s a -
m o w sadach t r w a zlbiór j a -
b ł e k i p r z y g o t o w a n i a d o p r z e -
r ó b k i na cydr . 

w c i ą g u paźdz iern ika m o ż -
na jeszcze pos iadać l u b p o s a -
dz i ć : czosnek, szparagi, trybu-
lę ( cer feui l c o m m u n e t f r isé ) , 
rzeżuchę ( cresson alénois) , 
szpinak, truskawki, rozpunkę 
(mâche) , groch (pois nain) 
hât i f ) , sałatę zimową, kapustę, 
cebulę białą. 

D o 15 paźdz iern ika siać 
m o ż n a jeszcze szpinak na do. 
brze u ż y ź n i o n y c h zagonkach . 
Szp inak pos iada d u ż o w i t a -
m i n i żelaza, a r ó w n o c z e ś n i e 
j es t korzystną uprawą , b o 
s t o s u n k o w o s z y b k o rośnie. Na 
Zćigonie 120 c m szerok im siać 
w czterech rzędach, nastę jmie 
p r z e r w a ć z o s t a w i a j ą c kiść c o 
10 cm. G d y rośl ina pos iada 
6—7 l i s t k ó w m o ż n a j u ż j e 
oibcinać l u b u s z c z y p y w a ć z o -
s t a w i a j ą c listki ś r o d k o w e , 
u ł a t w i a j ą c t y m sposobem o d -
rost n o w y c h i w t e d y os iąga 
większą w y d a j n o ś ć n iż przy 
obc inan iu wszystk i ch . W c z a -
sie m r o z ó w obc i ę te l iśc ie p r z y -
chodzą d o siebie, g d y w ł o ż y 
się j e na godz inę d o z i m n e j 
w o d y . 

Szczaw (1'oseille) rozsadza 
się w z d ł u ż działki z a g o n ó w w 
ods tępach 25 c m w linii , d z i e -
l ą c pęk starych korzen i i o b -
c i n a j ą c boczne . 

Rozsadza się w szkó łkę sa-
łatę z i m o w ą posianą przed 
m i e s i ą c e m ; kapustę w r z ę -
d a c h c o 40 c m i 30 c m w l ini i ; 
cebulę białą i>osianą w s ierp -
niu w ods tępach 10 cm. 

Groszek na zagonie s ł o n e c z -
n y m w r o w k a c h o d l e g ł y c h c o 
40 c m 1 6 c m g ł ę b o k i c h (ga -
t u n e k A l a s c a l u b Pr ince A l -
bert) . 

Z g r a b i ć l iście i ł o d y g i i spa -
l ić wraz ze szkodnikami , k t ó -
re w n ich znalazły s c h r o n i e -
nie. R o z ł o ż y ć tu i t a m pęczki 
s ł omy , b y spal ić ją z t y m sa -
myotn skutk iem w styczniu. 

W S R O D DRZEW 
P a m i ę t a j m y też, że od p a ź -

dz iernika d o w i o s n y d r z e w a 
o w o c o w e — a spec ja lnie te, 
k t ó re n iszczone b y ł y wiosną 
p r z e z z i e l onkawe gąsienice 
zżera jące m ł o d e p ę d y 1 k w i a -
ty, w i n n y pos iadać paski 
o c h r o n n e na 12 c m szerokie z 
m o c n e g o , n ieprzemakalnego 
papieru . Pask i umieszcza się 
na w y s o k o ś c i 60—80 c m , g ó r -
ny 1 do lny brzeg o b w i ą z u j e -
m y s z n u r k i e m lub ra f ią , by 
szczelnie przy lega ł d o k o r y , a 
gdz ie są szpary trzeba w y g ł a -
dzić lub uszczelnić watą . N a -
stępnie pap ie r p o k r y ć lepką 
cieczą (L 'adhésite) , s m a r e m 
gęs tym lub smołą. L e p k a m a -
sa zatrzyma o w a d y idące na 
drzewa , b y z łożyć t a m s w e 
ja jka . 

U w o l n i ć szczep ione d r z e w a 
o d o b w i ą z a ń . W y k o p a ć już 
do ły p o d n o w e drzewka , k t ó -
re sadzone będą w l i s topa-
dzie. Z i e m i ę zmieszać z p r z e -
g n i ł y m g n o j e m , próchnicą lub 
l iśćmi, b y u ła twić szybki r o z -
rost korzeni . Jeśli jab łonie 
uc ierp ia ły o d m s z y c (puceron 
lanigère) spryskać r o z c z y n e m 
c h e m i c z n y m n i m zejdą na 
„ z i m o w e l e ż e " na korzen iach . 

W OGRÓDKU K W I A T O W Y M 

Sadzi s ię i urządza k l o m b y 
p o d roś l iny bulwiaste , j ak 
anemony , h iacynty , lilie, n a r -
cyzy , tul ipany, przebiśnieg l 
(perce-neige) . M o ż n a posiać 
jeszcze n o w e t rawnik i i r o ś l i -
ny, które będą k w i t n ą ć w i o -
sną i latem następnego , roku , 
a w i ę c : Adon i de , C a m p a g n u -
le. Centaurée , Coquel icots , 
Pavots , P i e d s d 'Alouette , S i -
lène, Soucis. . . itd. 



O WIZYTACH W POLSCE OPOWIADAJĄ MIESZKAŃCY POTIGNY 

B A R D Z O wie lu P o l a -
k ó w z Francj i , Be l -
gii i innych k r a j ó w 
jeździ co rok na w a -
k a c j e do Kra ju . Od 
ki lku lat turystyka 

do Polski przybrała takie 
rozmiary, źe stanowi część 
składową życia naszego W y -
chodźstwa. Nie można dziś 
m ó w i ć o Poloni i f rancuskie j 
nie w s p o m i n a j ą c o j e j ł ącz -
ności z Polską, rozszerzonej 
1 zacieśnionej w a k a c y j n y m i 
odwiedz inami starego Kra ju . 
D o w y j a z d ó w tych liczne r o -
dziny emigracy jne przygo -
towują się z prze jęc iem przez 
wie le miesięcy, a taka podróż 
— t o najdoniośle jsze w y d a -
rzenie w roku. Pozostawia 
ona masę wspomnień , k t ó -
rymi dzielą się nasi R o d a c y 
p ó iKiwrocle do Francj i z 
całą rodziną i przyjació łmi . 

Nigdy jeszcze nasi e m i -
granci nie podróżowal i tyle 
c o obecnie. Widać to szcze-
gólnie wyraźnie na przyk ła -
dzie znanej kolonii , l icznie 
zamieszkałej przez Po laków 
—̂ Pot igny w dei>artałnencie 

Calvados . 
W Pot igny mieszka sto k i l -

kadziesiąt rodzin polskich. 
Blisko drugie tyle wróc i ł o w 
latach p o w o j e n n y c h na stałe 
do Polski . Inni, którzy pozo -
stal i w Potigny, l icznie o d -
wiedzają Polskę w czasie 
wakac j i . 

Jak t o się przedstawia w 
c y f r a c h ? 

W roku 1957 nastąpiło o k o -
ło 20 w y j a z d ó w do Polski 
( l icząc łącznie podróże p o j e -
dynczych o s ó b i całych r o -
dzin). W następnym roku 
liczba ta wzrosła do oko ło 
30, a w r. 1959 osiągnęła 
szczyt : ponad 40. W latach 
1960 i 1961 mia ł o mie jsce 
m n i e j w ięce j oko ło 35 w y -
j a z d ó w rocznie, a w r. 1962 
(dotychczas) — 26. 

Naj l i cznie j odwiedza K r a j 
najstarsze pokolenie i n a j -
młodsze. Najstarsi , to e m i -
granci z lat trzydziestych, 
którzy opuści l i Ojczyznę w 
poszukiwaniu pracy za g r a -
nicą. A najmłodsi — wnuki 
naszych emigrantów — jeżdżą 
na kolonie . Nieczęsto zdarza 
się, aby te same dzieci j e ź -
dz i ły p o raz drugi, tak że 
ocenić można, iż około 120— 
—140 naszych dzieci z N o r -
mandi i , poznało Ojczyznę 
Kwych przodków. 

Warto wspomnieć , że n a j -
młodszy mieszkaniec Potigny, 

który odwiedz i ł Polskę, l iczył 
sobie 6 lat, zaś najstarsza 
mieszkanka kolonii , która 
w y b r a ł a się w podróż d o 
K r a j u liczyła — 72 lata. J e ż -
dżą żonaci i mężatki , jeżdżą 
kawalerowie i panny (nawet 
w celach matrymonialnych) , 
jeżdżą liczne rodziny (nawet 
7 - osobowe) i to nie ty lko 

Po lacy i Francuzi , ale także 
i Włosi oraz Hiszpanie sko -
i igaceni z polskimi rodzinami. 

A jak i m tam się podobało , 
o i » w i e d z ą nam sami. W y p o -
wiedzi ich zamieśc imy w 
d w ó c h ko le jnych numerach. 

Dziś m ó w i pani Augustyna 
Brzosko-Janus : 

Pierunie,.. Jezusku... 
— Poznali mnie bracia i ja 

ich wszystkich poznałem. Po 
37 latach! Mieszkają w tym 
samym domu w Siemianowi-
cach, tylko mieszkanie mają 
większe i umeblowane na no-
wo. Zatpraszali mnie, goś-
ścili, częstowali. Chodziłam 
do wszystkich, odwiedzałam, 
męczyłam się, że coś okropne-
go. Tutaj pewnie umarłabym 
z fatygi, gdybym tak zaczęła 
żyć, ale w Polsce byłam zdro-
wa. 

— Moja siostrzenica — m ó -
w i pani Augustyna B r z o -
sko — Janus z Pot igny — 
wyjechała do Poznania, aby 
się mną zaopiekować w czasie 
podróży dó Siemianowic. — 

Ale pani Augustyna okaza -
ła tyle energi i i zdrowia, źe 
nikt j e j w Polsce nie śmiał 
t raktować jak starszą k o b i e -
tę. 

— Tylko w czasie powita-
nia z braćmi, to sił mi zabra-
kło. Jak zobaczyłam mego 
brata po raz tńerwszy, to sta-
nęłam jak wryta w ziemię. A 
on też siedział na krześle i 
nie mógł się ruszyć z miejsca. 
Z wrażenia! Mówił tylko: 
Pierunie, Jezusku, Pierunie, 
Jezusku... 

— Jak podali obiad, to ze 
wzruszenia jeść nie mogłam. 
Były kury, rosół, ale nic nie 
mogłam jeść. Twarda jestem, 
byłam razem z braćmi we 
wszystkich trzech powsta-
niach śląskich, ale jak zoba-
czyłam moich najbliższych po 
tylu latach, to mi zupełnie 
odjęło nogi. Ale potem już 
wszystko było dobrze. Byłam 
zdrouM, trochę piłam także i 
jadłam. Operki, klopsy wie-
przowe, dobre wędliny. Wszy-
stko mi smakowało. Najbar-
dziej się uśmiałam., gdy urzą-
dzili przyjęcie, żeby mnie po-
witać. Dziewczynka weszła na 
stół i śpiewała „Sto lat". 

— Samochody specjalne 
jeżdżą i zakładają sieci elek-

nrrw 'flÛI/ZÀÀJCU^^ 

W y k a z 
osób poszukujących swych 
rodzin na terenie Francji za 
pośrednictwem Polskiego 
Czerwonego Krzyża. 

T Y G O D N I K P O L S K I 
La Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 
Przedstawiciel w Belgii 

Ol . KUC, 
L,IEGE, — 90, rue Louvrex 

C.C.P. 66.69.45 Liège 
Przedstawiciel w Polsce 

RUCH — Warszawa 
ul. Wilcza 46 

Cena prenumeraty: 
k w a r t a l n i e : 4 N . F . - 55 F r . B . 
p ó ł r o c z n i e : 7 N . F . - 10« F r . B . 
r o c z n i e : 13 N . F . - I M F r . B . 

L e G é r a n t : 
M . D a r c t i « 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d G r a f i c z n y „ R u c h " 
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tryczne. Takich to jeszcze nie 
widziałam. A po śmiecie to 
jeżdżą wozy, które automa-
tycznie chwiftają kubły, wy-
sypują do wozu i płuczą wo-
dą. Człowiek w ogóle nie do-
tyka ręką. I wszędzie widać 
kobiety: budują, są piekarza-
mi, szoferami, inżynierami. 
Moja kuzynka jest nadszty-
garem, a druga wicedyrekto-
rem kopalni. Mówili mi, że 
jeśli nie mogą się moje 
wnuczki kształcić w Potigny, 
to żeby je przysłać na Śląsk, 
a bracia je zapiszą do szkól. 

No i wszyscy móuńli: daj 
ciocia walizkę, daj ciocia wa-
lizkę. Pakowali tam do niej 
ile tylko się zmieściło. Upo-
minków przywiozłam dużo i 
bardzo ładne. Niektórych nie 
chciałam już brać, bo za dużo. 

— Na drugi rok znów jadę 
do Polski! 

X t y c ś a m n y c h k o l o n i i 

1. Władysław Małolepszy po-
szukuje Józefa MAŁOLEP-
SZEGO ur. 3.II1.1913 r. s. 
Pawła i Anny. 

2. Władysław Skiba poszuku-
je brata Romana SKIBY 
Ur. 5.III.1896 r. s. Józefa 
i Wiktorii. 

3. Stefan Szymański poszu-
kuje Władysława SZY-
MAŃSKIEGO ur. 1913 r. 
s. Wojciecha i Franciszki. 

4. Anna Wilk poszukuje cór-
ki Florentyny WILK ur. 
18.n.I920 r. c. Antoniego 
i Anny. 

5. Stanisław Wiśniewski po-
szukuje brata , Henryka 
WIŚNIEWSKIEGO ur. 4. 
III.1901 r. s. Piotra i Ka-
tarzyny. 

6. Marla Zamorska poszukuje 
siostry Stefanii SILAGI 
ur. 15.VIII.1926 r. Stani-
sławów c. Wiktora i Anny. 

7. Władysław Zuk poszukuje 
brata Józefa Z U K A ur. 
H.V.1911 r. s. Stefana i 
Antoniny. 

U W A G A : Wszystkie infor-
macje o osobach poszukiwa-
nych prosimy kierować pod 
adresem: Zarząd Główny Pol-
skiego Czerwonego Krzyża, 
Biuro Informacji i Poszuki-
wań, Warszawa ul. Mokotow-
ska 14.— 

PIERWSZA NAGRODA 
pana NAPIERAŁY 

W konkursie estetyki fasad 
domów w BiUy-Montigny 
wzięła udział w t y m roku 
znaczna l iczba mieszkańców 
tego miasteczka. 

Pierwszą nagrodę za n a j -
piękniejszą fasadę przyznano 
panu Franciszkowi Napierale, 
zarrlieszkałemu przy rue d e 
Belgrade. Dalsze nagrody 
otrzymali w kole jnośc i pp. 
Edmund Malawski, rue de 
Drocourt , 2; Ludwik Nosek, 
rue de Vaucouleurs , Harnes 
— 6; Tomasz Ziem czak, rue 
de Mantes, Mont igny — 10; 
Laurent Barychczy, rue I v e -
tot, Sallaumines — 11; Albert 
Adamski, rue de Creil, Jan 
Zapłata, rue Cantilly — 18, 

W konkursie ogródków w 
okręgu Lens-Lièvin, nà szy-
bie 16, drugie mie j s ce za -
ją ł p. Roman Klapka, a pp. 
.Tózef Cebula, Bruno Micha-
lak, Stanisław Podjadły — 
„non classées". 

CZTERDZIESTOLECIE 
SOKOŁÓW 

W OIGNIES OSTRICOURT 

Towarzys two S o k o ł ó w w 
Oignies-Ostricourt , założone 
22 czerwca 1922 roku pod 
przewodnic twem p. Skrzyp-
czaka, obchodzi ło , E>o_dobnie 
jak Soko łowie w Carvin, 
czterdziestolecie powstania. 

Zespół l iczy obecnie _około 
stu cz łonków. Z a r o d o w i 
przewodniczy p. Glinkowski. 

LAUREATOM KONKURSU 
FOTOGRAFICZNEGO 

Towarzystwo fotograficzne 
w Douai, zaliczające się do 
jednych z lepszych kluh>ów 
Francji, urządziło w czerwcu 

br. konkurs fo tograf i czny dla 
najmłodszych członków. K a ż -
dy z uczestników musiał w y -
kazać się trzema f o togra f ia -
m i z życia miasta, mieszkań-
c ó w oraz jedną o dowolne j 
tematyce. 

Ostatnio w siedzibie klubu 
o d b y ł o się przy jęc ie cz łon-
k ó w , podczas którego o d c z y -
tano listę nagrodzonych. J e d -
np z nagród otrzjanał Edward 
Wawrzyniak (5 miejsce) . 

O Panna Ludwika Rak z 
Hagondange została w y r ó ż -
niona przez towarzystwo „ A l -
laince Française" za bardzo 
dobre stopnie uzyskane na 
egzaminie ukończenia szkoły 
podstawowe j . W nagrodę 
w r a z z innymi laureatami 
uczestniczyła w trzydniowej 
wyc i e czce do V e r d u n - D o u a u -
mont oraz do Reims, gdzie 
zwiedzi ła p iwnice w y t w ó r n i 
szampana. 

NA ŚWIĘCIE W BRUAY 

Doroczne święto dzielnicy 
„ V i e u x m a r c h é " w B r u a y - e n -
-Arto i s cieszyło się w ie lk im 
powodzeniem. 

Program uroczystości był 
bardzo atrakcyjny . Obok w y -
stępów zespo łów urządzono 
różne gry dla najmłodszych, 
na których świetnie bawil i 
się również i starsi. G o r ą c o 
oklaskiwano występ zespołu 
z Lens, który w y k o n a ł ki lka 
polskich tańców ludowych. 

Konkurs piosenkarski był 
również bardzo udany. Wśród 
dzieci wyróżni ły s ię : Nadia 
Werner — pierwsze mie jsce , 
Jan Piotr Kubitowicz z Bruay 
— 2, Anita Stanisławska 
z Lapugnoy — 13. 

Uroczystość zakończyła się 
b a r w n y m pochodem „ co rso 
f leuri" , po czym w świetle 
rozpryskujących się sztucz-

nych ogni , przy dźwiękach 
d o b o r o w e j orkiestry bawiono 
się wesoło . 

O Podczas zabawy tanecz-
ne j w Fouaul6res-Ies-Lens 
w y b r a n o królową balu. Zos ta -
ła nią Jeanne Martin, a j e j 
pierwszą damą honorową Ja-
nina Jurga. 

ODZNACZENIA 
ODZNACZENIA.. . 

O Pan Jarosław Dostał, k a -
pitan straży pożarnej w Mer-
lebach, został odznaczony 
srebrną odznaką z rozetą. 

O w Loison-sous-Lens 
wręczono panu Władysławo-
wi Matuszakowi srebrny m e -
dal h o n o r o w y pracy. 

K Ą C I K 
HODOWCY GOŁĘBI 

^ Towarzystwo hodowców 
gołębi — „L'Hirondelle" z 
Arleux zorganizowało ostat -
nio , z udziałem towarzystwa 
„Les Sans P e u r " z Déchy, 
wyśc ig gołębi. Wypuszczono 
w t y m dniu w kierunku 
Cambrai 460 ptaków. W k a -
tegorii starych gołębi h o d o w -
ca Smarzyk z Masny uzy-
skał 18 mie jsce , Poradka z 
Waziers — 23. 

W kategori i młodych go łę -
bi Kaczmarek z Guesnain — 
20, Mania — 21, Poradka — 
24 miejsce . 

^ Z okazji dorocznej „du-
casse" w LI^vin odbyło się 
przyjęcie dla hodowców go-
łębi, podczas którego rozdano 
nagrody zdobywcom w bie-
żącym sezonie największej 
ilości pierwszych miejsc. 

Wśród nagrodzonych zna-
leźli się panowie A. i J. Grzy-
bowscy. 



Czerwiec 1962 — Saint-Maur. 
Jazy bije rekord Francji 
w biegu na dystansie 1.000 m. 

Michel Jazy i Ciaude Pique-
mal — zdobywcy złotych me-
dali dla Francji w Belgradzie 

Pierwszą osobą, która ogląda-
ła na Orły złoty medal Mi-
chała, była jego matka 

Michał Jazy przyjmuje naj-
milsze gratulacje: od żony. 

MICHAŁ JAZY 
MISTRZEM EUROPY I ŚWIATA 

Michel Jazy — Zając wrócił do Belgradu ze złotym medalem 
i tytułem mistrza Europy w biegu na 1.500 m. To zwycięstwo 
znanego sportowca polskiego pochodzenia przyczyniło się do 
zajęcia przez Francję na tegorocznych mistrzostwach lekko-
atletycznych jednego z najlepszych miejsc (po ZSRR, Niem-
czech, Anglii i Polsce). Nic dziwnego, że powrót Michała Jazy 
odbył się triumfalnie. Na lotnisku witał go osobiście minister 
Herzog, a publiczność zgotowała mu entuzjastyczne przyjęcie. 

Po zdobyciu wielu tytułów mistrzowskich Francji, Europy 
i Świata — Michał Jazy awansował do grona najlepszych 
francuskich sportowców i podniósł znaczenie francuskiej lek-
koatletyki. 

Kalejdoskop sportowy 
N A SZOSACH P O L S K I 
W y ś c i g ko larsk i — X I X 

T o u r de P o l o g n e w y g r a ł Jan 
Kudra przed B e l g i e m Roge-
rem Swertsem. Z n a n y d o b -
rze w e Franc j i Roman Chtiej 
za ją ł IV mie j s ce . 

w p u n k t a c j i d r u ż y n o w e j 
zwyc i ęży ła reprezentac ja Lu-
dowych zespołów Sportowych 
( L Z S ) przed reprezentac ją 
Centrałnej Rady Związków 
Zawodowych i Niemiecką 
Republiką Demokratyczną 
(NRD) . Drużyna Belgi i zaję ła 
V I mie j s ce . K u d r a na ostat -
nich s z o s o w y c h mis t rzos twach 
świata w e Włoszech b y ł VI I I . 

M E D A L E Z G Ö R 
Na S z e ś c i o d n i ó w c e m o t o -

c y k l o w e j (n i eo f i c ja lne r a j d o -
w e mistrzostwa świata) w 
Garmisch Partenkirchen (N ie -
m i e c k a Repub l ika Federa lna) 
P o l a c y odnieś l i sukcesy z d o -
bywając 6 złotych medali. 
Skutery „Osa" i m o t o c y k l e 
„Junak" u k o ń c z y ł y c iężki , 
górski raid w komplec i e . W 
walce o Międzynarodową Na-
grodę Polska zajęła IV miejs-
ce za Czechosłowacją, Wielką 
Brytanią i Związkiem Ra-
dzieckim. 

B R A W O LEKKOATLECI ! 
W d r u ż y n o w y m turnie ju 

l e k k o a t l e t ó w o mis t rzos two 
Polski z w y c i ę s t w o odn ios ła 
w a r s z a w s k a Legia . P i ą t k o w -

ski ( IV na mis t rzos twach E u -
ropy ) rzucił dyskiem 58,95 m, 
co da łoby m u w Belgradzie. . . 
z łoty meda l . Mistrzyni E u r o -
p y na 80 m przez p ło tk i 
Teresa Ciepła wyrównała re-
kord Polski (10,6 sek. ) a w i ę c 
o 0,1 m n i e j niż w y n o s i r e -
k o r d świata. W skoku w dal 
Ciepła miała 6.22 ( tak im w y -
n ik i em Krzes ińska w B e l g r a -
dzie zdoby ła s rebrny liiedal). 

Inne c i e k a w e w y n i k i : Ciep-
ła 100 m — 11,5 sek. Rzut 
młotem Rut — 65,76. Zimny 
5 km — 13.53,0. 

A K T U A L N A TABELA 
POLSKIEJ LIGI 
PIŁKARSKIEJ 

1.) „Górnik" Zabrze 14 : O, 
2) „Polonia" Bytom 12 : 2, 
3) „Zagłębie" Sosnowiec 
9 : 5 , 4) „Pogoń" Szczecin 
9 : 7 , 5) „Ruch" Chorzów 
9 : 7 , 6) „Legia" Warszawa 
8 : 6 , 7) „Stal" Rzeszów 
8 : 8, 8) „Lech" Poznań 
6 : 10, 9) „Gwardia" War-
szawa 6 : 10, 10) „Lechia" 
Gdańsk 6 : 10, 11) „Odra" 
Opole 5 : 9, 12) „ Ł K S " 
Łódź 5 : 11, 13) „Arkonia" 
Szczecin 5 : 1 1 , 14) „Wisła" 
Kraków 4 : 10. 

SPORT W KOLOHIACH 
NA STADIONACH, BOISKACH I DROGACH 

Michał Jazy po zdobyciu ty-
tułu mistrza świata w bie-
gu na dystansie 3.00Ó m. 

B i l l y - M o n t i g n y gośc i ło os ta -
tnio na j l epszych l ekkoat l e tów 
okręgu. Z w y c i ę ż y ł z e s p o ł o w o 
k l u b „Bto i le Oignies" . 

W r o z g r y w k a c h i n d y w i d u -
a lnych z a n o t o w a n o szereg 
d o b r y c h w y n i k ó w . W ś r ó d 
na j l epszych s p o r t o w c ó w zna -
leźli s ię m. in. Błoński z O i g -
nies, k tóry uzyskał drugie 
m i e j s c e w rzuc ie dysk iem 
(42,63 m ) i kulą (11,14 m) , 
Szymanek z t ego s a m e g o k l u -
łju — p i e r w s z y w rzucie o s z -
czepem — (61,32 m) , drugi w 
skoku w z w y ż (1,65 m) , Kut-
niak — drugi w oszczep ie 
(54,78 m) . Junior Dal z T o u r -
co ing z d o b y ł p i e rwsze m i e j s -
ce w skoku w d a l . K a d e c i : 
Łuczak z Oignies b y ł p i e r w -
szy w rzucie oszczepem 
(55,95 m ) i dysk iem (45,08 m), 
drugi w rzucie kulą (14,82 m) , 
Gryniewicz za ją ł d r u g i e m i e j -
s ce (55,95 m) , a Szymanek 
czwarte w rzucie oszczepem 
(48,90 m). Pawliński zdoby ł 
trzecie m i e j s c e w b iegu na 
1000 m (2.48,5); a Zakrzewski 
z R o u b a i x uzyskał p i e rwsze 
ni ie jsce w biegu ria 60 m e -
t r ó w (7,6). 

* 

Reprezentac ja zagłębia m e -
ta lurgicznego Mose l l e p o k o -
nała reprezentac ję g ó r n i k ó w 
podczas spotkania l ekkoat l e -
tycznego , j ak i e o d b y ł o s ię 
ostatnio w Basse -Yutz . 

M e t a l o w i e c Matusiak z d o -
by ł p ierwsze m i e i s c e w s k o k u 
w dal (6 m) , a d r u g i e w r z u -
cie o sz czepem (49,30 m) , g ó r -
nik Olejnik za ją ł trzecie 

m i e j s c e w skoku w z w y ż 
(1,69 m) . 
Wśród k a d e t ó w górnik Ław-
rinowicz z w y c i ę ż y ł w skoku 
w da l (5,65 m) , przed Grobem 
(5,62 m ) ; Jaśkowiak w y g r a ł 
rzut dysk iem (33 m ) i z d o b y ł 
trzecie m i e j s c e w rzuc ie o s z -
czepem (38,50 m) . 

* 
W w y ś c i g u k o l a r s k i m z o r -

g a n i z o w a n y m ostatnio w W a -
ziers, Bielawski z Th iant z a -
ją ł trzec ie mie j s ce . 

W A v e l i n Bernard Kuzio z 
Beaumont z d o b y ł 3 m i e j s c e ; 
w Va lenc i ennes Pizurski z 
Anz in — 9; w Charl ieu K m i -
nek z Saioit-Etienne by ł 8. 

* 
Turn ie j p i łki n o ż n e j z o r g a -

n i z o w a n y z o k a z j i cz ter -
dziestej r o czn i cy założenia 
k lubu „ W i c h e r " w Houda in , 
zakończy ł się z w y c i ę s t w e m 
reprezentac j i U. S. Houdain . 
Z w y c i ę z c y otrzymal i o d p r e -
zesa „ W i c h r u " puchar , u f u n -
d o w a n y przez gazetę „La 
V o i x du N o r d " . 

* 
K i b i c e kluibu p i łkarsk iego 

R. C. Lens zanotowal i z 
w i e l k i m z a d o w o l e n i e m p o -
w r ó t W i ś n i e w s k i e g o na b o i s -
ko , m i m o b ó l ó w , j a k i e j e s z -
cze o d o z u w a w l e w e j nodze . 
Przekonal i się także o Wie l -
k i e j war toś c i n o w e g o gracza 
Jana Łuczaka, u r o d z o n e g o 26 
lutego 1940 r oku w Mont igny . 
Jest on o j c e m d w o j g a dzieci . 
Zos ta ł „ o d k r y t y " przez z a w o -
d o w e g o p i łkarza Trannina w 
Hénin -L ié tard . 

Sympatyczne Węgierki ofiarowały mistrzom kwiaty 1 buziaki. 
Pierwszy od prawej Polak — medalista Rudolf Kozłowski 

CIĘŻKIE SZTANGI 
lekkie jak piórka 

Mistrzostwa świata w p o d -
noszeniu c i ężarów rozegrane 
w Budapeszc ie przyn ios ły 
wie le d o s k o n a ł y c h w y n i k ó w 
(5 r e k o r d ó w świata s e n i o r ó w 
i 3 r e k o r d y j u n i o r ó w ) . G d y -
b y ś m y p o d s u m o w a l i i lość k i -
l o g r a m ó w c i ę ż a r ó w p o d n i e s i o -
n y c h na ostatnich m i s t r z o -
s twach w W i e d n i u — to o k a -

wyprzedz i ł A m e r y k a n i n a t y l -
k o o 2,5 kg, o s i ą g a j ą c 540 kg. 

O podziale medal i , a w i ę c i 
o a k t u a l n y m układzie sił na 
p ó ł m e t k u przed ol impiadą w 
Tok^o — m ó w i sama za s i e -
bie tabe lka : 

M E D A L E 

z ł o t y s r e b r . b r ą z . 
Z S R R 4 1 1 
W ę g r y 1 2 1 
P o l s k a — 2 2 
U S A — 2 2 
J a p o n i a 1 — — 
A n g l i a 1 — — 

I r a n — 1 

Jak wypad l i w m i s t r z o -
' s twach P o l a c y ? M i m o że ani 
Baszanowski w w a d z e l ekk ie j 
ani Pal iński (waga l e k k o c i ę ź -
ka) nie obroni l i t y t u ł ó w m i -
strzów świata, t o j e d n a k o g ó l -
na o c e n a w y n i k ó w po l sk ie j 
reprezentac j i jest b a r d z o d o -
bra. W punktac j i o g ó l n e j P o l -
ska zalęla w y s o k i e I V m i e j s c e 
na świec ie , a w Europie III. 

Ireneusz Pąliński 
ża łoby się, iż teraz 7 m i s t r z ó w 
poszczegó lnych kategor i i p o d -
niosło w i ę c e j o p o n a d 200 kg ! 

B y ł o ki lka sensacj i . M i -
strzostwa mia ły rekordową 
obsadę — 28 państw. W w y ś -
c igu „ g i g a n t ó w " Z S R R i 
U S A — z d e c y d o w a n i e w y g r a -
li R o s j a n i e : mają 4 m i s t r z ó w 
świata ' 1 wicemistrza , p o d -
czas g d y A m e r y k a n i e nie z d o -
by l i ani j e d n e g o z ł o tego m e -
dalu i ty lko 2 ty tu ły w i c e m i -
s t rzów świata. 

Najbardziej zaci,ęty i emo-
cjonujący pojedynek' rozegrali 
w wadze ciężkiej mistrz i re-
kordzista świata i olimpiady. 

Waldemar Baszanowski 

Marian Zieliński 
Własow (ZSRR), z 40-letnim 
Shem.anskym 'USA) — Pola-
kiem z pochodzenia. D o p i e r o 
na s a m y m „ f i n i s z u " W ł a s o w 

M E D A L E S R E B R N E z d o b y l i 
W a l d e m a r B a s z a n o w s k i o r a z 
I r e n e u s z P a l i ń s k i . 

M E D A L E B R Ą Z O W E R u d o l f 
K o z ł o w s k i i M a r i a n Z i e l i ń s k i . 

O s t a t e c z n a p u n k t a c j a m i -
s t r z o s t w ś w i a t a : l . Z S R R _ 39, 
2. W ę g r y — 30, 3. U S A — 26, 
2. P O L S K A — 19, 5. J a p o n i a — 8, 
6. I r a n — 8, 7. A n g l i a — 7, 
8. Z R A — 5, 9—12 F R A N C J A , 
F i n l a n d i a , R u m u n i a , B u ł g a r i a 
— p o 4. 

P u n k t a c j a m i s t r z o s t w E u r o -
p y : 1. 7 . S R R 41, 2. W ę g r y 34. 
3. P o l s k . 22, 4. B u ł g a r i a 13, 
5. F i n l a n d i a 11, 6. A n g l i a 9, 
7—8 W ł o c h y , N R D 5, 9—10 R u -
m u n i a , F r a n c j a — 4, 11. C z e -
c l i o s ł o w a c j a 3. 
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L A W N Y polski okręt 
żag lowy „Dar P o m o -
rza" o d b y ł w t y m roku 

I s w ó j najdłuższy p o w o -
j enny rejs, aż na w o d y 
Zatoki G w i n e j skiej. 

Uczniowie szkoły morskie j w 
ciągu stu dni przepłynęl i t ra -
sę długości trzynastu tysięcy 
mil morskicli . Odwiedzi l i D o -
ver i Gibraltar, zaiwijali do 
Takoradi w Głianie i L^agos w 
Nigerii wyp ływa l i daleko na 
At lantyk, gdzie przechodzil i 
t radycy jny r ó w n i k o w y chrzest 
morski. 

„Dar P o m o r z a " p r o w a d z o -
ny przez kapitana żeglugi 
wie lk ie j Kazimierza Jurkie -
wicza zawinął również d o a n -
gielskiego portu Fowey , gdzie 
prawie czterdzieści lat temu 
inny polski żaglowiec „ L w ó w " 
— pierwszy polski statek 
szkolny, ładował gl inkę kao l i -
nową dla Genui, aby zarobić 
na utrzymanie 1 szkolenie 
p ierwszych o f i c e r ó w po lskie j 
f loty. iVIloda załoga „Daru P o -
m o r z a " wolna jest od tego r o -
dzaju k łopotów. Chłopcy mają 
obowiązek ' rzetelnej nauki i 
zdobywania kwal i f ikac j i d o -
świadczonych i nieustraszo-
nych w i l k ó w morskich przed 
ob jęc i em d o w ó d z t w a polskich 
okrętów. 

„Dar P o m o r z a " został zaku -
piony we Franc j i w roku 1930. 
W latach 1934-35 odbył s ław-
ny rejs dookoła świata. W 
czasie II w o j n y światowej 
znalazł schronienie w Szwecj i . 
Obecnie pełni nadal służbę w 
polskiej marynarce hand lo -
wej , o d b y w a j ą c corocznie 
ćwiczebne rejsy. Dlatego r e f -
ren piosenki marynarzy „ D a -
ru P o m o r z a " brzmi : 
Płynie sobie „Dar Pomorza" 
Świeci mu wieczorna zorza 
W żagle dmucha stony wiatr 
Dalej, dalej w świat! 
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^ • ' O « » ^ t e r o z n i e p r z e « i k a d * a ć ! 
P o d U w p m y z m ę ż e m o g r ó d e k ! 

G d y m a m y z o s q t i a d a 

o g r o d n i k a k a w a l a r z a 

P O Z I O M O : 3) to, co służy kobietom 
do upiększania twarzy, 5) portmonet-
ka, woreczek do pieniędzy lub żarto-
bliwie: majątek, 8) według ludowego 
przysłowia włazi na pochyłe drzewo, 
9) to, co czepia się psiego ogona, szysz-
ka łopianu, 10) fabryka, w której 
przetapiają metale lub robią szkło, 11) 
podziemna kryjówka zwierzęcia, dziu-
ra, jama, 12) śródlądowe zbioirowisko 
wody płynącej, 15) pora dnia po za-
chodzie słońca, gdy się ściemnia. 

P I O N O W O : 1) blask od pożaru wi-
doczny z daleka na niebie, 2) zawody 
sportowe, spotkanie drużyn piłki noż-
nej, 4) miasto nad Wisłą, w którym 
urodził się wielki astronom polski Mi -
kołaj Kopernik, 5) zapalenie błon ślu-
zowych nosa, które zwykle towarzy-

szy przeziębieniom, 6) miejsce, gdzie 
odbywają się widowiska cyrkowe, 7) 
pasiaste zwierzę afrykańskie spokrew-
nione z koniem, 13) jedna z czterech 
pór roku, 14) nić paląca się w świecy. 

Rozwiązania prosirty nadsyłać w 
terminie 10-dniowym od daty ukaza-
nia się numeru pod adresem redakcji 
z dopiskiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród Czytelników, któ-
rzy nadeślą bezbłędne rozwiązania, 
zostaną rozlosowane N A G R O D Y 
K S I Ą Ż K O W E . 

R O Z W I Ą Z A N I E A R Y T M O G R A F C 
O B R A Z K O W E G O Z NR 38 

Z N A C Z E N I E R Y S U N K Ó W : dudek, pióro, 
dziupla, błotnik, wąsy, Jacłit, nuta. 

Tekst zadania: 
T Y S I Ą C E T U R Y S T Ó W POLONIJNYCH 
Z W I E D Z I Ł Y S Z L A K I TYSIĄCLECIA POL-

SKI. 


